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INFORMACJE
K O M U N I K A C J A  CODZIENNA  
=  Z WYJĄTK EM NIEDZIEL = W A R SZA W A , TEL. 9-00

DOSTAWA POCZTY i PRZESYŁEK 
=  W TYM SAMYM DNIU. =

L W Ó W
D O W Ó Z  DO I Z L O T N I S K A  
Z WYJĄTKIEM W WARSZAWIE 
U W Z G L Ę D N I O N Y  Z O S T A Ł  
=  W CENIE BILETU LOTU. = KRA K Ó W
CENA BILETU ZA BEZPOŚREDNI 

PRZELOT NA PRZESTRZENI:

WARSZAWA —  WIEDEŃ
= = = = =  WZGLĘDNIE
L W Ó W  — W I E D E Ń  
—  ■ ZŁ/S 100

GDAŃSK

W IEDEŃ

m m

ważny od dnia 1 kwietnia 1925 aż do odwołania
1. Warszawa — Gdańsk

Cena biletu za przelot w jednym kierunku

II. Warszawa — Kraków — Lwów

Warszawa — Kraków zł. 50.

Kraków — Lwów zł. 50,

III. Warszawa — Lwów

W iedeńIV. K ra k ó w

PIERWSZA W KRAJU WYTWÓRNIA 
O R A Z  S K Ł A D  P R Z Y B O R Ó W  DO

RYBOŁÓWSTWA

Bracia SZENBERG
MIODOWA 5. WARSZAWA. TEL. 207-83.
PRZEDSTAWICIELSTWO I WYŁĄCZNA SPRZEDAŻ WYROBÓW ANGIELSKIEJ FABRYKI „HARDY BROS Ltd" W ANGLJI
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A. BELADA’S Nacht. Sehlaaingar, WIEN VII Burgasae N 4 — intoTurb, Tel- 33-164.

Narodowy Instytut Wychowania Fizycznego
Szeroka jest skala głosów opinji publicznej na temat przy­

sposobienia wojskowego młodzieży.
P o czyn a ją c  od zach w ytów , jak ie  w wielu w zb u d z iły  obozy  

letnie organizowane p rze z  w ła d ze  Wojskowe, zo b a c zym y  te ż  i ocenę 
k ry tyczn ą  zarów no sam ej idei ja k  wcielenia j e j  W ży c ie . W resz­
cie natkn iem y się rów nież na akcję dyk tow an ą  p rze z  niechęć do 
n a sze j s iły  zbrojnej, nie cofającą się p rze d  u żyw aniem  ja k o  środ­
ka  —  p lo tk i i k łam stw a

P ia c a  w zakresie  przysposobienia  wojskowego je s t  prow a­
dzon a p rze z  c a ły  rak. W  lecie oczyw iście  n a jżyw ie j, w obo­
zach  przew ażn ie  d la  m ło d z ie ży  szkolnej. A le  i W zim ie  odby­
w ają się kursy zim ow e prow adzone p rze z  oficerów oraz pracują  
tak  zw an e hufce szkolne.

O krytyce złośliwej szkoda mówić. Zbyt dobrze wiemy 
jak rozmaite elementy mamy w społeczeństwie i prosie, ażebyśmy 
mieli dziwić się komuś, co z zachwytem opowiada o metodzie wy­
chowywania młodzieży w Sowdepji, a jednocześnie „puszcza“ 
wiadomość, że młodzież szkół warszawskich skarży się na mal­
tretowanie przez oficerów prowadzących hufce. Bywają różni 
ludzie, mogą się zdarzać i w tej robocie nieodpowiedni oficerowie, 
ale gdyby coś podobnego się zdarzyło, to chyba tu na
miejscu prędzej by się dowiedział niż redakcja żydowskiego pisma 
W Krakowie. Mniejsza więc o takie ,głosy“. Więcej zajmuje 
nas opinja wypowiedziana przez pewien zjazd rodzicielski, iż 
W obozach i hufcach przysposobienia wojskowego należałoby po­
łożyć większy niż dotychczas nacisk na wychowanie fizyczne.

Jak wiadomo statuty obozów, hufców —  zatwierdzone są 
przez ministerstwo oświecenia publicznego. Wychowanie fizyczne 
jest zawarowane owemi statutami; więcej bo wysunięte na plan 
pierwszy. Może być tylko kWestia> CZ!J wykonawcy rozumieją 
należycie intencję ustawodawców.

Zapewne nikt z nas nie zagwarantuje, że„ wybór wykonawców 
jest szczęśliwy we wszystkich przypadkach. Aleć praca w obo­
zach i kursach przysposobienia wojskowego odbywa się w sposób 
jawny, jest kontrolowana przez czynniki urzędowe, oglądana przez

czynniki społeczne. Nasuwa się tu wniosek, aby oficerów prze­
znaczać do pracy na polu przysposobienia wojskowego nie doryw­
czo, ale żeby ich poniekąd specjalizować. Chodziło by mianowicie
0 to, aby oficer, który w ciągu jednego lata pracował w obozie, 
zdobył pewne doświadczenie, rozgryzł trochę dusze młodzieńcze,—  
miał możność wykorzystać tę zdobycz w roku następnym. Trzeba 
bowiem uwzględnić, że zarówno psychologia jak fizjologja mło­
dzieńca 18-19-sto letniego jest inna niż rekruta. Oficer poświęca­
jący się wychowawstwu młodzieży powinien otrzymać solidne przy­
gotowanie pedagogiczne.

Rozumieją to dobrze władze wojskowe i nie poprzestając 
na tem co zrobiono dotychczas, aby zapewnić akcji przysposo­
bienia wojskowego rozumnych i zamiłowanych wykonawców —  
wysuwają propozycję założenia narodowego instytutu wychowania 
fizycznego w Warszawie. Zadania instytutu: przygotowywać kie­
rowników wychowania fizycznego cywilnych i wojskowych, a także 
dokonywać badań nad wpływem ćwiczeń na organizmy.

Poza możliwością koncentracji sił wykładających i uzdol­
nionych do prowadzenia badań naukowych stworzenie takiego 
instytutu przyczyniło by się niewątpliwie do zbliżenia wychowania 
fizycznego cywilnego z wojskowem, tak aby praca w tej dzie­
dzinie przedstawiała się jako jedna całość celowo kierowana
1 rozwijana.

Posiada już od wielu lat taki instytut Szwecja, a jego 
dorobek zachęca jaknajbardziej do pójścia podobną drogą.

Mają rację ci co mówią, że wszystko co się zrobi za pomocą 
wychowania fizycznego i sportu dla tężyzny młodzieży jest wkła­
dem do naszych magazynów mobilizacyjnych.

Również mają rację inni, którzy twierdzą, że to co robi 
wojsko dla podniesienia gotowości bojowej narodu jest budowa­
niem jego energji i zdolności do pracy twórczej.

Ale te dwa prądy należy zbliżyć do siebie, usunąć przy­
czyny rozdżwięków. Projektowany przez wojsko Instytut Narodowy 
Wychowania Fizycznego mógłby się Walnie przyczynić do tego.

Hockey na lodzie. —£ Drużyna EHC S t/M orltz  w obronie
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Usilne zabiegi Centrali AZS’ów w kierunku 
zainteresowania wychowaniem fizycznem i spor­
tem Ministerstwa Oświaty, a przedewszystkiem 
wyższych uczelni, nie pozostają bez rezultatu. 
Dobry przykład Anglji i Stanów Zjednoczonych, 
gdzie cała organizacja sportu akademickiego 
spoczywa jedynie i wyłącznie w rękach uczelni, 
nietylko finansujących budowy urządzeń spor­
towych, ale także biorących w swe ręce orga­
nizację klubów akademickich, nie pozostają 
u nas bez echa.

Pierwszym przebłyskiem zasadniczej zmiany 
w stosunku uczelni do sportu akademickiego, 
jest wydany niedawno okólnik ministerstwa WR. 
i OP. do senatów akademickich, polecający im 
żywsze zajęcie kwestją wychowania fizycznego 
studentów. Najwcześniej zareagowała nań Poli­
technika Warszawska, która zaczyna poważnie 
myśleć o wzięciu inicjatywy w swe ręce.

Oczywiście pierwszą konsekwencją prze­
jęcia sprawy sportu akademickiego przez wszech­
nice, będzie rozbicie poszczególnych AZS-ów 
na kluby uczelniane. Jak wiadomo w pierwszym 
etapie rozwoju ruchu sportowego studenckiego 
w Warszawie istniała organizacja tego typu, 
i dopiero później dla ułatwienia sobie pracy 
wspólnemi siłami, kluby uczelniane połączyły 
się w jeden „AZS", który temu właśnie za­
wdzięcza nazwę „Związek" w swym tytule.

W chwili obecnej jeszcze rozbicie AZS 
byłoby połączone z wielką szkodą dla sprawy. 
Nie jesteśmy dość zasobni finansowo, aby módz 
utrzymać na należytym poziomie 4 czy 5 klu­
bów akademickich. Poszczególne uczelnie dy­
sponują na razie tak szczupłemi funduszami, że 
jedynie przy skumulowaniu ich i połączeniu 
wszystkich wysiłków organizacyjnych w jedną 
całość, można myśleć o stworzeniu boiska aka­
demickiego i o zaopatrzeniu w odpowiedni tabor 
przystani wioślarskiej.

Z chwilą jednak, gdy poszczególne wszech­
nice zdobędą każda dla siebie odpowiednie 
fundusze, by mogły dawać swym studentom na­
leżyte urządzenie sportowe, sprawa rozbicia AZS 
stanie się aktualną, i będzie miała bardzo do­
datni wpływ na popularyzację sportu wśród 
akademików.

Przyszłą organizację sportu akademickiego, 
przynajmniej na terenie Warszawy, wyobrażamy 
sobie, jak następuje: przy każdej uczelni istnieje 
klub sportowy do którego z reguły należą 
wszyscy studenci, tak jak do Bratniej Pomocy. 
Klub ten posiada własne boiska treningowe, 
ewentualnie nawet boiska, na których możnaby 
urządzać mniejsze zawody publiczne. Płatni 
funkcjonariusze klubu, .a więc trenerzy i per­
sonel biurowy, są na etacie uczelni. Stroną za­
rządu sportowego kieruje Komitet studencki, 
pod kontrolą władz uczelni.

Jednak obok boisk i innych urządzeń uczel­
nianych, istnieją urządzenia wspólne, a więc 
przedewszystkiem reprezentacyjny stadjon aka­
demicki, dalej domy wycieczkowe, schroniska 
górskie i t. d. Nieruchomości te są własnością 
związku klubów uczelnianych, który będzie kon­
tynuatorem prac dzisiejszego AZS-u i powinien 
zachować obecną nazwę, w której już wyraz 
„Związek" nie będzie nieistotnym, tak jak 
w przejściowej chwili obecnej. Dlatego też żą­
dania zmiany nazwy AZS-ów dzisiaj nie mają 
uzasadnienia i wątpić można, czy wprowadzenie 
tych zmian jest wogóle możliwe. Do owego 
przyszłego Związku AZS-ów należeć będą spra­
wy reprezentacji warszawskiego sportu akade­
mickiego, wspólnych zawodów i t. d. Co zaś 
do stosunków klubów akademickich ze związ­
kami okręgowymi i ogólno-polskimi, sądzimy, 
że najwłaściwszem byłoby, by kluby te nadal 
do nich należały i współzawodniczyły tak jak 
dziś z klubami nieakademickimi, z tem, że oczy­
wiście w sprawach wewnętrzno-akademickich 
mieć będą swą autonomję i podlegać będą Cen­
trali Polskich AZS. O autonomję tę Centrala 
PAZS walczy już w chwili obecnej i bodaj że 
z dobrym skutkiem. Nie podobna dziś przesą­
dzić kwestji czy w przyszłości należałyby do 
związków sportowych £/uAy uczelniane, czy też 
ich zrzeszenie w danem środowisku—AZS. Wy­
daje się raczej, że to drugie byłoby lepszero 
rozwiązaniem zagadnienia, gdyż rozstrzygnęłoby 
odrazu na korzyść akademików, sprawę ich 
autonomji przynajmniej w obrębie danego mia­
sta uniwersyteckiego. Z drugiej jednak strony 
odseparowanie klubów uczelnianych nawet wo­
bec władz sportowych nieakademickich zwięk­

szyłoby ich rywalizację na boisku i tem samem 
przyczyniłoby się do poprawienia wyników spor­
towych. Poza klubami akademickimi, któreby 
w takim razie mogły łączyć w sobie już tylko 
studentów „w służbie czynnej" musiałby istnieć 
specjalny klub old-boyów. Sprawa jego stosunku 
do centrali akademickiej wymagałaby poważ­
niejszego zastanowienia. Analogiczna sprawa 
sportu wśród uczniów szkół średnich powinna 
być rozwiązana podobnie do sprawy sportu stu­
denckiego: powinny istnieć kluby w poszcze­
gólnych szkołsch średnich, tak samo zupełnie 
jsk w szkołach akademickich, z tem jedynie, że 
kontrola władz szkolnych byłaby tam nierównie 
ściślejsza, niż w klubach młodzieży dorosłej.

Kluby szkolne powinny również należeć do 
central akademickich, z tem, że mistrzostwa 
byłyby rozgrywane w dwóch grupach: szkolnej 
i akademickiej, tak jak ma to już miejsce we 
Francji. Jedynie zorganizowanie w ten sposób 
sportu w szkole, i to zorganizowanie przymu-

SOWe, wymagane od dyrekcji przez Ministerstwo 
Oświaty, mogłoby uchronić młodzież szkolną od 
tak ze wszech miar niepożądanego rozpraszania 
się jej po klubach „cywilnych", których atmo­
sfera jest nieraz taka, że wywołuje w chwili 
obecnej ze strony dyrekcji szkół zakazy upra­
wiania sportu przez uczniów wogóle.

Tak w najogólniejszych zarysach zdaniem 
naszem powinna przedstawiać się organizacja 
sportu akademickiego i szkolnego w niezbyt 
dalekiej przyszłości, t. zn. za lat 3 do 5.

Stanowczo jednak uważamy, że dziś na 
rozbijanie AZS-ów jest za wcześnie. Mogłoby 
ono wywołać jedynie dezorganizację i chaos, 
a przedewszystkiem zupełne rozproszenie się 
zdolności finansowych sportu akademickiego. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że poszczególne uczelnie 
dysponując już pewnemi funduszami na cele 
wychowania fizycznego, nie chcą by były one 
zużywane na korzyść osób do danej uczelni nie- 
należących. Jednak potrzeba chwili, konieczność 
zdobycia choć jednego boiska akademickiego , o- 
winna w tym wypadku wziąć górę, i dopóki 
nie będzie nas stać na boisko przy każdej 
wszechnicy, wszystkie one powinnny dołożyć 
starań, by uzyskać boisko wspólne. T. S.
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Z N A D  D U N A J U
75 minut. —  Spalony czy nie? —  Gdzie dwuch się kłóci... — Wśród pływaków.

Dziwne magistraty.

Już dawno nie widziało się tak oryginał-®  
nego meczu, ja k  spotkanie Hakoah — Slavia, 
zakończone zasłużonem zwycięstwem wiedeń­
czyków, Dziwny był przebieg gry, dziwny jest 
w ynik. Rzadko bowiem się zdarza, żeby dru­
żyna prowadząca 3 :1 , przegrała następnie 5 :3 .  
W piłce nożnej to naprawdę sensacja.

Formalnie gra trw ała  2 razy 45 minut; 
faktycznie b y ły  dwie części: 15 i 75 minut. 
Po piętnastu minutach stan gry brzmi 3 :1  dla 
Slavji. I  w tym  momencie następuje jak iś  nie­
zw ykły przewrót na boisku. Hakoah, grająca 
dotąd chaotycznie, popełniająca fatalne błędy, 
graniczące niemal z analfabetyzmem p iłkar­
skim, nagle zmienia się do niepoznania, od­
najduje swe nogi 1, co ważniejsza swą głowę. 
Slavia załamuje się, traci p iłkę, cofa się do 
obrony, by w tej ro li pozostać ju ż  do końca. 
Przez cały czas gra tylko  jedna drużyna, gra  
toczy się tylko koło jednej bramki: przez 15 
minut oblegana jest bramka Hakoah, później 
bramka czerwono-białych. To też rezu lta t osta­
teczny nie ilustruje przebiegu gry. Powinien 
on odpowiadać temu stosunkowi 75 :15  czyli 
brzm ieć: 5 :1.

I, być może, byłby on inny, gdyby nie 
bramkarz S lavji —  Staplik . W  pierwszej po­
łowie m iał słońoe prosto w oczy i był tylko  
bardzo dobrym. Po przerwie, gdy a taki b iało- 
niebieskich się wzmogły, zasypując strzałami

Jungmann — zdobył m istrzostw o w  szablach  
na m iędzynarodowym  turnieju szerm ierczym  

w  Bernie

ejego świątynię — był fenomenalny. Trzym ał 
wszystko co można było trzymać i  jeszcze coś 
niecoś. A  były tam strzały, jak ich  się ju ż  nie 
widziało bardzo dawno. Z w yjątkiem  Eisen- 
hoffera, wszyscy napastnicy spisywali się nie­
bywale.

Skrzydła spełniały główną rolę, gdyż Ha­
koah po niefortunnym starcie, zaniechała sztu­
czek technicznych i  spróbowała systemu „long 
passing", k tóry też okazał się zbawiennym. 
Przytem strzelano z każdej pozycji, a ja k  ostro, 
ilustruje najlepiej moment trzeciego goala, 
gdzie p iłka  z szaloną siłą odbiwszy się od 
tylnego słupka, wraoa w pole. Sam atak nie 
wygrałby jednak gry, gdyby nie wybitna praca 
pomocy ze świetnym Guttmannem na czele. 
Fabian w bramce puścił trzy  strzały, ale nie 
ponosi za to winy. Później powiększał ilość 
widzów.

Slavia przez swoich piętnaście m innt za­
chwycała. A tak, wspomagany przez pomoc 
szedł, ja k  lawina, Vanik komenderował ideal­
nie, widziało się krótkie, technicznie mistrzow­
skie podania, szybkie, celowe posunięcia, w y­
rabianie murowanych pozycyj i wreszcie w jeż­
dżanie z p iłką  do bramki, iub strzały z naj­
bliższej odległości, świetnie plasowane. To 
też ile było strzałów, ty le  bramek.

Nastąpił kryzys, znikła precyzja i  energja, 
pomoc cofnęła się do obrony, atak nie m iał 
ani jednej p iłk i. Jeszcze przez dłuższy czas 
Staplik w strzym ywał wyrównanie. A le  gdy 
mu w ciągu paru sekund trzy  razy strzelono 
i  on musiał skapitulować.

Dwa karne były,_ po jednym  dla każdej 
drużyny. N ie wiem czy je s t to dziełem przy­
padku, ale ile' razy była tu  podyktowana je ­
denastka, po paru minutach przyznawano ją  
także i przeciwnikowi. Szczególniej ma to 
miejsce, gdy sędzia zarządziwszy karny, ma 
następnie wątpliwość, czy zrobił słusznie. 
Nie odważając się zmienić decyzję, korzysta 
z najbliższej okazji, by wynagrodzić zadaną 
krzywdę, A gdzie dwóch się kłóci, tam  trzeci 
korzysta. Tym trzecim jest publiczność, która  
przeżywa o dwie emocje więcej.

*

Poza p iłką  nożną niema jeszcze wielkiego  
sezonu. Hookeiści trenowali zawzięcie do W iel­
kanocnego tu rn ie ju  genewskiego —  olimpjady 
hoekejowej. P iłka  ręczna dopiero wylosowuje 
term iny mistrzostw. Tennisiści zaczynają przy­
gotowywać się do w alki o Daw is-C up.

Lekka a tle tyka  zdobyła się na parę n ie­
zbyt udanych crossów, z których tylko  jeden, 
bieg drużyn trójkowych, zgromadził większą 
ilość atletów. Sama Hakoah w ystawiła pięt­
naście drużyn, czyli wraz z rezerwowymi —■ 
60 biegaczy. Większe imprezy dopiero są 
zapowiadane.

Duży ruch natomiast panuje wśród pły­
waków. Prawie co tydzień odbywają się za­
wody. Za każdym zaś razem dodają nowe
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rekordy. Już w zeszłym roku pobito szereg 
rekordów na co wpłynął pobyt Weissmiillera, 
Rademachera 1 Krugera.

0  zawodach p iłk i wodnej, najbardziej 
emocjującej części zawodów pływackich, już  
pisałem. Dziś chciałbym jeszcze wspomnieć
0 oryginalnych zawodach ratowniczych. Za­
niechano dawniejszego regulaminu tych za­
wodów, nakazującego szybkie przepłynięcie 
pewnego odcinka, nurkowanie i ciągnięcie to­
pielca. W  ten sposób szybkość była najważ­
niejszą, a przytomność umysłu, in icjatyw a
1 inteligencja nie były wymagane.

Obecnie zawody odbywają się zupełnie 
inaczej. Na minutę przed zawodami opisuje 
się ratownikom jak iś  specjalny wypadek. 
Zwraca im się uwagę jak ie  są brzegi rzeki, 
ja k i  prąd i  t. d. W  ciągu m inuty muszą oni 
obmyśleć plan ratunku, a następnie wykonać 
go. Po skończeniu akcji sędziowie ogłaszają 
popełnione błędy. Tak np. wszyscy zawod­
nicy wskoczyli do basenu, co było błędem; 
powiedziano im bowiem, że z tej strony brzeg

jest płaski, a do p ły tk ie j wody wszak się nie 
wskakuje. Inny błąd polegał na tem, że nur­
kowali w tymże miejscu, w którem tonący zntkt 
pod wodą, nie bacząc na unoszenie przez prąd.

I  tak każde zawody jednają nowych zwo­
lenników sportowi pływackiemu. Wymaga .to 
coraz to większej ilości basenów. Już teraz 
liczba ich dosięga dziesięciu, w przeważnej 
mierze oczywiście miejskich. Nawet po­
szczególne kluby zaczynają budować wiasne 
baseny i tak: Am atorzy ju ż  przed rokiem  
otworzyli swój basen k ry ty , a Vienna przy­
stępuje do budowy otwartego, pięćdzieslęcio 
metrowego na Hohe W arte. Miasto wykończy 
na przyszłą wiosnę największy w Europie 
zakład kąpielowy z najnowszemi urządzeniami 
sportowemi. Miasto wynajmuje swe baseny 
organizacjom robotniczym za śmieszne sumy, 
za darmo wpuszcza szkoły. Miasto sporządza 
film pływacki w celach propagandystycznyeh. 
1 wszystko mimo sanacji, mimo najdalej po­
suniętej oszczędności, mimo czerwonego ołów­
ka na budżecie...

A. Bregman.

Przepisy gry footbal-rugby
(D okończen ie)

e) gdy zostanie dotknięty przez pitkę lub 
przez gracza niosącego piłkę;

Uivaga. W razie gdyby gracz niosący pitkę 
po osiągnięciu lin ji celu przeciwnika dotknął 
sędziego przed złożeniem p iłk i na ziemię, 
winna być przyznana próba w miejscu, w któ­
rym  sędzia się znajdował w chw ili gdy został 
dotknięty.

W  razie gdyby piłka, nie trzymana przez 
żadnego z graczy, dotknęła sędziego lub sę­
dziego autowego w obozie, sędzia przyzna 
próbę, jeże liby  uważał, że próba byłaby zdo­
byta; przyzna natomiast rznt z 21 metrów, je ­
żeliby uważał, że p iłka  byłaby przeszła poza 
lin ję  m artwą lub, że byłaby przyciśnięta przez 
którego z graczy broniącej się drużyny.

W razie gdyby niosący piłkę dotknął się 
sędziego w swoim własnym obozie, p iłka  bę­
dzie uważana za m artwą i danv bedzie rzut 
z 22 metrów, z w yjątkiem  wypadku gdy gracz 
biegł wstecz i  sam do swojego obozu wkroczył; 
w tym  ostatnim wypadku będzie miejsce zma­
gania w punkcie, z którego ów gracz wyruszył.

f) na pauzę w połowie rozgrywki i na ko­
niec rozgrywki; czas mierzy wyłącznie ty lko  
sędzia; ma on prawo przedłużenia rozgrywki 
w celu skompensowania przerw.

Na pauzę i  koniec rozgrywki sędzia będzie 
gwizdał dopiero po wyjściu p iłk i z gry;

Uwaga Pauza w połowie rozgrywki nie 
Inoże trw ać dłużej n iż 5 minut;

g) gdy zauważy nieprawidłowość gry przy­
noszącą korzyść stronie winnej;

Uwaga. Ten ostatni przepis jest bardzo 
ważny i sędziowie za mało skrupulatnie go 
przestrzegają, gwiżdżąc natychmiast po po­
pełnieniu błędu, nie wyczekawszy, komu on 
korzyść przyniesie.

Jeżeli błąd przynosi korzyść drużynie, która 
go nie popełniła, sędzia nie powinien gwizdać.

Pod „korzyścią" należy rozumieć zyskaoie 
terenu przez drużynę, która błędu nie popeł­
niła; w tym  wypadku gwizdać nie należy, 
chybaby zastosowanie sankcji karnej okazało 
się dla drużyny niemniej korzystniejszym:

h) gdy zauważy obrazę przepisów §§ l i i  15;
1) gdy chce zastosować sankcję karną;
j )  gdy przyznaje próbę lub cel;
k ) gdy p itka pójdzie aut w obozie.
Uwaga. Samo przytrzymanie gracza nie 

jest dla sędziego dostatecznym powodem do 
gwizdnięcia. Gdy który z graczy jes t przy­
trzym any sędzia winien gwizdnąć tylko  w w y­
padkach następujących:

1. Przepisy § i i ,  b. — gdy gracz przy­
trzym any natychmiast i prawidłowo p iłk i na 
ziemię nie upuści.

2. Przepisy § i2 , c. — gdy gracz ten, o ile  
leży na ziemi, natychmiast od pitki się nie od­
dzieli, czy to podnosząc się, czy też oddalając 
od niej, chociażby tarzając się po ziemi.

Jeżeliby gracz nie stosował się do którego 
z powyższych przepisów i, będąc na ziemi, nie 
dał piłce zupełnej swobody, będzie on ukarany  
dowolnym rzutem karnym.

P 3. Przepisy §142, d. —  Naodwrót, w razie  
gdyby który z ^przeciwników^ przeszkadzał

omawianemu graczowi czy to podnieść się, 
czy też upuścić piłkę na ziemię, — kara do­
wolnego rzutu będzie wymierzona temu prze­
ciwnikowi.

Zaleca się sędziom gry nie zatrzymywać 
i kary nie wymierzać przed przekonaniem się, 
czy błąd popełniony nie przyniesie Korzyści 
drużynie, która go nie popełniła. Gwizdnąć 
w takim  wypadku byłoby równoznaczne z u ka­
raniem drużyny, która błędu nie popełniła.

Przez błąd przynoszący korzyść przeciw­
nikowi należy rozumieć zarówno „naprzód", 
ja k  „spalony" i każdą inną pozycję niedo­
zwoloną.

Zakres władzy sęd ziego
§ 33. Jest on wyłącznym sędzią we wszyst­

kich kwestjach dotyczących faktów; można się 
natomiast odwoływać od jego decyzyj, doty­
czących stosowania przepisów.

Uwaga. Z chwilą powzięcia decyzji sędzia 
nie jest władny je j zmienić i decjfzja .jego jest 
ostateczna. Może on jednak zasięgnąć zdania 
sędziów autowych w wypadkach autu i autu  
w obozie oraz zażądać ich pomocy przy kontro­
lowaniu strzału do celu.

Jednakowoż, fakt, że sędziowie autowi, 
stojąc każdy przy jednym  ze slupów celu przy 
strzale do niego, kontrolują zdobycie go, w n i­
czym nie uchybia prawu sędziego samodziel­
nego zadecydowanie czy cel został zdobyty 
czy nie. Może on również samodzielnie zade­
cydować, czy p iłka wyszła na aut czy nie, gdyż 
jest on wyłącznym sędzią w kwestjach faktu.

Gwizdek sędziego winien zatrzymać grę 
w każdym wypadku, nawet gdyby gwizdnięcie 
było nieumyślne.

Sędzia ma wyłączne prawo i obowiązek 
chronometrowania czasu trw ania rozgrywki. 
Jego decyzja jest bezapelacyjną, nawet gdyby 
się był omylił. W tych kwestjach sędzia nie 
ma prawa zasięgać informacji u nikogo. 
Gdyby jednak uważał, że jego zegarek prze­
stał funkcjonować normalnie, odniesie się 
przedewszystkiem do sędziów autowych.

Sędzia ma prawo wypowiedzenia się co 
do ubioru graczy, nie wyłączając obuwia, koł­
ków, klamer, pierścieni, i t. d., któreby mu się 
wydały być niebezpiecznemi. Winien on na­
kazać odnośnym graczom zdjąć te części ubioru, 
któreby za niebezpieczne uznał, i nie pozwolić 
im wziąć udziału w grze dopóki je  zleim ą.

Kołki mogą być cylindryczne, lecz nie 
dłuższe ja k  19 mm. licząc od podeszwy do 
czubka; powinny mieć 19 mm. średnicy w pod­
stawie i 12 i pól mm. w czubku i być przy­
twierdzone przynajmniej 3-ma gwoździami.

Uwaga. Sędzia ma obowiązek dopilnowa­
nia zastosowania się graczy do powyższego 
przepisu.

Zobowiązaniem honorowym dla sędziego 
jes t liczenie się z przerwami w grze umyślnie 
systematycznie wywoływanemi przez jednego 
z przeciwników.

Neutralni sęd ziow ie  autow i
§ 39. W każdym matchu, do którego zo­

staną wyznaczeni neutralni sędziowie autowi, 
sędzia będzie mógł, w razie uznanej przez sie­
bie potrzeby, zasięgnąć ioh rady w każdej 
kwestji, któraby mu się wydawała być w ąt­
pliwą.

Obowiązki sędziów  autow ych
§ 40. Sędziowie autowi winni być zaopa­

trzeni w chorągiewki i  każdy z nich ma obo­
wiązek, nie wchodząc na boisko, pilnowania 
jednej z iin ji autów. Sędzia autowy winien 
podnieść chorągiewkę w chw ili, gdy p iłka  wy­
chodzi na aut lub aut.w obozie 1 j  a kn aj szybciej 
stanąć w miejscu, w którym p iłka lin ję autu 
przekroczyła. W inni oni również być po­
mocni sędziemu przy kontrolowantu strzałów  
do celu po próbie, chwycie zaznaczonym lub 
rzucie karnym, a to stając każdy z nich przy  
jednym  ze słupów celu.

Uwaga. Mając wyłączne prawo rozstrzy­
gania w kwestjach faktu, sędzia, w razie 
gdyby uznał, że sędzia autowy nie pełni swych 
czynności lojalnie, ma nietylko  prawo, lecz 
nawet obowiązek < drzucenla wszelkich jego 
decyzji i, ewentualnie, zastąpienia go przez 
kogo innego. W tym wypadku sędzia winien  
zastopować § 37— b

Sędzia autowy ma obowiązek wskazywa­
nia, pod kontrolą sędziego, do której z dru­
żyn piłka po wyjściu na aut należy.

S ęd iia  autowy nie powinien w żadnym  
wypadku wymachiwaniem chorągiewką o k a ­
zywać swojego zdania po strzale do celu.

VI. S A N K C J E  K A R N E  
Rzuty d ow olne

§ 41. Dowolny rzut może być wykonany 
podług wyboru, bądź z ziemi, bądź z upusz-

A takjbiegunów. — Próba przebiera się przez linję obrony przeciwnika

Reprezentacja Paryża. — Reprezentacja Armji Francuskiej
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czenia, bądź też z powietrza, —  lecz w każdym  
razie w k ie ru n k i l in ji  celu przeciwnika.

Jeżeli, w celu wykonania dowolnego rzutu, 
gracz cofnie się poza swoją własną lin ję celu, 
pitka musi z wykonanego rzutu  przynajmniej 
tę lin ję  os'ągnąć.

Rzut winien być wykonany z jak iegokol­
wiek punktu położonego poza „znakiem" na 
równoległej do lin ji autu. We wszystkich 
wypadkach gracze drużyny wykonywującej 
rzut powinni być poza p iłką , z w yjątkiem  
tego, który przy rzu"ie z miejsca, pitkę na 
ziemi umieszcza. Sędzia jes t obowiązany ba­
czyć, by rzut był wykonany z miejsca, poło­
żonego na równoległej l in ji autu.

W  razie uchybienia powyższemu przypi­
sowi Sęd/.ia winien nakazać sformowanie zma­
gania w miejscu „znaku".

Gracze drużyny przeciwnej nie mają prawa  
wysunąć się przed znak. Z  wyjątkiem wy- 
padku k a r n e g o  rzutu dowolnega, mogą oni 
szarżować z jakiegokolwiek bądź punktu na 
l in ji przechodzącej przez „znak" równo­
legle do lin ji celu. Szarża ta  może się rozpo­
cząć, jeżeli chodzi o rzut z upuszczenia lub 
z powietrza, skoro ty lko  gracz wykonywująoy 
rzu t rozpocznie biedź lub do kopnięcia weźmie 
rozmach, —  zaś jeże li chodzi o rzut z m ie j­
sca —  skoro p iłka  dotknie ziemi.

Jednakowoż, w pierwszym wypadku, do­
póki gracz wykonywujący rzut p iłk i z rąk  
nie wypuścił, może się on zatrzymać, a wów­
czas jego przeciwnicy będą musieli cofnąć się 
poza znak.

Jeżeliby, w wypadku rzutu z miejsca, 
przeciwnicy rozpoc/.ęli szarżę zanim p iłka  
dotknęła ziemi, będą obowiązani cofnąć się 
poza znak i sędzia będzie mógł uznać prawo 
szarżowania za stracone.

W  razie gdyby który z graczy drużyny 
nieprzyjacielskiej szarżował zanim wykony­
wująoy rzut rozpoczął biedź lub do kopnięcia 
w ziął rozmach, lub też zanim, w wypadku 
rzutu z miejsca, p iłka  ziemi dotknęła, —  
prawo szarżowania może być uznane za stra­
cone, byleby rzu t nie był jeszcze wykonany.

(M a to również zastosowanie przy odda­
waniu strzału do celu po próbie).

TJwaga. Jeżeli rzut dowolny jes t udzielony 
tytułem  kary, drużyna przeciwna może posu­
nąć się aż do znaku, lecz nie ma prawa ani 
wysunąć się, ani też szarżować poza równo­
ległą do lin j 1 celu przechodzącą przez znak. 
W  razie posunięcia się naprzód lub szarżowa­
n ia  wbrew powyższemu przepisowi, gracz 
wykonywujący rzut może go wykonać na 
nowo.

Gracze przygotowujący się do szarżowania 
po próbie lub chwycie zaznaczonym, winni 
pozostawać poza swoją lin ją  celu względnie 
poza lin ią  znaku, z obiema nogami wewnątrz 
tych lin ji. W razie wysunięcia chociażby 
jednej m g l przed odnośną linję, sędzia może 
to uważać za szarżę i uznać prawo do niej 
za stracone.

Sędzia powinien baczyć, by przeciwnik  
siopniowo przed znak się nie wysunął, co 
winno być uważane za szarżowanie.

Gracz, który piłkę na ziemi umieszcza, 
nie powinien robić nic takiego, coby mogło dać

przeciwnikowi przypuszczenie,że piłka dotknęła  
ziemi, gdy w rzeczywistości tak  nie jest. 
W  takim  wypadku szarżowanie będzie do­
zwolone.

Gdy szarżowanie nie jes t dozwolone lub 
gdy prawo szarżowania zostało odebrane, 
przeciwnicy mają jednak prawo, pozostając 
poza lin ją  znaku, skakać do góry w celu 
zatrzym ania lub dotknięcia p iłk i. W  razie  
je j dotknięcia cel nie może być przyznany.

W razie gdyby sędzia gwizdnął w celu 
zakazania szarżowania w chwili, gdy piłka  
zostaie kopnięta, może on zaakceptować cel, 
jeżeliby został on zdobyty, lub zezwolić na 
ponowne wykonanie rzutu, jeżeliby cel został 
chybiony.

P iłka winna być umieszczona i rzu t wy­
konany przez dwuoh odrębnych graczy; skoro 
piłka  jest na ziemi umieszczona, wykonywu­
jący  rzut nie ma w żadnym wypadku prawa 
p iłk i dotknąć, nawet jeże liby szarżowanie 
było zakazane.

W  razie gdyby był udzielony dowolny 
rzut i prąwo szarżowania było zakazane, 
a gracz wykonywujący rzut dotknął p lik i 
umieszczonej na ziemi, sędzia nakaże sformo­
wanie zmagania w miejscu znaku.

Z w yjątkiem  wykonywującego rzut, 
każdy z graczy może piłkę na ziemi 
umieśc!ć. W . razie zakazu szarżowania, któ­
rykolw iek z graczy może ją  nauowo umieścić, 
i  nawet umieścić ją  w innym  miejscu niż 
poprzednio.

§ 42. Karny rzut dowolny winien byd udzie­
lony w razie gdyby który z graczy:

Znaczna jeszcze większość nietylko klubów  
ale i ogólno-polskich związków sportowych nie 
ma dotąd zalegalizowanyrh statutów i tem sa­
mem wobec państwa istnieje bezprawnie. 
Szczęśliwie Min. Spr. Wewn. w zrozumieniu 
pożyteczności d/.iatalności tych in ty tucyj, jes t 
na ty le  tolerancyjne, że nie korzysta z przy­
sługującego mu prawa zakazywania im  dzia­
łalności. Ogólnie przyjętym  jes t zwyczaj zwa­
lania w iny niezalegalizowanla statutu na Min. 
Spr. Wewn., któremu, tłumaczące się przed 
swemi walnemi zebraniami, zarządy zarzucają  
biurokratyzm, stawianie zbyt wielkich trud­
ności towarzystwom, a przedewszystkiem nad­
mierne przeciąganie sprawy.

Otóż, nie przecząc, żc o ile się nie „cho­
dzi" za swoją sprawą, to statut może leżeć 
bardzo długo bez odpowiedzi, musimy jednak  
wziąć w obronę MSW, które tym , co się o to 
w należyty sposób starają, załatw ia ich sprawy 
bardno szybko. Z drugiej strony trudno się 
dziwić, że władza rządowa nie chce się zgo- 
dz ć na zatwierdzanie statutów niezgodnych 
z przepisami ustawy, czego jednak sportowcy 
często nie mogą zrozumieć. W  szczególności

a) popełnił błąd w zmaganiu, (§ 26— a, 
b, c, d, e, f, g);

b) będąc przytrzym any, natychmiast p iłk i 
na ziemię nie upuścił (§ 18 i  19);

c) będąc na ziemi, natychmiast się nie 
podniósł;

Uwaga. Pod groźbą kary dowolnego rzutu 
nie wolno graczowi leżącemu na ziemi w ja k i ­
kolwiek bądź sposób pitką się zajmować.

d) przeszkadzał przeciwnikowi podnieść 
się lub upuścić piłkę na ziemię;

e) nielegalnie przeciwnika przyt zymał, 
szarżował iub faulował, stosownie do § >1;

Uwaga. Gdy dwucb przeciwników biegnie 
do p iłk i, ten, który j e s t  w tyle, Die ma prawa  
pchnąć drugiego; wykroczenie winno być uka­
rane dowolnym rzutem.

f) popeimł błąd dotyczący nielegalnego 
szarżowania (§ 32);

g) wykroczył przeciw przepisom o spalo­
nym '§ 30).

W razie udzielenia dowolnego rzutu, 
miejsce, w którym błąd był popełniony, będzie 
uważane za miejsce znaku. — zaś wykonać 
rzut i piłkę na ziemi umieścić będą mogli 
którykolw iek z graczy drużyny, której rzut 
został przyznany.

W  razie obrazy § 32— b, drużyna, której 
rzut dowolny został przyznany, ma prawo 
wyboru:

i° — bądź zmagania w miejscu w którym  
piłka ostainio była grana.

2,J —  bądź też dowolnego rzutu w miejscu 
popełnienia btędu.

h) w ykroczył przeciw przepisom §§ 33 
1 34; popełnia systematycznie lub umyślnie 
błąd wymagający sformowania zmagania, 
umyślnie p 'łkę z au*u krzywo wyrzuca lub 
umyślnie powoduje stratę czasu;

i) umyślnie ręką piłkę aut w yrzucił (patrz  
§ 28—a);

j )  krzyknął „w grze" lub inne wyrażenie 
równoznaczne, gdy nie 'wszyscy gracze byli 
z pozycji spalonej zdjęci.

Uwaga. M ykonać rzut z jakiegokolw iek  
punktu poza znakiem na równoległej do lin ji 
autu —  nie znaczy, by bieg musiał iść po 
równoległej do lin ji autu przechodzącej przez 
znak. a pitka musiała przejść ponad znakiem.

Samo tylko  kopnięcie p iłk i winno być wy­
konane na tej równoległej, natomiast gracz 
wykonywujący rzut może bieg swój rozpocząć 
czy to na prawo czy też na lewo od tej l in ji 
i p iłka może przejść zarówno na prawo lub 
na lewo od n ie j, ja k  i nad samym znakiem.

W  wypadku karnego rzutu dowolnego, 
skoro szarżowanie jest zakazane, po umiesz­
czeniu p iłk i na ziemi drużyna ukarana szar­
żować nie ma prawa.

Gdy piłka ziemi dotknęła, wykonywujący  
rzut nie ma w żadnym wypadku prawa dotknąć 
je j  rękami.

W ykluczenie
Jest przewidziane w § 3 7 - b .

statuty ogólno-polskich związków sportowych, 
bezprawnie iy tu iu ją  ych się „państwowemi" 
zaw ierają nieraz pustanowienia dość naiwne. 
Mamy tu na myśli te §§ które mówią, o tem  
że dany Związek jest jedyną władzą dla danej 
gałęzi sportu w Polsce, i z tego tytu łu  ma 
prawo do wykonywania swej władzy w stosunku 
do wszystkich osób uprawiających daną gałęź 
sportu w aństwie.

Otóż jes t rzeczą zrozumiałą, że zw iązki 
dążą do zdobycia tej w ładzy, i faktycznie nie­
raz ją  posiadają, ale w żadnym razie MSW  
nie może zatwierdzać statutu instytucji p ry ­
watnej (nie państwowej!), który nadawałby tej 
instytucji władzę w stosunku do osób w niej 
nie rzeszonych. Uznając w zupełnośi, że fak­
tycznie dany Związek jest kierownikiem swej 
gałęzi sportu w Polsce, nie może w żadnym  
razie MSW dawać swej sankcji tego rodzaju  
przep sum, gdyż tem samem nadałoby insty­
tucji prywatnej charakter instytucji publiczno­
prawnej. Tego rodzaju kompetencje, t. zn. na­
wet w stosunku do osób w Związku niezrze- 
szonych, mogłyby związki ogólno-poiskie otrzy­
mać jedynie w drodze ustawodawczej, co je d -

l a k i  w arunkom  powinny odpow iada!  s ta tu ty  zw iązków  I klonów sportowych, 
ky  za tw ie rdzen ie  ich przez  Min. Spr. Wewn. Die napotykało  pa  t rudnnśc i.
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nak przy dzisiejszej ich organizacji jest abso­
lutnie nie do pomyślenia.

Co pewien czas do referatu stowarzyszeń 
w MSW zjaw iają się przedstawiciele wszyst­
kich po kolei ogólno-polskich związków spor­
towych, i  każdemu z nich należy z osobna 
wykładać przyczyny dla których wszystkie te 
statuty pochodzące z jednego źródła— z ZZ—nie 
mogą być zatwierdzone. Dlatego też podajemy 
poniżej podstawowe warunki, ja k im  statuty  
muszą czynić zadość, aby tym , którzy je  ukła­
dają bądź zmieniają zaoszczędzić trudów zwią­
zanych z ich formalnem zmienianiem i  paro- 
krotnem przepisywaniem

1. S tatut nie może zawierać nic, coby mu 
nadawało charakter osoby publiczno prawnej. 
Może być w nim jedynie mowa o tem, że dany 
związek dąży do tego by stać się jedyną w ła­
dzą dla-danej gałęzi sportu w Polsce.

2. S tatut instytucji związkowej n ie może 
zawierać kompetencji Związku w stosunku do 
członków pośrednich (osób a jedynie w sto­
sunku do towarzystw). Tam gdzie istnieją  
Zw iązki Okręgowe o własnej osobowości praw­
nej (a więc tylko PZPN) i ju ż  towarzystwa są 
członkami pośrednimi, Związek może mieć w ła­
dzę jedynie w stosunku do Związków okręgo­
wych. Władzę swą w stosunku do osób i k lu ­
bów może wykonywać ty lko  za pośrednictwem 
Zw. Okr.

3. Siedziba Związku nie może być zmien­
na. zależna od uchwały Wal. Zgr. Musi ona 
być ustalona w statucie, a zmiana je j  jest 
zmianą statutu, którą musi rejestrować MSW.

4. To samo odnosi się do składek, które 
muszą być określone w statucie.

5. W  statucie instytucji pragnącej istnieć 
legalnie nie może być wzmianek o stosunkach 
z instytucjam i istniejącemi nielegalnie: tak  
więc nie inoże być mowy o klubach nie po­
siadających zalegalizowanego statutu, jako  
o członkach, choćby nadzwyczajnych, dalej 
nie może być np. mowy o Związku Polskich 
Związków Sportowych, dopóki ten swego sta­
tu tu  nie zalegalizuje. W zmianki o ZZ posia­
dają wszystkie polskie związki sportowe i na­
leży je  usunąć przed wniesieniem statutu  
do Ministerstwa.

6. Statut nie może zawierać wzmianek 
o żadnych nieograniczonych bliżej kompeten­
cjach instytucji. Np. dość pospolita uwaga 
„dąży do swych celów wszelkiemi sposobami, 
ja k ie  uzna za stosowne", jest niedopuszczalna. 
Tak samo nie do przyjęcia jest np. taki przepis: 
„zarządowi przysługuje prawo nakładania ta ­
kich a takich kar (w yliczenie) i innych jakie uzna 
za stosowne“. Zatwierdzenie takiego przepisu 
równałoby się z nadaniem związkom sporto­
wym prawa karania śmiercią...

7. Prawo interpretacji statutu może przy­
sługiwać ty lko  walnemu zebraniu nigdy zaś 
zarządowi, ja k  tego chcą niektóre statuty.

8. Osoby niepełnoletnie nie mogą być 
członkami zwyczajnymi towarzystw i człon­
kam i zarządów związków.

9. 0  Ile do danej instytucji mają należeć 
stowarzyszenia lub osoby wojskowe, przepisy 
o balotowaniu 1 o sądach rozjemczych (czy 
honorowych) danej instytucji nie mogą do­
tyczyć oficerów. Pozatem instytucja musi 
mieć charakter apolityczny.

Pozatem należy przestrzegać, aby statut 
nie zawierał błędów czysto formalnej natury, 
choćby nie będących sprzecznemi z prawem. 
MSW bowiem bada statut także i z tego 
punktu widzenia, czy przepisy jego nie są tak  
wadliw ie skonstruowane, że mogą wytworzyć 
sytuację bez wyjścia, co często ma miejsce 
przy rozmaitych konfliktach. MSW słusznie 
uważa, że autorom statutów, którzy błędów 
tych nie potrafią uniknąć, należy dopomódz 
przez ich usunięcie ze statutu przed jego za­
legalizowaniem.

Autorom statutów można dać jedną radę 
podstawową: statuty powinny być ja k n a j-  
krótsze i zawierać tylko  to, co koniecznie za­
wierać muszą. Często bowiem statuty zawie­
ra ją  nietylko normy organizacyjne, ale także 
cały program działalności instytucji i propa­
gandę je j celów. Z zatwierdzaniem takich  
broszur jes t specjalnie trudno. Wszystko to, 
co da się ze statutu usunąć, należy przenieść 
do regulaminów uchwalanych przez walne ze­
brania, mających na wewnątrz towarzystwa 
moc obowiązującą, a nie wymagających za­
tw ierdzenia.

Pozatem pamiętać należy, że statut to 
warzystwa jednostkowego muszą podpisywać 
rzej założyciele (podpisy poświadczone u re­

start cross’u o nagrodę Lemonnier w Paryżu

Jenta), towarzystw związkowych zaś 2 kluby 
(bez poświadczenia notarjalnego). Tam, gdzie 
istnieją związki okręgowe o oddzielnej oso­
bowości prawnej, statut związku ogólńo-pol- 
skiego muszą złożyć jako założyciele conaj- 
mniej 2 związki okręgowe.

Sądzimy, że podana garść luźnych uwag 
może być pożyteczna, zwłaszcza w chwili 
obecnej, gdy wszystkie niemal istniejące od 
la t stowarzyszenia sportowe dochodzą do prze­
konania, że ostatecznie statut zalegalizować 
warto... B.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Kluby dostają w dalszym ciągu „śmi­

gus". Do tych głosów krytycznych, które  
ju t  notowałem przybywa artyku ł Kurjera  
Sportowego p. t. „nie zaniedbywać młodzie­
ży". Chodzi tu o t. zw. dorost, czyli m łodzi­
ków w piłkarstw ie, którym i za mało istotnie  
zajmują się kierownicy klubów, mając całą 
swą uwagę zwróconą na gotowych już „asów".

Więc:
„Że kierownicy nie zajmują się ani spo­

sobem myślenia, ani psychiką tych, którymi 
mają kierować, na to posłużyć może nastę­
pujący przykład. W większych klubach 
piłkowych są na porządku dziennym se­
cesje graczy. Jednostek lub całych nawet 
drużyn. Zachodzi się w głowę, czemu lu­
dzie, latami przebywający w tym samym 
klubie, naraz zmieniają barwy. Pomijam 
zupełnie wpływy zewnętrzne. Oto okazuje 
się, że kierownictwa nie mogą znaleźć po­
mostu pomiędzy graczami starszymi a mło­
dymi. W łonie klubu stwarzają się kliki 
toczące między sobą cichą, lecz niesły­
chanie zaciętą walkę. Wszelkiemi siłami 
zdąża się do tego, by „dorobkiewicza" 
uniemożliwić w wyższej drużynie. Młodzi 
walczą wszelkiemi sposobami, by udowo­
dnić, że nadszedł ich czas. A kierownicy 
stoją bezradnie, gdy gracz rokujący świetne 
nadzieje w swej drużynie, zawodzi w zu­
pełności w drużynie wyższej, gdy pewnego 
dnia grupa graczy, którzy wystąpili z klu­
bu, gdzie nie reprezentowali żadnego po­
ziomu, w innem towarzystwie okazuje się 
cennym nabytkiem. Doszło do tego, że 
starzy pracownicy sportowi poddają wo­
góle w wątpliwość zasadę, że silny jest ten 
klub, który opiera się o własny narybek".
Mamy nowe pismo sportowe. Nazywa się: 

„Ollmpjada, w ykw intny dwutygodnik spor­
towy".

0  tem nowem zjawisku mam ochotę po­
wiedzieć to, co kiedyś powiedziano o pewnej 
pracy literackiej: są tam rzeczy nowe i dobre.

Majwiększa wystawa mebli!
Solidne urządzenia mieszkań, biur i t. p, 
po cenach niskich. Dogodne warunki spłaty.

POLSKA HURTOWNIA MEBLI 
A D O L F  K R O C H  Sp. odp. ogr.

Hoża 51. — Tel. 96-64. 4-1

Szkoda tylko, że nowe nie są dobre, a dobre 
nie są nowe.

Np. nowością jest użycie wyrazu „w y­
kwintny" w tytule oficjalnym pisma. Ale ta  
nowość nie jes t dobra. Primo wyraz wy kw lnt- 
ny jest zrosły z pojęciem magazynów mód 
z okolic ogrodu Saskiego. Secundo nawet 
z tem zastrzeżeniem użyty nie znajduje uspra­
w iedliw ienia w treści. Weźmy np. manifest 
do Narodu. Pompa jest tak  trochę w stylu 
Tygodnika Sportowego, ale niestety i  sens 
i składnia i  nawet gram atyka należy do „ta­
kowego" stylu.

Przeczytajmy:
Dążeniem naszem będzie zbliżenie się 

Państwa Polskiego w życiu sportowem do 
państw zachodnich — nie zapominajmy bo­
wiem, że sportowo stoimy na niższym, nie- 
przeznaczonym dla nas szczeblu drabiny 
jakby, narodów, który moglibyśmy zmienić 
wytężywszy całą siłę, całą energję swoją.
Nieprzeznaczonym ? . . .
No dobrze, a dalej :

Nie pleśnijmy w konserwatyzmie, otrzą­
śnijmy się z lenistwa i bez różnicy stanów 
i inteligencji wejdźmy na boiska sportowe, 
by walczyć o puchar zwycięzcy. Przebudźmy 
się z tego snu gnuśnego, weźmy się rzetel­
nie do pracy — stanie nas wtenczas legjon 
cały do walk o „wawrzyn pierwszeństwa".

Niech więc to nowe nasze pismo przypo­
mina wszystkim swą nazwą, źe czeka nas 
„Olimpjada", — zarazem jednak duża praca, 
duże zadanie.

Czytajmy to wytworne pismo, o którego 
wygląd estetyczny dbać będziemy zawsze, 
narówni z bogatą treścią, piękna życia 
sportowego.

Czytaj to Narodzie cały, czytajcie Wy 
maluczcy i wielcy, czytajmy wszyscy i po­
mnijmy na wielkie słowo „Olimpjada".

Czytelnikom Naszym, biorącym ten pierw­
szy numer do ręki z postanowieniem, czytania 
tego pisma stale, życzymy

W E S O Ł E G O  A L L E L U J A ! !
Puchar? Dotychczas konserwatyści pisali 

puhar.
W  każdym razie wiadomo komu redakto­

rzy życzą Wesołego A lle lu ja. Tym zasię którzy  
po pierwszym numerze będą mieli dosyć, za­
pewne życzą coś o „szlagu".

Wobec tego jestem  w strachu czy dożyję 
drugiego numeru. Ikwa.
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PRZYSPOSOBIENIE WOJSKOWE
Uwagi o pracy przysposobienia wojskowe­

go na wsiach. K orzystając z rozkazu DOK. V 
w Krakowie, podaję luźne spostrzeżenia i uwa­
gi z własnego doświadczenia w pracy wiej­
skiej. Aczkolwiek przysposobienie wojskowe 
w Rzeczypospolitej na dobre istnieje od roku 
19.il, praca ta nie dotarła tak, jak powinna by­
ła dotrzeć na wieś, pomimo, że wieś winna 
mieć bezwzględnie pierwszeństwo w tej dzie­
dzinie. Gminy wiejskie są najmniej przygoto­
wane wojskowo, najmniej jest tam poczucia 
obywatelskości, brak tam jest ludzi, około któ­
rych praca mogłaby się ogniskować, brak jest 
jednem słowem prawdziwych pionierów idei 
p. w. Nie brak jest po wsiach instruktorów 
cywilnych. Mówi się: na wsi może pracować 
nauczyciel, jest przecież tylu zdemobilizowa­
nych szeregowców, podoficerów, a nawet znaj­
dują się po dworach i oficerowie. Jednakże ci 
ludzie pracy p. w. przeważnie niedoceniają. 
Nieraz ludziom tym, ze względu na ich pracę 
zawodową, nie chce się, lub też nie mają oni 
czasu nią s ę  zająć. Zdemobilizowani zaś za ma­
ło, albo wcale nie słyszeli o pracy p. w. pod­
czas swej służby wojskowej.

Nasuwa się więc pytanie: Co robią organi­
zacje przysposób, wojsk., że nie dotarły do 
wsi? Pytanie to nieraz nawet bardzo zastana­
wia kierowników przysposób, wojskowego.

Są one jednak po części wytłumaczone. 
Organizacje, jak dotąd, rekrutują się tylko z in­
teligencji pracującej i pracowników w miastach 
i w miasteczkach przemysłowych, gdzie jest 
łatwiej o zrozumienie, więcej jest propagandy 
i de facto więcej wolnego czasu. Ludzie ci je­
dnak nie mogą, nie mają czasu, a co najważ­
niejsze - nie mają funduszów do rozwoju 
swych kadr po wsiach.

Wobec powyższego, zdawałoby się, że nie­
ma już wyjścia i trzeba nad wsią przejść do po­
rządku dziennego. Jednakże jest wyjście przez 
wykorzystanie oficera instrukcyjnego przy współ­
pracy Starostwa i Sejmiku Powiatowego. W Sta­
rostwie raz w miesiącu zbierają się wszyscy 
wójci ze swymi sekretarzami. Oficer instruk- 
cyjny powinien wykorzystać ten moment i w po­
rozumieniu ze starostą na każdym z takich ze­
brań mieć referat o konieczności przysposobie­
nia wojsk. W referatach tych powinien uświa­
domić wójtów, dać im bodźca do pracy, dzia­
łać na ich ambicję, że oni są mężami zaufania 
gminy i rządu. Oni też powinni pamięiać. że 
w zdrowym i wyćwiczonym obywatelu leży po­
tęga państwa i narodu.

Lecz referaty te powinny być bezstronne: 
nie wolno jest pod żadnym pozorem skłaniać 
wsi do organizacji pracy p. w. przy tej lub in­
nej organizacji wojsk-wychów. Oficer instruk- 
cyjny pozostawia wybór organizacji samym za­
interesowanym. Uważam, że jest nawet niepo­
żądane, aby w tym wypadku udzielić wskazó­
wek: winno się w razach nadzwyczajnych, gdy
jest się zapytanym, skierować interpelantów do 
prezesa tej czy innej organizacji. Pozatem ofi­
cer instrukc. powinien wykorzystać środki loko­
mocji Sejmiku z inżynierami drogowymi i po­
dobne referaty wygłaszać w samych gminach. 
W referatach takich powinno się mówić zwięźle 
i jasno, a nawet o ile możności tniejscowem 
narzeczem tych, do których się przemawia. 
W referatach takich powinno się opierać na 
przykładach prac przysposobienia wojsk, w pań­
stwach obcych, na końcu zaś referatu, kiedy 
rzucona jest myśl przewodnia i widać, że zain­

teresowanie jest duże, podrzucić myśl zorgani­
zowania się na wsi. Na samem zebraniu orga- 
nizacyjnem oficer instr. nie powinien być obec­
ny, przyczem powinno się unikać i nie do­
puszczać do tworzenia jakichś nowych organi- 
zacyj p. w. Nitecki por.

*
Sprawozdanie z pracy przysposobienia wojsk, 

na terenie PK.U Sosnowiec Praca przysposo­
bienia wojskowego, istniejąca na tutejszym te­
renie od roku 1921 (jak i wszędzie zresztą) 
z każdym rokiem rozwija się coraz bardziej. 
Przyczyną sprzyjającą pomyślnemu rozwojowi 
tej rracy są warunki lokalne. Zagłębie Dą­
browskie, jako miejscowość przemysłowa i han­
dlowa, zamieszkane jest przez ludność bardziej 
ruchliwą, niż gdzieindziej, więcej inteligentną 
i oczytaną (traktuję ogólnie), przez to też jaki­
kolwiek ruch społeczny ma tutaj szersze pole 
do działania, wszelka nowa rzecz czy nowy 
prąd są milej widziane, spotykają się łatwiej 
z uznaniem i poparciem. To też i praca przy­
sposobienia wojsk., dzięki usilnej propagandzie 
przez miejscową prasę i przez Powiatową Radę 
Wychowania Fizycznego i Wbjskowego, zawią­
zaną tu w r. 1922, w stosunkowo dość krótkim 
czasie znalazła głębsze zrozumienie wśród miej­
scowego społeczeństwa. Skutkiem tego i re­
zultaty pracy p. w. są dość pokaźne! obecnie 
posiadamy zorganizowanych 7 hufców szkol­
nych (z tego 5 w Sosnowcu, 1 w Będzinie 
i I w Dąbrowie) i utrzymuję kontakt ze wszyst- 
kiemi tu istniejącemi organizacjami wojskowo- 
wychowawczemi (Związek Strzelecki, Sokół, 
Harcerstwo męskie i żeńskie, Związek Haller­
czyków, Stowarzyszenie Młodzieży Polsk., Zwią­
zek Floijański i wszystkie Kluby Sportowe).

Przeszłość pracy p. w. na tut. terenie przed­
stawia się następująco: Przeprowadzone 3 kursy 
lokalne wychowaia fizycznego i sportów dla 
nau-zycielstwa szkół powszechnych pow. Bę­
dzińskiego: w Zawierciu. Sosnowcu i  w Bę­
dzinie.

Kurs przysposób, wojsk., wychów, fiz. i spor­
tów dla oficer, straży pożarnych powiatu Bę­
dzińskiego.

Lokalny kurs przysposobienia wojsk, dla 
członków stowarzyszeń wojskowych w celu 
przysporzenia sobie pomocniczych instruktorów 
w organizacjach.

Kurs sportów i walki wręcz dla służby 
więziennej w Sosnowcu: prócz tego stałe ćwi­
czenia z zakresu p. w. hufców szkolnych i po­
szczególnych oddziałów stowarzyszeń wojsk.- 
wychow.

Obozy letnie i kursy zimowe czy jesienne 
p. w. również cieszą się tu dużą sympatją: 
w roku 1922 do obozów letn. wysłałem 40 kan­
dydatów , w roku 1923— 140, a w roku 1924— 
240. Prócz tego na każde kursy jesienne i zi­
mowe p. w. stowarzyszenia wojsk.-wychow. wy­
syłają po kilkunastu swych członków.

Praca p. w. w ostatnich czasach, mianowi­
cie w miesiącu marcu przedstawia się następująco:

Huf. szk. im. Zawiszy Czarn. — Semin. 
Naucz, w Sosnowcu — 10 godz. 130 ucz.; huf. 
szk. im. J. Piłsudskiego — Szk. Handlowa w So­
snowcu 14 godz. 83 ucz.; huf. szk. im. J. Hallera— 
Szk. Techniczna w Sosnowcu — 15 godz. 211 
ucz.; huf. szk. im. S. Staszica — l-sze gimn. 
państw, w Sosnowcu — 10 godz. 152 ucz.; huf. 
szk. im. J. Kilińskiego — M. Szk. Dokształć, 
w Sosnowcu — 15 godz. 120 ucz.; huf. szk. im. 
J. Poniatowskiego — gimn. Zgrom. Kupc.,JBę-

Walka na bagnety

Ćwiczenia z karabinem

dzin — 9 godz. 72 ucz.; huf. szk. im. W. Łu­
kasińskiego — gimn. państw, w Dąbrowie — 
13 godz. 103 ucz; Związek Strzelecki — oddział 
w Sosnowcu — 11 godz. 52 ucz.; Związek Strze­
lecki — oddział w Będzinie 18 godz. 28 ucz.; 
Sokół — gniazdo w Sosnowcu — 2 godz. 
18 ucz. ; Sokół gniazdo w Piaskach —
25 godz. 30 ucz.; Sokół — gniazdo w Za­
wierciu — 6 godz. 46 ucz.; 17 sosnowicka dru­
żyna harcerska W Zawierciu — 14 godz. 40 ucz.; 
Straż Pożarna Ochotnicza w Sosnowcu 13 godz. 
40 ucz.

Stosunkowo mała ilość ćwiczących oddzia­
łów stowarzyszeń p. w. tłumaczy się w więk­
szości wypadków brakiem odpowiednich loka­
lów na zajęcia z zakresu p. w. Ponieważ sto­
warzyszenia składają się z młodzieży pracują­
cej, przeto ćwiczenia odbywać się mogą jedy­
nie tylko wieczorami i w święta czy niedziele. 
A nie wszystkie zajęcia przysposób, wojsk, dają 
się przeprowadzać wieczorami i na wolnym po­
wietrzu, potrzebne są do tego sale czy inne po­
mieszczenia, a takich w Zagłębia naogół brak.

Na polu przysposobienia wojsk, współpra­
cują wydatnie ze mną tutaj następująca insty­
tucja:

Rada wychowania Fizycznego i Wojskowe­
go na pow. Będziński, która zajmuje się propa­
gowaniem idei przysposobienia wojsk, i finan­
sowaniem samej pracy, następnie organizacją 
zawodów sportowych i lekkoatletycznych, za­
kładaniem boisk i t. p.

Przy Radzie istnieje klub sędziów lekko­
atlety cznych.

*

Przysposobienie wojskowe na terenie PKU 
Sanok. (DOK X). P. VI/. na terenie RKU Sa­
nok obejmuje powiaty: Sanocki, Jasielski, Kro­
śnieński, Strzyżowski i część powiatu Brzozow­
skiego, który z powodu zupełnego braku sieci 
kolejowej trudno dostępny, przydzielony został 
w znacznej części oficerowi instrukcyjnemu przy 
PKU Sanok.

Praca nad przysposobieniem wojskowym 
z początku jak wszędzie żółwim naprzód szła 
krokiem i wiele tiudnośri trzeba było zwalczyć, 
aby idee tą szerszemu przyswoić ogółowi. Od 
mniejwięcej półtora roku jednak P. W. postę­
puje w szybkiem tempie.

Łącznie zorganizowanych jest dotychczas 
24 hufców i odddziałów. Młodzież szkół średnich 
grupuje się w 9-eiu hufcach szkolnych, które 
razem liczą 580 członków, dalej idą 3 hufce 
dokształcających szkół zawodowych z 447 ucze­
stnikami, 2 drużyny Sokołe, 2 Strzeleckie, 6 kół 
młodzieży wiejskiej, 1 (jeden) oddział związku 
młodzieży rękodzielniczyej, w końcu zakład wy­
chowawczy młodzieży w miejscu Państwowem 
liczące razem 535 członków. Liczba wszystkich 
hufców i oddziałów P. W. wynosi razem 1552 
członków.

O ile praca w szkołach naogół na większe 
nie natrafia trudności, o tyle w usiłowaniach 
zorganizowania P. W. na wsi niejednokrotnie 
na terenie tut. PKU napotyka się na formalny 
mur bezwzględnej obojętności, nieufności a na­
wet niechęci. Brak uświadomienia ludu wiej­
skiego w niektórych wioskach będący wyni­
kiem długoletniej niewoli i celowej polityki 
państw zaborczyco, mści się okrutnie. Włością-
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nin nie ufa i nie wierzy nikomu, chyba długie­
mu włościaninowi.

Mimo to systematyczna i uparta praca robi 
swoje. Obecny okres można określić jako prze­
łomowy, po którym należy spodziewać się 
sukcesów.

Uchwalenie i wprowadzenie w czyn Ustawy
0 obowiązkowem wychowaniu fizycznem i po- 
wszechnem przysposobieniu wojskowem do 
obrony Rzeczypospolitej w czasie możliwie naj­
krótszym jest warunkiem „sine qua non. To 
jedno pchnęłoby P. W. na właściwe tory, ofi­
cerowie instrukcyjni zyskaliby pewne i silne 
oparcie niezbędne szczególnie w pracy na wsi.

Jeszcze w styczniu 1924 r. zawiązały się 
Powiatowe Komitety Wych. Fiz. i Przysp. Woj­
skowego we wszystkich przynależnych do PKU 
Sanok powiatach, których działalność w pierw­
szym rzędzie przejawia się w usilnej propagan­
dzie i ułatwianiu pracy|oficerowi instrulccyjnemu. 
Komitet Powiatowy w Krośnie postanowił wy­
budować Stadjon Sportowy, który stanowiłby 
oparcie dla wychowania fizycznego, a tem sa­
mem dla przysposobienia wojskowego mło­
dzieży.

Niestety, zamierzeniom tym stają na prze­
szkodzie niektóre jednoatki wręcz utrudniające 
realizację zamierzeń komitetu.

Należy jednak przypuszczać, że dobra spra­
wa zwycięży, a starania komitetu zostaną uwień­
czone pomyślnym rezultatem.

•
Szkoły p. w. na terenie OOK. Łódź. Do 

prac nad przysposobieniem wojsk na terenie 
DOK. IV upoważnił D-ca OK. na rok szkolny 
1924/25:

44 Hufce Szkolne — obejmujące 2871 
uczniów.

Ponadto zatwierdzono na rok 19/5/26 szkoły 
p. w. w następujących Stow.:

W Związku Strzel. — 4 i na ogólną ilość 
1015 ludzi; w T. G. „Sokół" — 29 na ogólną 
ilość 981 ludzi; w T. Zw. Powst. Górn. — 15 
na ogólną ilość 537 ludzi; w T. Z. H. P. poza­
szkolnym — 10 na ogólną ilość 238 ludzi; w Zw. 
Mł. Polskiej — 8 na ogólną ilość 239 ludzi; 
w T. 1 szk. żeń. Zw. Strzel, i I szk. żeń. ZHP. 
60 kobiet.

Na całym terenie DOK. IV prowadzi przysp. 
wojsk, bez przerwy i systematycznie — 149 
ośrodków — i 5881 mężczyzn oraz 60 kobiet

Wszyscy ćwiczący staną na wiosnę do za­
wodów w pięciobojach p. w., a zwycięscy w tych 
pięciobojach obwodowych — podczas wiosen­
nych świąt p. w.

Ponadto wszyscy ci, którzy odbędą przepi­
saną ilość ćwiczeń i wykładów zostaną powoła­
ni do egzaminów na świadectwa z 1-go okresu 
wyszkolenia p. w.

Prócz wykazanych powyżej ośrodków, istnie­
je już cały szereg nowych oddziałów świeżo 
zorganizowanych, które do prac p. w. zostaną 
upoważnione z początkiem roku szkolnego 
1925/26. Prawdopodobnie liczba szkół p. w
1 ćwiczących powiększy się wówczas w dwójnasób

SPORT W WOJSKU
K i e l c e

Dnia 22.3 b. r. odbyły się w Kielcach sta­
raniem Zarządu Obwodowego Związku Strze­
leckiego zawody w marszu z obciążeniem (ka­
rabinu) na dystansie 9 kim., oraz w strzelaniu. 
Regulamin zawodów zezwalał na chód lub bieg, 
dowolnie. Zawody były zbiorowe i indywidu­
alne. Stanęły 3 drużyny po 13 ludzi z Oddzia­
łów Zw. Strzeleckiego w Kielcach, Radlinie 
i Bielinach, razem 39 zawodników.

Marsz 9 kim.'. I -sze miejsce drużyna Bieliny— 
I godz. 10 min. 24 sekundy; 2-gie miejśce dru­
żyna Kielce—I godz. 11 min. 25 sekundy; 3-cie 
miejsce drużyna Radlin— 1 godz. 12 min. 3 se­
kundy.

Indywidualnie za marsz uzyskali nagrody: l-sza
Kulak Antoni z Kielc 50 min. 15 sek.; 2-ga 
Gałka Władysław z Bielin 52 min. 20 sek.; 3-cia 
Magala Michał z Radlina 61 min. 17 sek.

Po kąpieli w łaźni wojskowej i obiedzie, 
zawodnicy udali się na strzelnicę wojskową na 
strzelanie.

Strzelano na 100 mtr. z karabinów Lebela, 
z pozycji leżącej, bez podporu, do tarczy 10-cio 
pierścieniowej, po 3 strzały.

Wyniki drużynowe: l-sze miejsce drużyna
Kielce — punktów 247 na 390 możliwych; 2-gie 
miejsce drużyna Radlin — punktów 245; 3-cie 
miejsce drużyna Bieliny — punktów 238.

Wyniki indywidualne w strzelaniu: l-sza na­
groda Kopacz Józef z Bielin — punktów 29 na 
30 możliwych; 2-ga nagroda Lesiak Stanisław 
z Kielc — punktów 28; 3-cia nagroda Chudzicki 
Andrzej z Radlina — punktów 27.

1 nagrodę zbiorową za marsz i strzelanie, 
otrzymała drużyna Kielce, która osiągnęła 1-sze 
miejsce w strzelaniu i 2-gie w marszu.

Kierownikiem zawodów był p. mjr. Stawarz 
z 4 p. p. Leg., sędziami byli: por. Ostachowski, 
p. Kasterski, por. Bukowski, por. Perczyński, 
chor. Babnich i chor. Harasymiec.

Na mecie i przy rozdaniu nagrów był obecny 
p. płk. Smorawiński, zastępca d-cy 2 Dywizji 
Leg.

P r z e m y ś l
Dnia 29 marca 1925 roku zakończono uro­

czystą Akademją Szermierczą czteromiesięczny 
garnizonowy kurs szermierczy prowadzony przez 
uczniów fech mistrza Targlera z C. Szkoły gim­
nastycznej Sport, w Poznaniu. Uczestników kursu 
oficerów i podoficerów było 15. Kierownikiem 
kursu był płk. Zorner, zast. Ob. War., instruk­
torami por. Wawszczak, sierż. Mielczarek i plut. 
Stelmach.

Zebrana licznie publiczność cywilna i woj­
skowa rzęsiście oklaskiwała walczące pary, z któ­
rych najbardziej wybijali się szermierze lwowscy 
sierż. Pieczyński i plut. Łabędziewski górujący 
nad miejscowymi techniką i precyzją ruchów. 
Walki odbywały się we wszystkich trzech bro­
niach.

• iK A N O , W IE C Z O R E M  , PR ZED  i  PO 
i  ZA W O D A C H  SPORTOWYCH .PO BALU, 
$  PO S IL N E M  ZM Ę.C ZEN IU ,SPO CEN IU i 
»  N A L E Ż Y  KAŻDEJ W Y TW O R N Ę J M 
\  D A M IE  PAMIĘTAĆ o P Ł Y N IE

0 łyżwiarstwie w stolicy...
Kto rzuci okiem na pow yższy nagłów ek, 

pom yśli sobie zapewne, że Muszkiet upadł na  
bruk go łą  głow ą i nadw yrężył sobie mózgow­
nicę... P isać o łyżw iarstw ie wtedy gd y  wiosna  
w całej pełn i i  na zielonym  boisku brykają 
piłkarze .. je s t  tak czem ś n iezm iernie śm iesz- 
nem, że naw et „Dzieci" p. Ż. uśm iały  by się  
serdecznie, gdyby ich ten zacny kolega nie 
pozarzynał... samochodami.

A jednak pisać muszę. Sam nigdy spor­
tem  tym nie zachw ycałem  s ię  zbytnio, jako  
że nie lobię wypadków na gładkiej drodze 
i jeszcze dlatego, że ca ły  mój w igor w nogach  
potrzebny mi był dla innych celów (jestem  
z piechoty), oraz że zajmują mnie raczej ćw i­
czen ia  ramion i rąk niż kończyn dolnych.

Tego sam ego zdania, jak  się dow iedzia­
łem  niedawno, są również nasi zacni łyżw iarze  
z ul. Szopena i dlatego tylko zdecydowałem  
się  podnieść kw estję tę  w  tak n iew dzięcznej 
dla łyżw iarstw a porze roku...

Sk łon ili mnie do tego moi przyjaciele  
sportowi —  łyżw iarze, którzy jak o , że mająo 
w ięcej eksperym entu w nogach niż... po­
w iedzm y w rękach, nie czu li s ię  na siłach .

boiączki swe w prasie poruszyć i tym sposo­
bem uwagę i powolność mecenasów sportu 
łyżwiarskiego na siebie zwrócić.

•

Powiem krótko — dochodzą słuchy, które 
dobrej sławie sportowej Warszawskiego To­
warzystwa Łyżwiarskiego poprostu uwłaczają. 
Nie tylko dlatego, że Towarzystwo jakoby nic 
dla sportu łyżwiarskiego nie czynij ale i dla­
tego podobno, że na wszelkie, ze strony lu­
dzi pragnących pracować dla łyżwiarstwa 
uwagi, odpowiadają milczeniem lub zgoła nie- 
życzllwem traktowaniem...

Zanim jednak zabiorę głos w obronie 
moich uoiśnionych przyjaciół łyżw iarzy, po­
zwolę sobie publicznie zadać k ilka  pytań wielce 
szanownemu Zarządowi Warszawskiego To­
warzystwa Łyżwiarskiego, który o ile zechce 
dać odpowiedź, tem samem odpowie na żale 
moich przyjaciół.

A więc:
— Czy prawdą jest, że Zarząd Towarzy­

stwa, wbrew uchwale nadzwyczajnego wal­
nego zgromadzenia, odbytego w lutym bie­
żącego roku, utrudnia Komisji Sportowej rea­
lizowanie spraw połączonych z budową sztucz- 
nego toru łyżwiarskiego?

—  Czy prawdą jest, że Zarząd odmówił 
oddania do dyspozyojl Komisji Sportowej 
części szatni, która .potrzebną jes t na halę 
maszyn?

—  Czy prawdą jest, że Zarząd pragnie 
obrócić gotówkę uzyskaną z dzierżawy tere­
nów Doliny, nie na budowę ślizgawki, lecz na 
budowę tarasu i jedynie ze względów perso­
nalnych niektórych, powiedzmy, członków To­
warzystwa?

— Czy prawdą jest, że Zarząd Towarzy­
stwa, uważa za potrzebniejsze wydzierżawić 
swoje tereny i sale raczej na dancingi i inne 
imprezy, niż oddawać je  na cele sportowe, 
w całem tego słowa znaczeniu, a mianowicie, 
na łyżwiarstwo sportowe?

— Czy naprawdę ślizgawka jes t dla Za­
rządu Towarzystwa „kulą u nogi-'?

—  Wreszcie dlaczego Towarzystwo nie po­
stara się o przypływ młodszych sił sportowo- 
łyżw iarskich do swego Towarzystwa. Dlaczego 
nie zajmuje się przygotowaniem sił łyżw iar­
skich, któreby mogły im ię Polski rozsławić na 
torach zagranicznych?

D laczego nie zaopiekuje się  młodymi ły ­
żwiarzami?

— Dlaczego Towarzystwo nie przygotowało 
zawodników łyżw iarzy na Igrzyska w Cha- 
monix? Dlaczego nie urządza zawodów i  po­
pisów w jeździe sztucznej?

Dlaczego w letnim  sezonie nie zaprowa­
dzi sztucznej ślizgawki, gdzie łyżwiarze 1 ho- 
key’iści mogliby stale ćwiczyć Jaka jes t wo­
góle działalność Towarzystwa?

Jakim celom społecznym Towarzystwo 
służy, jeś li nie może się wykazać absolutnie 
żadną pracą sportową?

Tyle pytań.
Może trochę zadużo, ale najwyższy czas 

aby Warszawskie Towarzystwo Łyżwiarskie, 
będąc instytucją społeczną, zechciało ujawnić  
oharakter swej pracy i odpowiedziało pu- 
blioznie na pytania, które tu ta j w imieniu 
szeregu osób i z obowiązku dziennikarskiego 
stawiam.

Od tej odpowiedzi zależy, ozy dyskusja  
się  rozw inie dalej, czy  też utknie na nastę­
pnym artykule, gdzie przytoczę sens sprawy 
we w łaściwym  św ietle. Muszkiet.

Polityka a sport
Na ostatniem zebraniu Międzynar. Związku 

Hockeya na Lodzie, który się odbył 6.1. 1925 
w Pradze, Szwedzi wystąpili z propozycją 
przyjęcia Niemców do Ligi Hockeyowej, a po­
nieważ ogólne zebranie wniosku tego nie roz­
patrywało, Szwecja zagroziła wystąpieniem ze 
związku.

Pomimo obietnic zarządu, że kw estja  ?ta  
będzie załatw iona na piśm ie w najbliższych  
dniach, Szw ecja przysłała do siedziby Związku 
list, prosząc o skreślenie z lis ty  członków.

Jeden z najdemokratycznlejszyoh, najlicz­
niejszych i bezwzględnie czysto amatorski 
związek sportowy, nie zawahał się postawić 
na ostrzu noża kwestji przyjęcia Niemców, 
motywująo, że za Zw. Hockeyowym pójdzte 
PIPA, PIAŁ i wiele innych związków. Zazna­
czamy, że związek szwedzki jes t jednym  z naj- 
starszyoh członków L ig i Hockeyowej:
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KOLARSKI PIERWSZY KROK „STADJONU**
R E G U L A M I N

N aw iązu jąc do  w zm ianki naszej w  Nr. 14 i 15 „S tad jonu", p o d a jem y  niżej 
R egulam in  W iosennego  P ie rw s ze g o  K o la rsk ieg o  K roku  „S ta ­
d jo n u ", k tó iy  obowiązywHĆ b ęd z ie  uczestn ików  zaw odów

1. B ieg o d b ęd z ie  się w  dniu  26 kw ietn ia  1925 r. n a  p rzestrzen i 25 kim ., 
w m iejscu  i godzinie, k tó ra  p o d a n a  b ąd z ie  w  Nr. 17 .S ta d jo n u " .

2. U czestn icy  w inni o d p o w iad ać  n astęp u jący m  w ym agan iom  1) być  o by­
w ate lem  polskim  i m ieć skończonych  17 lat; 2) być ko larzem  nie licenc jonow a­
nym  p rzez  P olsk i Z w iąz ek  K olarski.

3. U czestn icy , k tó rzy  zdobyli p ierw szych  10 n sg ró d  w  ro k u  u b ieg ły m  w  b ie ­
gach  „S tad jonu", c raz  ci uczestn icy , k tó rzy  w b ieg ach  k o larsk ich  zdobyli 
i ied y k c lw iek  n ag ro d ę , do zaw o d ó w  dop u szczen i n ie  b ęd ą .

4. Z aw o d n icy  s ta ją  do b ieg u  n a  w łasnych  ro w e rac h  d ow olnego  typu.
U biór sp c rto w y  p o żąd an y , lecz  n ie obow iązujący .

5. R o w eru  zm ieniać p odczas w yścigu n ie w olno.
6. Z aw o d n icy  zo s tan ą  p rzed  b ieg iem  zb a d an i p rzez  lek a rza  i n a  p o d s ta ­

w i  o rzeczen ia  lek arsk ieg o  m o g ą być  do  b ieg u  n ie  dopuszczeni,
7. S ędziow ie n a  s ta rc ie  m ają  p raw o  skreslić  z lis ty  uczestn ików  n ie  o d ­

p o w iad a jący ch  w ym ag an io m  p arag r. 2 i 3 teg o  regu lam inu .
8. D o b iegu  nie rro g ą  s taw ać  n astęp u jący  kolarze: zdobyw cy  10 n ag ró d  

w  P ie rw szym  K roku „ S ta d jo n u "  i 10 w  Jesien n y m  b eig u  1924 roku , 
a m ianow icie: B ohdan S ierociński, Fel. Św ierczyński, P ilew sk i, L ep p e  Z dzisł., 
I. P ią tkow ski, A rt. K arla, R o sen b erg , T sch irn itz , P y z iak  i M ichałow ski. D alej: 
R ad w an  Kaz., S p ecja ł Józef, K arp iu k  E dm ., S traus Sew ., R y n k  A nt., B y tner 
H enryk , G rupsk i Józef, S ienk iew icz  A nt.

UWAGA: Oprócz nagród, przeznaczonych przez Redakcję „Stadjonu'*, następujące firmy
zaofiarowały Cenne nagrody: fabryka rowerów „lnwentia" (Poznań), Dom Spor­
towy Stadjon — (Kraków). J. Rokicki i S-ka, Fr. Mandl i S-ka, Składnica Spor­
towa Stadjon, Bracia Szenberg (z Warszawy) oraz firma Huguenin Freres — 
Le Locie (Szwajcarja).

„Dziesięć la t temu powstała myśl doko­
nan ia wielkiego ezynu sportowego, bo śmiało 
tem mianem nazwać można czyn ja k i w ów­
czesnych warunkach dokonać chciała M oskw a.. 
Prezes M. K. M. S. powziął myśl urządzenia 
biegu rozstawnego pomiędzy Moskwą a Pe­
tersburgiem (600 kim.)... W yruszyła sztafeta, 
żegnana przez olbrzymi tłum widzów... M i­
ja ły  długie godziny. Aż wreszcie słup z na­
pisem „600 wiorst" został w tyle. Sztafeta 
przybyła do Petersburga. Gdzie leży wartość 
tej imprezy?

Był to czyn, podyktowany przez wrodzoną 
człowiekowi chęć pokonywania wielkich prze­
szkód, wyszukiwania niebezpieczeństw i do­
konywania rzeczy, które jeszcze przez nikogo 
nie były dokonane. Atletów moskiewskich 
rzuciła na szosę petersburską ta  sama siła, 
która kazała pułk, Strullow i i  gen. Bruce piąć 
się na Mount Bverest, Gerbaultowi żaglować 
samotnie przez ocean, a Tiraboschi’emu i wielu 
innym walczyć z prądami La Manche’u. To 
specyficzne dążenie sportowca: wyżej, dalej, 
prędzej, tam gdzie n ik t jeszcze nie był. To 
jest; poezja czynu wielkiego, którego wartości 
nie można złapać na stoperze, ani zmierzyć 
taśmą centymetrową... Czy nie byłoby rów­
nież rzeczą wskazaną z punktu widzenia pro­
pagandy sportu urządzić na początek sztafetę 
Łódź —  Warszawa, in icjatyw a rzucona. Cze­
kamy, kto ją  podejmie**.

Rok blizko temu w Nr. 17 Stadjonu w art. 
„Z Moskwy biegiem do Petersburga** rzuciłem  
projekt. Rok czekałem cierpliwie, kto go 
zrealizuje. Już wydawało się, że bieg tak i 
nie zostanie uskuteczniony.

Ostatnio dowiadujemy się, że najwyższe 
władze sportowe w związku ze świętem naro­
dowym 3 maja organizują w ielkie uroczystości 
sportowe. Jako jeden z punktów programu 
widnieje bieg sztafetowy Łódź — Warszawa.

Przyjemnie nam stwierdzić, że inicjatyw a  
te j imprezy podana została przez nasze pismo.

W miarę, ja k  zostaną sprecyzowane pro­
gram y święta podamy je  do wiadomości 
naszym czytelnikom.

Narazie ograniczymy się do stwierdzenia 
że uroczystości sportowe są znacznie lepszą 
demonstracją żywotnych sii narodu niż wsze­
lakie pochody ze sztandarami cechowymi. 
To też urządzenie ich w dniu święta narodo­
wego zasługuje na pochwałę, a władze pań­
stwowe i komunalne popierając tę imprezę, 
wystawią sobie dobre świadectwo,

J. Szyszko.

Konkursy hippiczne w Nicei
(od własnego korespondenta)

Szanse Polaków. — Strejk... włoski. —  
Amazonki

Nice, 6.IV 1925.
W łaściwie niema jeszcze nic, a ju ż  piszę. 

Obawiam s iu, że mi później czasu nie starczy.
Byłem dzisiaj w Komitecie ażeby zobaczyć 

z kim  będziemy konkurować.
Szanse nasze bardzo duże. Znacznie po­

w inny być większe aniżeli w roku przeszłym. 
Brak jest najgroźniejszych współzawodników  
Włochów, którzy obrazili się na Francuzów 
z powodu jakoby niesprawiedliwej oceny 
konkursu „Prix des Nations'* w roku ubiegłym, 
gdzie zostali pokrzywdzeni na korzyść Fran­
cuzów— zdobywców puharu Narodów w r 1924, 
a więc bojkot ze strony włochów. Również 
nie biorą w tym roku udziału Holendrzy, 
Szwedzi, Norwegowie, Szwajcarzy.

Udział w konkursach arm ij cudzoziem­
skich jes t następujący:

Francja 10 oficerów 30 koni
Belgja 5 15 .,
Polska 5 15 „
Czeoho-Słowacja 1 oficer 3 konie

Razem . . 21 oficerów 63 konie

Może przyjadą jeszcze cficerowie Portu­
galscy. Ogółem koni i oficerów o połowę 
m niej niż w r. 1924, gdzie brało udział 120 
koni z górą, tem samem możemy się spodzie­
wać znacznych sukcesów.

Pogoda nienadzwyczajna, zimno i zatrzę­
sienie „cudzoziemców* szczególnie naszych 
daje się odczuć na każdym niemal kroku.

Konie nasze jeszcze nie przybyły.
Ilość nagród jest znacznie zmniejszona 

wobec niewielkiej Jiczby uczestników.
Oprócz konkursów wojskowych, odbędą 

się również zawody konne (po raz pierwszy), 
dla osób cywilnych i amazonek.

Adam Królikiewicz.
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0  pływalnię zimową w Warszawie
Parę tygodni temu udała się do wice­

prezydenta miasta Dr. Rottermunda delegacja 
Polskiego Związku Pływackiego w osobach inż. 
Z. Gillewicza i p. T. Semadeniego, która przed­
stawiła postulaty związku dotyczące dostowanią 
pływalni do wymagań sportowych.

Wielkie kąpielisko miejskie, zawierające 
dwie pływalnie -— dla panów i dla pań — stanie 
jak wiadomo na Powiślu przy elektrowni miej­
skiej, wylewającej stale do Wisły znaczne ilości 
gorącej wody. Woda ta, która dotychczas marno­
wała się, zostanie nareszcie spożytkowana.

Wobec tego, że kredyty na kąpielisko są 
już przyznane, budowa rozpocznie się według 
wszelkiego prawdopodobieństwa w maju.

Pan Prezydent Rottermund przewodniczący 
komisji budowy kąpieliska, stojąc na bardzo 
przychylnem dla sportu stanowisku, obiecał 
w miarę możności postulaty PZP uwzględnić
1 w tym celu inż. Gillewicz, jako przedstawiciel 
związku, a zarazem rzeczoznawca w sprawach 
budowli żelazo-betonowych wejdzie w bliższy 
kontakt z inżynierami, którzy przyszły gmach 
zaprojektują i będą kierować jego budową.

S ta ran iem  K o m ite tu  O rg an izacy jn e ­
go Pol. Z w . S port. K o b ie t o d b ę d ą  się 
w  d n iach  22 —  24 i 27 b. m . w  gm a­
chu  Szko ły  „R eja"  o godz. 7 w iecz. 
o d czy ty  d -ra  Z . D om osław sk iej z d z ie ­
dziny hygjem y sp o rtu  d la  kobiet.

Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że do kółka 
turystyczno-sportowego, które wyrusza w końcu 
kwietnia r. b. w podróż „naokoło Świata** na 
rowerach, mogą być przyjęci jeszcze jeden lub
2 współtowarzysze podróży. Wymagana jest 
niezależność finansowa i wyrobienie sportowe.

Pierwszy etap podróży przewiduje Czechy, 
Austrję, Szwajcarję, Francję, Anglję, Hiszpanję 
i następnie Afrykę, Amerykę połudn. i pół­
nocną, Oce anję, Australję i Azję.

Inform.-rcji udziela jeden z organ. Eugenjusz 
Smosarski we wtorki i czwartki od g. 6 —wiecz 
Galerja Lu zenburga. Pensjonat Banku Polskiego
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L E K K A  A T L E T Y K A
Cross-country AZS-u warszawskiego w Ząb­

kach. W braku konkurencji międzyklubowej, kon­
kurencja ze stopperem. Wobec trwającej dy­
skwalifikacji sekcji l-a. AZS Warszawa doroczny 
podmiejski cross w Ząbkach odbyty 4 kwietnia 
miał charakter zawodow wewnętrzno-klubowych. 
Trasa około 6 km. była absolutnie identyczna 
z zeszłoroczną. Startowała 12 zawodników. Do 
połowy mniej więcej drogi prowadził Pichell. 
Tutaj dopiero Jaworski i Kostrzewski wysunęli 
się naprzód i do ostatniego kroku nie rozstali 
się. Ostatecznie wbrew spodziewaniom wygrał 
Kostrzewski, ale dosłownie—o dłoń. Czas zwy­
cięzców wynosił 18:22.6. Jako trzeci przyszedł 
Pichell w 18: >4 0, przed Ołdakiem 118 47.0).

Tym sposobem czterech pierwszych zawod­
ników osiągnęło lepszy czas niż Foryś w roku 
zeszłym 18:50;. Swojego rodzaju rewelacją był 
Pichell, który wyiabia się z każdym niemal dniem,

Osobliwością biegu w Ząbnach jest obli­
czenie klasyfikacji drużynowej według liczby za­
wodników, którzy ukończyli bieg w ciągu 2 mi­
nut po zwycięzcy: w roku zeszłym z AZS-u 
w granicach owych 20 min. 50 sek. ukończyło 
bieg 3 zawodników, tym razem w 20 min. 22 sek. 
przyszło ich 10-ciu. Postęp jest więc widoczny 
nietylko u czołowych, ale także w całym ze­
spole.

O ile Walne Zebranie PZLA 26 kwietnia 
uchyli dyskwalifikację AZS-u odbędzie się po­
nownie w Ząbkach bieg „dwuminutowy* tym 
razem międzyklubowy.

*

Nadwiślański bieg na przełaj. W niedzielę 
dn. 5.1V b. r. urządził krakowski AZS „Pierwszy 
Nadwiślański bieg na prz łaj". Bieg ten zgro­
madził jak na krakowskie stosunki znaczną 
liczbę startujących t. j, 34 zawodników.

Długość trasy wynosiła około 3 km.
Wyniki indywidualne: 1) Sał k T. o „Wisła”

9 min. 52 sek. 21 Dąbrowski „Cracowia* 9 min. 
56 sek. 3) Długoszewski AZS. 9 min 58 sek.

Wyniki druży .: 1) 1 Cracovia w składzie:
Dąbrowski, Pobóg, Drozdowski pktów 15. 2) 'A i- 
sła w składzie: Satek, Dobrzański, Panajew
pnktów 20. 3) 1 AZS w składzie: Długoszewski 
Skocz, Meronowicz pktów 27, startowało 6 dru­
żyn.

*
Wewnętrzno klubowy bieg na przełaj Po­

goni odbył się 5 b. m. zamiast odwołanego 
biegu międzyklubowego, przy udziale 7 zawod­
ników, z których 6 bieg ukończyło w słabym 
czasie, lecz niezłej formie. Trasa około 4 kim. 
Do mety przybyli: 1) Sawaryn 15 m. 22.9 sek.,
2) Jur 20 mtr, w tyle, 3j Woron 150 za pierw­
szym.

Lis lekko-atletyczny Czarnych. Sekcja lekko­
atletyczna 1 LKS Czarni urządziła zabawę w lisa 
dla swy h zawodników, którzy nie mog i wziąć 
udńału w odwołanym międzyklubowym biegu 
na przełaj urządzonym przez t ogoń.

Lisy uznano za nieschwytane, ponieważ por. 
Zagórski, który je złapał nie przebiegł całej 
trasy. Zresztą było to zbyt ciężkiem, gdyż dano 
lisom zbyt wiele czasu „for* bo 15 min. na 7 km. 
Czas przebiegu lisów 42 min. Czas przebiegu 
1 grupy 32 min. Druga grupa (Kawa, Postępski, 
Rosenbuchl 39 min.

W dn. 5.IV odbyły się w parku Sobieskiego 
" zawody wewnętrzne c—klasowego klubu „Orzeł”. 

Wyniki niezłe.
*

Bieg drużynowy Pentathlonu w Poznaniu 
wygrał Szwarc ( & arta) w 1 1.24 l3‘/2 kim.), 2) Ser- 
watkiewicz (Wartal, 3) Klaput (t-ent.). Druży­
nowo: I. Warta, 2. Pentathlon, 3. 57 p.p.

*
Bieg „Kurjera Polskiego". (19 kwietnia). 

Zamknięcie Al. 3 Maja zmusiło organizatorów 
biegu do całkowitego niemal zmienienia jego 
trasy. Potrzeba jest n.atką wynalazków, i wy­
naleziono coś znacznie lepszego niż było do­
tychczas. Zamiast po fatalnym bruku na Po­
wiślu, niszczącym nogi lekko - atletom, trasa 
biegu iść będzie po bruku drewnianym, znacz­
nie higjeniczniejszym od granitowego i po alej­
kach 2 parków. Poza tą korzystną inowacją 
wprowadzono inną i bieg będzie odbywał się 
po dużej ósemce, której skrzyżowanie będzie 
na Szpitalnej, W miejscu tym widzowie będą 
widzieli, start, środek biegu i metę.

Trasa będzie nieco dłuższa niż dawniej 
i mieć będzie 7.000 m. (2.600 m. mała pętlica, 
i 4.400 m. duża).

ZAW ODY .WARSZAWIANKI
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Czołowa grupa w biegu na 1.033 i:;tr.

Start będzie na Szpitalnej przed redakcją 
„Kurjera Polskiego", dalej trasa prowadzi Placem 
Napoleona, Mazowiecką, Placem Saskim, Wierz­
bową, Niecałą, Ogrodem Saskim, Marszałkow­
ską, Kredytową, Jasną, S-to Krzyską, Pl. Napo­
leona, Szpitalną, Bracką, Aiejską, Piękną, Par­
kiem Ujazdowskim, Nowowiejską, Mokotowską, 
Kruczą, Al. Jerozolimskiemi i Bracką do Szpi­
talnej.

Pomysł ten ma szereg dobrych stron. Naj- 
ważniejszem jest to, że z musu zerwano z tradycją, 
co stanowi cenny precedens. Tym sposobem 
impreza ta będzie mogła stopniowo przenosić 
się Doza miasto, aż wreszcie stanie się typowym 
podmiejskim cross’em na wzór paryskich.

Spełniwszy swe zadania propagandowe 
w chwili, gdy lekka atletyka polska była w ko­
lebce, teraz, gdy wyszła ona z pieluch, powi­
nien bieg „Kurjera Polskiego* stopniowo opusz­
czać ulice o złym bruku i złym powietrzu i iść 
do parków i na pola.

Zdaniem naszem dążąc do tego należałoby 
już w roku przyszłym, nie zrywając jeszcze ze 
startem i metą na Szpitalnej, wyprowadzić bieg 
przez most Poniatowskiego na pola Skaryszewa 
i Kamionki.

*
Cross de 5 Nations, który odbył się dnia 

28,1' 1 w Dublinie bez udziału Francji, wygrała,
I. Anglja, 2. lrlandja, 3. Walja, 4. Szkocja,
5. Belgja. Jednostkowo zwyciężył 1. Webster (Ang) 
56:54 (10 mil ang,', 2. Ryan ,lr.(, 3. Cotterell 
(Ang.), 4. Allnut (Ang.), 5. Wright (S,), 6. Har- 
per (Ang.).

W Ameryce Nurmi po dwutygodniowym 
wypoczynku startuje dalej i zdążył już poprawić 
rekord światowy na 3 kim.— 8.26 4 Oraz zrewan­
żować się w meczu 4 kim. z Ritolą, którego 
pokonał pewnie i łatwo w 14.38. W biegu 8/< 
pobił Hahn rek. światowy, osiągając 3:03.4.

Wszelkie artykuły sportowe wyko­
nane według ostatnich przepisów 

m i ę d z y n a r o d o w y c h
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Chód 6 kim. wygrał Granville (Kanada) (26:34) 
przed włochem Frigerim. / a to mecz 10 kim. 
Frigerio—Plant przyniósł tryumf włochowi i nowy 
rekord światowy (44.4811). 5 kim. przeszedł Fri­
gerio w 2 ‘.08.2. Marator w Texa# wygrał Mi- 
chelaon 2.43:27,

P I Ł K A  N O Ż N A
Ł ó d ź

Hasmonea 1 (Lwów) — LKS. Sprowadzenie 
„Hasmonei" do Lodzi było eksperymentem ze 
wszech miar udanym.

Hasmonea jest drużyną par excellence bo­
jową. LKS wystąpił w 1 dniu w swym zwyk­
łym składzie, jeno miast Gabrjela grał Jasiński.

Zaczyna Hasmonea. Kilka jej ataków wy­
jaśnia przeważnie Cyll. ŁKS opanowuje boisko. 
Wypad Hasmonei (10 min), strzał Mohra pięk­
nie chwyta Fiszer. W 20 min za przewinienie 
Trzmieli na pola karnem ŁKS-u sędzia dyktuje 
jedenastkę, którą Heim zamienia pewnie w 1 
bramkę dla swych barw. LKS przechodzi do 
ofenzywy. Cały szereg ataków unicestwia świet­
na obrona Hasmonei. Często zawodzi Miller 
i Lange. Ogólnie uwidacznia się zdenerwowa­
nie, które nie pozwala na wyzyskanie atutów. 
W 40 min. mentlik na środku boiska aut, faul, 
ręka, kłótnia, wydalenie Ałaszewskiego z boiska, 
bramka zdobyta po gwizdku. Zdenerwowanie 
grających udziela się widowni.

Po przerwie przewaga miejscowych. 12 min. 
Durka prowadzi piłkę, faul Sznajdra, bezpośre­
dni strzela wspaniale Durka... o słupek. Pięk­
ny przebój Steuermana unicestwia Cyll. 41 min. 
bezpośredni dla ŁKS-u przestrzelony. 43 min. 
bezustanne ataki ŁKS-u. Trzmiela z 10 mtr. 
strzela wyrównującą bramkę. Jeszcze kilka ata­
ków—i sędzia odgwizduje zawody.

*
ŁKS — Hasmonea 2 :0  (1 : 0). W drugim 

dniu wystąpiła Hasmonea w nieco zmienionym 
składzie: w bramce zamiast Weismana- a rnold 
oraz rezerwowi zamiast Hlima i Birnbacha 1 
ŁKS wystąpił z Kowalskim /ygm. na miejsce 
Karasia, ten zaś grał zamiast Millera na prawym 
łączniku. Na lewej pomocy grał Kowalczyk. 
Naogół skład ten przedstawia się lepiej niż dnia 
poprzedniego.

I  aczyna Hasmonea atakiem pod bramką 
przeciwnika — lecz niezadługo piłkę opanowują 
mieiscowi. 18 min. śliczny moment pod bramkę 
Hasmonei. Durka strzela korner, piłkę dostaje 
na głowę Lange, odbija ją na bramkę, Redler 
odbija głową. Moment wyjaśnia sędzia, odgwi- 
zdując spalany. 20 min. przebój Steuermana. 
piłka idzie na aut. Znów przewaga ŁKS-u. 
W 40 miń. za problematyczny „hands" dyktuje 
sędzia karny, zamieniony przez Durkę na bramkę.

Po przerwie już w 2 min. marnuje Steurman 
swój wspaniały przebój „rutscherem“ z 20 mtr. 
obroniony robinsonadą Sobocińskiego. Reszta 
gry upływa pod znakiem obustronnych zmagań. 
W 8 min. Jań zyk umieszcza drugą piłkę w bramce 
Hasmonei. Sędzia odgwizduje zawody z rezul­
tatem 2 : 0 dla ŁKS-u, Kornerów 2:2.

Turniej siódemkowy o puhar
Urządzenie turnieju siódemkowego wywołało 

w łódzkim światku sportowym niemałą sensację.
Puhar i pierwsze miejsce w turnieju zd było 

ŁTSG, które z niemałą dozą szczęścia zwycię­
żyło swych najgroźniejszych przeciwników, to 
jest Turystów i Hakoah; drugie miejsce uzyskała 
Siła, trzecie zaś Reprezenta. ja Wojsk m. Łodzi 

1-szy dzień turnieju siódemkowego
Szturm — Concordia 3:1 (1:1).

*
Turyicl — Union 2:0 (1:0).

*
Reprezentacja Wojsk — Siła 1:2 (1:1)

•

ŁTSG  — Hakoah 3:2 (2:2).
U-gi dzień turnieju siódemkowego

Union — Concordia 3:0 (1:0).
*

Reprezentacja Wojsk — Hakoah 1:0 (0:0).
*

Siła — Szturm 3 :2  (I : 2
*

Turyści — ŁTSG  2 :3  (2:1) (2: 2).
Rozgrywka o 111 i IV nagrodę.

Reprezentacja Wojsk. — Union 3 :2 (2:0) (2 : 2).
Rozgrywka o 1 i 11 miejsca.

ŁTSG  — Siła 2 :0  (1:0). Ładnej i ostrej 
grze Towarzystwa przeciwstawiła Siła grę am­
bitną.
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Święta Wielkanocne pokazały nam raz 
jeszcze, że w Warszawie daleko jesteśmy od 
tego, by sport mógł sam się utrzymać i stanąć 
bez cudzej pomocy na silnych podstawach 
finansowych. Ma to tę dobrą stronę, że dłużej 
przez to czekać będziemy na profesjonalizm, 
ale również długo czekać będziemy na... kul­
turalne boiska. W ciągu obu dni świąt jedna 
tylko impreza sportowa na większą skalę odbyła 
się w Warszawie: matche Polonja — Amatorzy. 
1 mimo braku zawodów konkurencyjnych, mimo 
wielkiej renomy drużyny wiedeńskiej, mimo 
świąt, skromne trybuny w Agrikoli dalekie były 
od przepełnienia. Zwłaszcza drugiego dnia 
skrzydła świeciły pustkami. Niewątpliwie jedną 
z najważniejszych przyczyn tego są skandaliczne 
wprost ceny biletów. Nie przeczymy, że może 
wobec bardzo pokaźnego honorarjum wiedeń­
skich „Amatorów" trudno było inaczej skalku­
lować ceny biletów, jednak mimo wszystko 
uważamy, że jest rzeczą wprost niedopuszczalną, 
by najtańsze miejsca stojące były po 3 zł. 
a zwykłe siedzące na trybunach po 5 zł. Przy 
takich cenach nie sposób spełniać zadania pro­
pagandy i odciągania młodzieży od kina i innych 
mniej hygjenicznych rozrywek. Zresztą jest 
kwestją do dyskusji, czy przy niższych cenach 
biletów i tem samem znacznie większej fre­
kwencji, nie udałoby się osiągnąć większych 
zysków.

Drugą przyczyną niedostatecznej frekwencji 
na zawodach w Agrikoli są niewątpliwie wa­
runki hygieniczne parku, bynajmniej nie zachę­
cające. Warszawa cała dziś j-st, niczem Lon­
dyn we mgle, ale... z pyłu. To jednak co się 
dzieje przy wejściu i wyjściu z Parku Sobieskiego 
przechodzi najśmielsze fantazje Ojców miasta, 
którzy chcą nas zdaje się zasypać kurzem. 
Zarząd Parku nie może oczywiście zaradzić 
złemu poza jego obrębem, mógłby jednak 
przedsięwziąć niektóre środki, by choć w części 
poprawić warunki hygjeniczne w jakich znaj­
duje się nieszczęsny widz. Należałoby prze­
dewszystkiem przy takiej posusze nie wpuszczać 
do parku samochodów, a już w każdym razie 
nie pozwalać motocyklom na rozbijanie się po 
alejach przeznaczonych dla pieszych, dalej 
otworzyć bramę od strony Łazienek, przynaj­
mniej po matchu, jeżeli już nie da się umieścić 
tam kasy, by choć część publiczności nie po­
trzebowała, wychodząc z parku brodzić po 
kostki w ryle, no i wreszcie pozostaje jeden 
sposób w Warszawie nieznany, aczkolwiek dość 
prosty: jest nim... polewanie.

KATOWICE
Ja k ie  zw iązk i i tow arzystw a  o raz  zrzeszenia 

is tn ie ją  w K atow icach  u p raw ia jące  sport.

Górny Śląsk stanowi zupełnie odrębny 
charakter życia sportowego, w porównaniu 
z innemi dzielnicami Polski. Około 70 proc. 
ludności Górnego Śląska sympatyzuje ruchowi 
sportowemu, a mło sza generacja męska, pra­
wie w 90 proc. bierze czynny udział. Niema 
Wioski, gdzie w niedzielę nie uprawiano by sportu 
i gdzie nie istniałoby jakieś towarzystwo spor­
towe. Niestety cały ten ruch sportowy nie jest 
należycie zorganizowany.

Centralą życia aportowego są Katowice.
W marcu powołano do życia Komitet 

Związków i Towarzystw Sportowych na Gór­
nym Śląsku. W skład tego Komitetu weszli 
dyr. Głowacki, p Nogaj i p. Skiba. Komitet 
organizuje „Tydzień Sportowy" który ma się 
odbyć w dniach od 28 czerwca do 5 lipca.

Z w iązek  Publicystów  Sportow ych  O kręgu  
G órnośląskiego jest organizacją bardzo młodą, 
jeUnak co do działalności należy on do najwię­
cej sprężystych. Większa część członków pisze 
tylko w języku niemieckim również do polskich 
gazet, które artykuły te tłonaczą Liczba 
członków — 64.

Związek zorganizował „Biuro Prasowe" któ­
re funkcjonuje znakomicie, podając wszystkim 
zainteresowanym rezultaty zawodów wkrótce 
po meczach. Dalej organizuje Związek odczy­
ty publiczne Pierwszy odczyt odbędzie się 
dnia l9 kwietnia, na temat „Wrażenia z Olim- 
pjady Paryskiej" wygłoszony przy pomocy filmu 
przez p. Tadeusza Synowca. Odczyty odbywać 
się będą regularnie co dwa tygodnie. W krót­
kim czasie zdołał sobie Związek wyrobić auto­

rytet, tak. że nietylko prasa i związki sportowe 
ale i władze poważnie się z nim liczą. Np. Ma­
gistraty nie dopuszczą do wywieszania afiszów,
0 ile te nie zostaną poprzednio zaaprobowane 
przez związek.

GZOPN. Nowe władze GZOPN w pierw­
szym rzędzie starają się związek na nowo zor­
ganizować. Z braku organizacji potworzyły się 
na terenie Górnego Śląsku, w ubiegłym roku, 
różne inne republikańskie związki piłki nożnej
1 dzięki umiejętności obecnego zarządu, zostały 
one po części zlikwidowane i włączone do 
GZOPN. Liczba członków GZOPN podsko­
czyła nagle do 95. Trudną robotę miał zwią­
zek również w organizacji wewnętrznej. To­
warzystwa klasy „B“ i „C“ nie dokończyły do­
tąd ani razu prawidłowo zawodów. Powoli 
jednak związek wchodzi na normalne ' drogi 
pracy. Jedyną jeszcze bolączką związku jest 
statut, który nawet na ostatnim^Walnem Zgro­
madzeniu*] nie został wystarczająco uzupełniony.

i. m

' im  i i

Erwin Stiibe (Sokół — Łódź) — Mistrz Polski 
w podnoszer iu ciężarów na r. 1924

Pewne trudności stawia również uchwała PZPN
0 optantach (bó nikt nie wie kto jest optan­
tem) i druga sprawa o legitymacjach dla gra­
czy z fotografjami (większość nie ma pieniędzy 
na fotografie z powodu bezrobocia).

G ZO LA. Z  początkiem b. r. lekko-atleci, 
na których miał monopol Związek Palanta, 
zrobili rewolucję i zorganizowali swój własny 
związek, który zczasem został uznany nawet 
przez najgorszych pizeciwników. Do związku 
należy wprawdzie tylko 15 towarzystw, ale 
liczba ta, napewno w b. r. się podwoi, a na­
wet potroi. Związek nakreślił sobie następu­
jący program: 19.4.—Nadzwyczajne Walne Zgro­
madzenie. 26.4—Bieg na przełaj o mistrzostwo 
Województwa. W maju zawody w 16 konku­
rencjach przeciw „Deutsch O/S", pertraktacje 
w toku. Zaproszenie otrzymał związek z nie­
mieckiego związku, by zawody odbywały się 
w Bytomiu. 31.1. — Wielki bieg sztafetowy na 
przestrzeni Katowice—Kró1. Huta o puhar „Ga­
zety Ludowej". 28 6. — Zawody o mistrzostwo 
Okręgu.

Związek Cyklistów Województwa Śląskie­
go. Związek ten zdobył sobie, swoimi wystę­
pami uznani- całej Polski. Przez nawiązanie 
kontaktu z Warszawą związek ma i na Górnym 
Śląsku łatwiejsze pole pracy. Do związku n>  
1-iy 17 towarzystw,

PolSki Związek Palanta i gier ruchowych. 
Związek ten organizacyjnie mocno kuleje. Li­
czy 56 towarzystw podzielonych na 4 okręgi
1 to 1) Katowice, 2) Nowy Bytom, 3) Rybnik, 
4' Tarnowskie Góry. Sportowo stoją drużyny

ftaiantó ń& bardzo wysokim poziomie. W  ubie­
głym roku mistrz Niemiec został przez naszą 
drużynę KS Czarnych z Czarnego Lasu poko­
nanym. W roku bież. nasze drużyny palanta 
wyjeżdżają na zawody do Berlina, dokąd zo­
stały już zaproszone. Związek obejmuje nie­
stety tylko towarzystwa na Górnym Śląsku.

Bokserski Związek Okręgowy? Wojewódz­
twa Śląskiego został zorganizowany w lutym 
i marcu b. r. i zdołał w tak krótkim czasie 
zjednoczyć 18 towarzystw i przeprowadzić za­
wody o mistrzostwo w 9 klasach. Dawniej mo­
nopol na pierwszorzędnych bokserów miał 
„PKS" (Prywatny Klub Sportowy! i ten organi­
zował zawody o mistrzostwo w latach ubieg­
łych. Związek zdołał skupić bokserów z pro­
wincji, z których wypłynęły nowe gwiazdy, jak 
Brauer, Janko. Szczurek. Szaton, Gawlik, Kowo­
lik i inni. Co do starych bokserów należy 
nadmienić, że Wende jest w 24 p. p. Łuck, 
Lazar w wojsku w Tarnopolu, Breguła wy­
jechał na posadę do Niemiec, Rischke wycofał 
się jako bokser. Prezesem jest komisarz Guzior.

Folski Związek Ciężko Atletyczny. Tak 
samo jak związek Palanta, kuleje pod wzglę- 
oem organizacyjnym związek naszych zapaśni­
ków. Cała masa towarzystw, bo aż 17 pragnie 
stworzyć sprężystą organizację, z braku jednak 
r rganizatorów dążenia te się rozbijają. Spor­
towo stoją zapaśnicy Górnego Śląska na naj­
wyższym poziomie, czego dowodem ostatnie 
występy górnoślązaków w Krakowie, gdzie od­
nieśli same tylko zwycięstwa, pokonywując za­
paśników z Łodzi, którzy noszą tytuły mistrzów 
polskich.

Towarzystwo Tatrzańskie Oddział Górno­
śląski należy do najlepiej zorganizowanych 
organizacji sportowych. Na Górnym Śląsku 
istnieje 16 kółek Oddziału Górnośląskiego, li­
cząc przeszło 4 000 członków.

Związek Sokołów Dzielnica Śląska. „So­
koli" mają swoją tradycję i w ubiegłym roku 
opierając się na przestarzałych zasada-h, mocno 
podupadli. W b r. nawiązali kontakt ze związ­
kami sportowemi, przez co z nowym rozma­
chem zajęli bardzo poważne stanowisko w spor­
nie. W biegu okrężnym Polonji wzięło udział 
72 sokołów, którzy zajęli poważne miejsca.

Związek T owarzystw Młodzieży „Siła"
jfst bardzo ruchliwy i w swoim kole posiada 
dość dobre zastępy sportowców. Do związku 
należy 16 towarzystw, które uprawiają sporty 
„piłkę nożną" lekką atleiykę", „boks", „palant" 
oraz inne sporty. W ostatnim czasie zrozumiał 
związek potrzebę nawiązania kontaktu z związ­
kami sportowemi. Pertraktacje są już w toku. 
/wiązek Tow. „Siła" przygotowuje się do 
olimpiady robotniczej, która ma się odbyć 
w b. r. w Frankfurcie n/Menem.

Przysposobienie Wojskowe. Kierownikiem 
Przysposobienia Wojskowego przy dywizji 
23 w Katowicach jest p. kpt. Smółka. Stano­
wisko to piastuje od niedawna, to też trudno 
podać jego działalność pewnej krytyce. PW 
jednoczy w sobie /wiązek Powstańców, Zwią­
zek Hallerczyków, Związek Strzelecki, Harcer­
stwo i Hufce szkolne.

Związek Powstańców również uprawia 
w swoich towarzystwach sporty. W pierwszym 
rzędzie strzelectwo, ćwiczenia wojskowe, piłkę 
nożną, lekką atletykę i t. d. Pod względem 
czysto sportowym, nie przedstawiają poważ­
nej wartości. Prezes Grzesik.

P O Z N A Ń
In medias res. — Nie powiodło się Warcie 

w Warszaw ę. Trudno. Czekajmy na rewanż. 
Ch-ciaż i z T. K. S-em bynajmniej różowo nie 
było, Coprawda mecz ten Warta wygrała i w za­
słudze otrzymała 2 punkty, lecz pocieszają-o 
n e wyglądało.

Warszawę natomiast mniej chlubnie zare- 
prezentowała Varsovia. Dwukrotnie zeszła po- 
kokonaną w stos. 3:1. Nie woła to coprawda 
o pomstę -'o nieba, tembardziej, że V- rsoyia 
reprezentowała sie sympatycznie, no a że w grze 
popada w pewien szablon, to inna rzecz.

Za to lekka atletyka bardziej oświetliła imię 
Poznania. Żywo i z radością komentowano 
ostatniej niedzieli zwycięstwo Szwarca (Warta), 
nad Szelestowskim (Polonja— Warszawa) w biegu 
okrężnym w Gnieźnie. Fuks, a może i nie fuks, 
w każdym razie fakt.

Pocieszająco wygląda pięściarstwo. Pozn. 
Okr. Zw, Boks. rusza coraz intensywniej do
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POLONIA -  AMATEURE (1 :3 )

Geyer — najlepszy pomocnik Amateure wstrzymuje piękny przebój Tupalskiego

pracy. Szczęść mu Boże. Daj mu jaknajwięcej 
harmonji, a jaknajmniej zawalidrogów i cięć 
w rlecy z tej strony, z której one padać nie 
powinny.

W powodzenie pięściarstwa już dziś wątpić 
nie można. Oatatnia niedziela przyniosła nam 
nawet dwie imprezy bokserskie, co już pachnie 
anomalją. Ciekawe były walki na boisku Warty 
z tego względu, że poraź pierwszy rozgrywano 
regularny mecz, mecz K. K. P. (Inowrocław. — 
Warta. Zwycięstwo przypadło Warcie (8:6,  
która dysponuje siłami młodemi. Inowrocław 
pora swemi „asami" Gotowałą, Snopkiem, Mej- 
nasem i Cywińskim wystawił siły mniej wyro­
bione, lecz i z Warty widać, że Poznań (recte 
Warta) nie hołduje tradycji kurczowego trzy­
mania się autorytetów, lecz poważniej niż gdzie­
indziej zajmuje się wychowaniem narybku i już 
w pierwszej próbie doznał z niego pociechy. 
Przyczem potraktowanie spotkań bokserskich 
jako meczów powoduje, że z ambicją osobistą 
łączą zawodnicy ambicję klubową. Czynnik to 
ważny i w przyszłości bodaj czy nie decydujący.

Cóż jeszcze pisać. Chyba to (co z pew­
nością już wiecie), że Spojda nie zagrzał miejsca 
we Lwowie i zapisał się znowu pod sztandar 
Warty. Widocznie zgorzkniał mu już chleb 
lwowski. Wynika zaś z tego memento dla lu­
dzi podobnego pokroju. C. M. /.

Ł Ó D Ź
Nielada sensacje sportowe przeżyła Łódź 

w ostatnim tygodniu. Spotkanie Hasmonei z ŁKS, 
tej Hasmonei, która w r. ub.omało nie zdobyła 
mistrzostwa Lwowa budziło ogromne zaintereso­
wanie, tembardziej, że po ostatnich sukcesach 
naszego mistrza spodziewano się ładnej gry 
z jego strony.

Hasmonea naogół się Łodzi podobała. Gra 
ostra, niekiedy jednak nieco brutalna, lecz celo­
wa. Świetne tyły, doskonała pomoc i niezły 
atak, któremu brak jednak „ciąga" na bramkę. 
ŁKS pokazał w 1-szym dniu, a szczególnie 
w 1-szej pełowie grę słabą, wprost niekiedy 
beznadziejną. Wartoby przeprowadzić ekspery­
ment z najzupełniej odmłodzonym atakiem: 
Durka, Horcelli, Ałaszewski, Radomski, (Lange) 
i Cichecki (Janczyk).

Odmłodzenie drużyny ŁKS staje się wprost 
koniecznością chwili. Stare, zużyte sławy zawo­
dzą i nudzą. Czas wreszcie otworzyć drogę 
młodym, a niemniej dobrym. Takich młodych 
ma narz mistrz pod dostatkiem.

Mówiąc o spotkaniach Hasmonea — ŁKS 
nie można pominąć milczeniem incydentu jaki 
si ę  wydarzył po pierwszym matchu. Rozwy­
drzona „publiczka" obrzucała odjeżdżających 
graczy kamieniami. 1 to, niestety, nie zdarza się 
j oraz pierwszy i jedyny. Parę drużyn bowiem 
(Makkabi krak., olorja warsz. zabrało ze sobą 
nietylko wspomnienia, ale i ślady po kamieniach, 
któremi częstowały ich męty społeczne, których 
nigdzie, a tembardziej wśród „publiczki" spor­
towej nie brak,

Pomijając jednak, że łódzka pobliczność 
sportowa jest niewj robiona, a opinja o niej 
panuje nienajlepsza, to tembardziej szukać na­
leży sposobu jei wychowania.

Gdybyśmy chcieli znalcść przyczynę tego 
„wybuchu temperamentu", to niemałą winę na­
leży złożyć na karb sędziego, p. Rettiga. Prze­
cież przed zawodami już było pewnem, że gra 
będzie ostra i gorączkowa — a wyznaczenie

p. Rettiga, sędziego, który nie umie zapanować 
nad graczami wyglądało wprost na kpiny. P. Ret- 
tig sędziował nieudolnie co zdenerwowało gra­
czy, nastrój ten udzielił się publiczności, ta zaś 
ze swej strony głośno zaczęła wyrażać swe nie­
zadowolenie, którego wynikiem było, że p. rtef 
tig wchodził na boisko pod opieką policji, a po 
matchu rzucanie kamieniami na graczy Hasmonei. 

«
Udanym pomysłem były zawody „siódem- 

kowe“ o puhur, urządzone przez Turystów 
i Union. Zawody te, w których brało udział 
8 drużyn były nader interesujące. Najlepszemi 
drużynami turnieju były: T. Ł. S. G., Hakoah 
i Turyści. Naogół zawody się udały i przyno­
szą uznanie organizatorom.

Jaskółką lekkiej atletyki był bezsprzecznie 
urządzony przez T. K. S. w poniedziałek mię- 
dzyklubowy bieg na p.zełaj. Wzorowa organi­
zacja, dość liczna, jak na pierwszy raz, liczba 
uczestników, wspaniałe warunki biegu i dobry 
czas pozwalają przypuszczać, że lekka atl. zy-

P I Ł K A
Takich 'sukcesów jak podczas ubiegłych 

świąt Wielkanocnych, dawno już nie odniosła 
polska piłka nożna. Więcej takich niedziel, 
a zaczną się z naszym footballem liczyć po­
ważniej w Central-Europie. Ten z mistrzów 
okręgowych, którego kompromitacji można się 
było najprędzej spodziewać, po jego ostatnich 
niepowodzeniach — Polonia — sprawiła nam 
może najmilszą niespodziankę, choć przegrała 
dwukrotnie. Przegrała jednak tylko formalnie: 
wyniki bowiem 3:1 i 2:1 skromnego mistrza 
Warszawy z arcy-sławną drużyną wiedeńską, są 
dla nas moralnym tryumfem. Z przyznawaniem 
„moralnych" mistrzostw i „moralnych" zwy­
cięstw, trzeba być zawsze ostrożnym, w tym 
jednak wypadku określenie to można śmiało 
zaryzykować.

skuje sobie w Łodzi coraz to większe zaintere­
sowanie i poparcie.

•

Mimo coraz żywszego sezonu Łódź nie ma 
żadnej sensacji w postaci przyjazdu drużyny 
zagranicznej. W nadchodzącą niedzielę przy­
jeżdża do Łodzi T. K. S. na rewanże z Tury­
stami.

L W Ó W

Wyniki uzyskane przez Pogoń z Hakoah’em 
są „wcale wcale", jeśli wziąć pod uwagę obec­
ną formę Hakoahu, wsławionego ostatnio zwy­
cięstwem nad słynną Slavią. Mimo to, tak „mię­
dzy nami" możemy sobie powiedzieć na ucho, 
że zarówno w niedzielę, jak w poniedziałek wy­
niki Pogoni były niezasłużone. Przy całem 
uznaniu dla świetnej i ofiarnej gry Pogoni 
w pierwszym dniu stwierdzić należy, że zwy­
cięstwo jej było nieco, a nawet bardzo szczęśli­
we, spowodowane w głównej mierze wskutek 
wyzyskania wszystkich, zresztą niebardzo licz­
nych sytuacji korzystnych, czego o Hakoahu 
powiedzieć nie można.

A jednak wynik powinien był brzmieć 3 : 1 
na korzyść t ogoni, ponieważ jednej, całkiem 
prawidłowo przez Garbienia strzelonej bramki 
sędzia p. Darowski nie uznał. Hakoah nato­
miast poddenerwowany widocznie niespodziewaną 
klęską, napotkał w dodatku na nieprzepartą za­
porę w osobie Górlitza, który stanowczo, zupeł­
nie jednak przytem spokojnie, nie pozwolił na 
złożenie sobie wizyty. W dniu drugim nato­
miast prócz Górlitza, w swym uporze dalej trwa­
jącego, Hakoah walczyć musiał z dziwnym ja­
kimś pechem, który sprawiał, iż większość strza­
łów, z niepowstrzymaną siłą głównie przez Ei- 
senhoffera i Schwarza wysyłanych omijała bram­
kę Pogoni, woląc pójść bokiem lub górą. To 
wszystko jednak, gwoli sprawiedliwości napisane, 
powiedziane było, — jako się rzekło — dla nas, 
byśmy wiedzieli jak rzeczy stoją i nosa zanadto 
do góry nie darli, zagranicy zaś wyniki te głośno 
i dobitnie powiedzą, że i na naszym kamieniu 
stępić się może kosa w postaci nie byle jakiej, 
bo drużyny, mającej największe szanse na zdo­
bycie mistrzostwa Austrji. To już nam starczy.

N O Ż N A

O ile „Polonja" wygrała tylko „moralnie", 
o tyle „Cracovii>“ rozbiła „Nurnberger Sport- 
verein" we wprost nieprzyzwoitym stosunku, 
jednocześnie „Wisła" wygrała z Nuselsky‘m, 
w drugiem spotkaniu zdobywając się już tylko 
na Temis, a biało-czerwoni po niedzielnem 
używaniu zadowolnić się muszą skromnem 1 : I 
z Czechie Karlin.

Wszystko to jest jednak niczem wobec 
sukcesu mistrza Polski — Pogoni, która zdołała 
pokonać (2:1) jedną z bezsprzecznie najlep­
szych dziś drużyn Kontynentu — wiedeński 
Hakoah. Znaczenia tego zwycięstwa nie może 
zmniejszyć rewanż wiedeńczyków 2:0. Prze­
ciwnie wskazuje on na to, że w danym okresie 

i obie drużyny stały mniej więcej na tym samym 
poziomie. Skoro po dość nieprzyjemnym rezul-

POLON1A — AMATEURE ( 1 :13)

Stefan Loth 1 C zajkow ski — w strzym ują napad Amateure
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Hakoah — Pogoń ( t ; 2)

Przed bramką Pogoni

tacie dnia pierwszego, wszystkie wysiłki Ha- 
koahu w poniedziałek, by powetować sobie nie­
powodzenie, dały w rezultacie tylko dwie bram­
ki.-fiS Widać,5; że zwycięstwo Pogoni nie było 
przypadkowe.

Dobra forma Pogoni nie może dziś dziwić 
nikogo: była to zawsze drużyna, - której atak 
uchodził za najlepszy, a w każdym razie naj­
skuteczniej grający, z pośród wszystkich drużyn 
w kraju, a mimo że obrona jej wiele pozosta­
wiała do życzenia, potrafiła Pogoń dwukrotnie 
wywalczyć sobie mistrzostwo. Teraz gdy tyły 
Pogoni zostały wzmocnione przez reprezenta­
cyjnego bramkarza Polski, ma ona wszelkie 
szanse, by raz jeszcze zadokumentować, że jest 
najsilniejszą drużyną Rzeczypospolitej.

Po wielkanocnym odpoczynku wracamy za­
raz do dalszego ciągu żmudnych walk o mi­
strzostwo, niecierpliwie wyczekując wyraźniej­
szego zarysowania się finalistów w obu okrę­
gach zachodnich.

W a r s z a w a
Amateure — Polonia. Wiener—Amateur Sport- 

verein stanął na boisku przeciw drużynie, z którą 
ostatni raz uporał się gładko 8:3, łatwo więc 
zrozumieć, że spotkania tego nie brał sobie 
zbyt do serca. W miarę gry musiał się nieco 
rozczarować. Sukces Polonii zawdzięczać należy 
dwum przyczynom: przedewszystkiem wielkiej
jej ambicji i szczęścia w grze i niemal że 
w równej mierze brakowi ambicji u wiedeńskich 
profesjonałów. Gra „Amateure" robiła wraże­
nie nie sportu, a pracy rzemieślnika, mistrza 
w swym fachu, który stara się zawsze wywiązać 
ze swego zadania jaknajlepiej, ku zadowoleniu 
tych, którzy mu ptacą, ale nie wkłada w grę 
ani szczypty duszy i serca. Znakomici technicy, 
świetnie zgrani i rozumiejący się nawzajem 
doskonale, robią Amateure tyle tylko ile od 
nich w tego rodzaju spotkaniach wymagają: 
wygrywają. Pozatem starają się podobać pu­
bliczności ładną grą. 1 na tem koniec.

*
Pierwszy match 12.1V Warszawa. Ama- 

łeure-Polonia'3 : I. Skład drużyn: Amateure: Lohr- 
man 11; Tendler, Schneider: Matz, Reiterer, '
Geyer. Cutti, Mausch, Schindelar, Hierlander, 
Rohliczek. Lewoskrzydłowy Cutti gra tym razem 
na prawem skrzydle. Wogóle skład różni się 
znacznie od tego, jaki podano w programach. 
W szczególności rozczarował nas brak słynnego 
Lohrmanna I. Polonia: Gross, Czajkowski, Buła- 
now, Krotkiewski, Loth I, Loth IV, Olasek, Tu- 
palski, Loth 11, Grabowski, Krygier.

Pierwsza do głosu przychodzi Polonia. 
Kilka ataków likwiduje Lohrmann 11, który 
ładną robinzonadą wbija w aut doskonały strzał 
Lotha. Następują 2 kornery dla Polonii po 
sobie, drugi niezauważony przez sędziego. Gra 
wciąż otwarta, piłka przenosi się z końca 
boiska w koniec Krygier stoi stale na spalo­
nym. Ponieważ Polonia gra prawie wyłącznie 
lewem skrzydłem nastąpują raz po raz jaskrawe 
off-»ide’y, któreljednak zawsze uchodzą uwagi 
sędziego p. Grabowskiego. Do pauzy Polonia 
uzyskuje aż 4 rzuty z rogu, Amateure zaś tylko
2. Ciągłe obustronne ataki do przerwy nie dają 
rezultatu: Polonia przestrzeliwuje wszystkie
okazje, a Wiedeńczycy je „przekombinowują". 
Zresztą obaj bramkarze robią swoje.

Po pauzie tempo się wzmaga, W 5 min. 
Krygier przeprowadza piłkę, podaje Grabow­
skiemu, który strzela nieuchronnego goala, przy­
witanego długiemi oklaskami. Amatorzy pocie­
szają się 2 kornerami, i po chwili w zam iesza­

niu przy prawym słupku Polonji Mausch podaje 
w tył, Sindelar w całym pędzie na parę metrów 
przed bramką wj ada na piłkę, która jak bomba 
idzie w siatkę. Rezultat 1:1. Gra wciąż 
otwarta. Jeszcze parę strzałów Polonii w aut, 
parę kornerów dla Amatorów, i wreszcie w 25 
min. pada druga, ze strzału Sindelara bramka. 
Czajkowski i Loth IV kontuzjowani schodzą 
z boiska. Na obronie staje Walczak, Grabow­
ski przechodzi do pomocy, gdzie jest zupełnie 
bezczynny, miejsce jego w napadzie zajmuje 
Zajdenbeutel.

Amateure zaczynają gnieść. Gross broni 
przytomnie i z ogromnym szczęściem. W pew­
nym momencie Cutti wpada do bramki, usiłuje 
znajdującąiisię na linji piłkę wciągnąć nogą do 
środka — napróżno: raz po raz w gmatwani­
nach podbramkowych, w których niema już 
miejsca dla żadnej sztuki, żadnej przytomności 
umysłu obrony, a decyduje ślepy los, piłka 
wciąż wydostaje się z niebezpiecznego obtębu 
nie mogąc trafić do bramki Polonii. Dopiero 
w 43 m. za foul Grabowskiego (nie pierwszy) 
sędzia dyktuje rzut wolny. W bramce stanęło 
2ibramkarzy Gross i Janek Loth; strzał Hierlan- 
dera był jednak taki, że nikt nawet nie drgnął 
nim piłka ugrzęzła w siatce.

Z drużyny wiedeńskiej najwięcej zwracał 
na siebie uwagę Cutti.

Jest to gracz, który swym zewnętrznym wy­
glądem mógłby dostarczyć wiele argumentów 
przeciwnikom footbalu: nieproporcjonalnie roz­
winięty— krzywe i grube niezwykle nogi, przy 
ramionach i rękach szczupłej panienki—nie sta­
nowi on żywej reklamy dla piłki nożnej. Mimo 
swej drobnej postaci jest on obdarzony ogromną 
przebojowością. wspaniałym spurtem i nade- 
wszystko niezrównaną techniką skrzydłowego. 
Poza nim cała drużyna bardzo równa, wszyscy 
stoją na tej samej mniej więcej wyżynie tech­
niki, przy nienadzwyczajnych warunkach fizycz­
nych.

Lohrman II, brat słynnego „bramkarza bez 
nerwów", należy również do ludzi o przedziw­
nym spokoju.

Przeciwstawieniem jego jest Gross. Ner­
wowy, niepotrzebnie wykonywujący wciąż masę 
niepotrzebnych skoków i podrygów. Ma on

W PIŁCE NOŻNEJ O REZULTACIE 
DECYDUJĄ DWIE RZECZY: DOBRA 
GRA I ODPOWIEDNIE OBUWIE.

2  DWÓCH ZAŁÓG JEDNAKOWO 
GRAJĄCYCH TA MA PRZEWAGĘ 
KTÓRA POSIADA LEPSZE BUTY.

JA K  P O P U L A R N E  S Ą  BU TY  
„ M A N  F I E L D  — H O T S -  
P U R ” , N A JL E P IE J D O W O ­
D Z I F A K T , Z E  N A  108 K L U ­
B Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H  
W  L ID Z E , 84 U Ż Y W A  W Y ­
Ł Ą C Z N IE  B U T Ó W  M A N - 

FIELD A . —

W YŁĄCZNY PRZEDSTAW ICIELI 

NA POLSKĘ

nK O M ISP O Lu— W A R S Z A W A

Pogoń — Hakoah (2 :1 )

Korner pod bramką Pogoni. — W głębi j .z ie -  
lone* trybuny

jednak dużą przytomność umysłu, dobrze się. 
ustawia, tylko łapie piłkę bardzo niepewnie 
i prawie zawsze wypuszcza ją z rąk. Bułanow 
na obronie był bodaj najlepszym graczem dru­
żyny. Ws.ędzie obecny, o silnym wykopie 
z każdej niemal pozycji, oddawał drużynie 
ogromne usługi. W napadzie bodajże najlepszy 
był Krygier, Janek Loth nie błyszczał tak jak 
zwykle, lunalski mało celny w strzałach. Ola­
sek, który nieuznawany przez środkowego na­
pastnika mało otrzymywał piłkę do „wyrabia­
nia", nie miał pola do popisu.

*
Drugi mecz'l3.1V. W drużynie Amatorów 

gra Hierlander na prawym backu. Po pauzie 
Cutti przechodzi na prawego łącznika, a na 
skrzydle staje Vecera. W Polonji większe zmia­
ny: Zamiast Czajkowskiego Walczak, 1 upalski 
na lewej pomocy i napad w następującym skła­
dzie: Hamburger, Loth 11, Grabowski, Łmcho- 
wicz, Zantman, po pauzie zamiast Zantmana 
Krygier.

Tempo ostrzejsze niż dnia poprzedniego, 
gra wogóle ciekawsza. Gra otwarta, dopiero 
w drugiej połowie kolonia niezgorzej przygnia­
tana, zaczyna nieco murować bramkę. Aędzia 
p. Bednarski, jakby chcąc odrobić błędy swego 
poprzednika, odgwizduje szereg urojonych off- 
side’ów Polonji. Po długiej dość efektownej 
walce ze zmiennem szczęściem, Sindelar prze­
bija się i w 41 m. korzystając z wybiegu Grossa 
strzela piękną bramkę. Po chwili jadnak Gra­
bowski rewanżuje się. Nic nie pomaga robinzo- 
nana Lohrmana. Do psuzy 1:1.

kolonia gra wciąż z wielkiem szczęściem. 
Jednak opada na siłach. Amatorzy przeprowa­
dzają szereg mistrzowskich ataków, w których 
najwięcej lśni wspaniała technika Cutti ego, 
wreszcie w 24’ Sindelar strzela znowu pcnad 
Grossem. Dalej znów serja strzałów w sztangę, 
aerja ataków Polonii rzadko doprowadzanych 
do strzału, szereg kornerów i kończą się zawody 
zaszczytnym dla mistrza Warszawy wynikiem 2:1.  
Stosunek rogów 4 : 1 dla Amateure.

Przebieg obu matchów doskonale odźwier- 
ciadlają wyniki cyfrowe, z tem, że raczej dru­
giego dnia przewaga wiedeńczyków była nieco 
wyraźniejsza, zwłaszcza pod koniec. Wtedy 
też gra stała się nieco ostrzejsza, i. parokrotnie 
przerywano ją z powodu kontuzji.

K. S. Wisła (Warszawa) — Polonia III 0:3  
(0: 2). Park Sobieskiego, dn. 12.1V- Przedmecz 
zawodów „Polonia" — „Amatorzy". Przewaga 
cały prawie czas po stronie „Polonii". Bramki 
strzelili: Siennicki, Kościński i Popławski (z kar­
nego). Pod koniec gry sędzia usunął z boiska 
za niebezpieczną grę Popławskiego z „Polonii" 
i lewego pomocnika „Wisły". U zwycięsców 
najlepszy Popławski w ataku (do pauzy). Wro­
tek w pomocy i Zarzecki w obronie.

*

Polonia II — Ruch 4:1 (3:1) .  Park So­
bieskiego, dn. 13IV. Przedmecz zawodów re­
wanżowych „Polonia" — „Amatorzy". Gra mniej- 
więcej równa, z lekką przewagą „Polonii", 
której bramka rżadko znajdowała się w niebez­
pieczeństwie. Drużyna „Polonii" w dobrej for­
mie, najlepszy ma stosunkowo atak, W „Ru­
chu" dobra obrona, zwłaszcza lewy back, śro­
dek pomocy i trójka ataku.

*

W najbliższym tygodniu odbędą się następu­
jące mecze: 15.1 V — WTC — Ascola i 16.1V—
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Warszawianka II — Promień. Oba te spotka­
nia na boisku Skry. Na niedzielę 19 IV Polonja 
jedzie do Poznania (z Wartą o mistrz.), a w Agry- 
koli odbędzie się turniej z udziałem mistrzów 
Łodzi i Krakowa. O godz. 2.45 pp. gra ŁKS 
z Legją, a o godz. 4.30 pp. Wisła z Warsza­
wianką. 11 Finał o mistrz, kl. B WTC — War­
szawianka 11 wyznaczono na 26.IV.

*
R. S. S. Lauda — Strzelec 2 : 3. Brutalna gra 

„Strzelca”, wskutek czego gracze Laudy prawie 
wszyscy kontuzjowani.

«
Warszawianka I — Bar-Kochba 10 ;0 (3:0)  

Park Sobieskiego. Mecz ten zorganizowany zo­
stał przez „Warszawiankę" głównie dla treningu 
po trzytygodniowej przerwie w meczach i w celu 
przygotowania się przed spotkaniem z krakow­
ską „Wisła". Toteż wysoka jej wygrana z dru­
żyną B-klasową nie była bynajmniej rzeczą 
dziwną, aczkolwiek białoczarni nie są jeszcze 
w należytej formie i nie stali od przeciwnika 
o tyle wyżej, jak wynik kazałby się nam domy­
ślać. Słaba gra „Warszawianki" wynikała po 
większej części z tego, że nie zdołali sobie 
jeszcze jej gracze przyswoić nowego systemu 
gry, narzuconego im przez obecnego trenera 
sekcji, p. Ferencza. Białoczarni wystawili najle­
pszy swój skład, osłabiony jedynie brakiem 
Lotha Ul w obronie. Sama gra miała przebieg 
mało interesujący, toczyła się bez przerwy pra­
wie na połowie „Bar-Kochby“, której napastni­
ków trzymał na dystans od swej bramki dobry, 
choć zbyt może nonszalancki Suchorzewski.

W drużynie „Bar-Kochby“ znać pracę nad 
sobą. Sędziował p. Krukowski.

*
Jordan — Bar-Kochba II 1:0. Park Sobie­

skiego. Przedmecz powyższych zawodów. W dru­
żynie zwycięskiej wyróżnił się środek ataku, 
lewoskrzydłowy i lewy obrońca, u „Bar-Kochby" 
najlepszy bramkarz i lewy łącznik.

Sędzia p. Ferencz.
W i l n o

W ilja— Makkabi 2 :0  (2:0) pół finał o pu­
har. Wilja gra jak z łaski, Makkabi chce ale 
nie może — kompletna rozpacz. Do przerwy 
gra na połowie Makkabi. Wilja uzyskuje 10 ro­
gów i dwie bramki.

Po przerwie Makkabi zrywa się i... zdoby­
wa dwa rogi, pozatem bez pojęcia. W 7 m. 
po niewykorzystanym przez Wilję karnym, na­
stępuje mały incydent. Bramkarz Makkabi nie 
chce przeprosić gracza Wilji, którego słownie 
obraził, sędzię usuwa go z gry na co 'Makkabi 
schodzi z boiska, sędzia odgwizduje zawody, 
tumult, bałagan... interwencja policji, koniec.

L w ó w
Hakoach ( Wiedeń) — Pogoń 1:2 (0:2 ) Nie­

dziela. Mecz pierwszy, fowitanie, niezbędne 
w takich razach, szczęściem dość krótkie prze­
mowy, rząd fotografów, — gwizd, zaczynamy. 
Hakoach bierze z miejsca tempo, Pogoń tem 
samem odpowiada. Z jednej strony wyrafino­
wana technika do szczytu prawie doprowadzona, 
z drugiej, poświęcenie i zapał. 1 suną obustron­
nie ataki, jeden za drugim, ze strony Hakoachu 
rozumne, obmyślane, piękne bezsprzecznie, tro­
chę jednak za „zimne", ze strony Pogoni ogniste, 
intuicyjne, porywające nie umysł, lecz serce ty­
siącznej rzeszy, zaczynającej wierzyć w „swą" 
Pogoń.

Szybki napad Pogoni, Wacek błyskawicznie 
zmienia miejsce z Baczem i bez namysłu wali 
w bramę ostrym skośnym strzałem. Jest!! brzmi 
tysiączny, a przecież jeden okrzyk. Hakoach jest 
więcej niż zdziwiony, z niecierpliwością czeka 
na gwizd sędziego. Zaczyna, piłka idzie na 
prawe skrzydło, Nemes „ciągnie" jak burza... 
Suchy trzask, krzyk, gwizdek. To Guliez przy­

pomniał ognistemu Węgrowi, że... istnieje. Ten 
zaś, jakoże dobrą widocznie miał pamięć, na­
wzajem niezgorzej mu chodził po kościach. Za­
częło się... Za chwilę połowa. A potem już nie­
przerwanym ciągiem szły kłótnie, hałasy, krzyki. 
Tylko Bacz z Wackiem, pogodnie nastrojeni, 
robią swoje, Szabakiewicz także i z jednej jego 
centry. Bacz w pełnym biegu strzela płasko, 
piłka odbiwszy się od słupka, nabiera dziwnego 
fałszu i cofnąwszy się wpada łukiem do bramki. 
2 : 01 Nemes idzie na środek napadu, łamie po 
drodze wszystko, w tem „trochę" nogi Fichtlowi, 
ten leci do sędziego na skargę i nim wrócił 
z powrotem siedziała bramka. Dalej nic ładnego, 
sędzia zbaraniał, publiczność mniej, i po zawo­
dach uważała za swój święty obowiązek wtar­
gnąć na boisko „w obronie* Gulicza, kopnię­
tego zresztą b. nieładnie przez Nemesa.

Koniec końców wieczorem się pogodzono. 
Hakoach przeprosił Pogoń, Nemes miał wrócić 
do Wiednia i koniec.

#

Poniedziałek. Obie drużyny przed zawo­
dami podają sobie ostentacyjnie ręce na znak 
zgody i pojednania. Wszystko odbyło się w naj­
lepszym porządku, cicho i spokojnie.

Naogół przewaga Hakoachu.
Pogoń wyczerpana zawodami niedzielnymi, 

w dodatku bez Wacka w napadzie, który mu­
siał zastapić w drugiej połowie Fichtla w po­
mocy. W napadzie już nie „klapowało". Toteż 
do pierwszej bramki strzelonej przed przerwą 
przez Hórnslera, dołącza się i druga z wspania­
łego strzału Gutmanna. W żadnym z tych dwu 
wypadków winy nie ponosi Górlitz, grający nad­
zwyczajnie wprost brawurowo, obrona Pogoni 
pracuje całą parą nie mogąc sobie jednak dać 
rady ratuje się rogami, których było dla Hako- 
ahu coś dziesięć na dwa tylko Pogoni.

Sędziowie: pierwszy, pan Decowski, przy 
całem uznaniu dla jego prawości i bezstronności 
stał się bezwolnie przyczyną skandalu niedziel­
nego, nie wykluczając z miejsca Gulicza i Fichtla 
z Pogoni, Nemesa zaś i Gutmanna z Hakoahu.

Sędzia drugich zawodów p. Schorr z Prze­
myśla, potrafił zadowolić obie strony, sędziując 
wzorowo.

W niedzielę wystąpił Hakoach w następu­
jącym składzie: Fabian, Schener, Gold, Pollak, 
Gutmann, Fried, Schwarz, Eisenhoffer, Grunwald, 
Hansler, Nemes. W poniedziałek Golda zastą­
pił Wegener, Nemesa, Grunfeld, Grunwald zaś 
poszedł na lewo skrzydło. Hansler na środek 
Schwarz na pr. łącznika. Pogoń: Górlitz, Okar- 
czyk, Maurer, Gulicz, Fichtel, Hanke, Szabakie­
wicz, Garbień, Wacek, Bacz, Stanecki. W dru­
gim dniu zastąpił w drugiej połowie Fichtla, 
Smarzyński.

*
Czarni — Lechja 6 :1 ;  Biali — Świtei 1:1: 

DKS — Jutrzenka 4: 2; Pogoń I-b. — Biali 2:1:  
Jutrzenka — Swilei 2 : 2; Biali II — Śwlteł II 1 : 1»

K r a k ó w
Wisła — Nuselsky S. K. 1 : 0 (0: 0). Wisła: 

Łukiewicz, Stopa, Ostrowski, Marszalik, Gieras, 
Kotlarczyk, Czulak. Reyman 111, Reyman I, Ba­
jorek i Balcer. Po pauzie zamiast kontuzjowa­
nego Balcera grał Adamek.

Przewaga gości do pauzy widoczna. Jednak 
obrona Wisły była skuteczną i przewagi swej 
goście nie wyzyskali. Po pauzie obraz gry się 
zupełnie zmienił. Wisła była stroną atakującą, 
jednak dopiero na kilka minut przed końcem 
Reyman Janek zdobywa zwycięskiego gola.

Sędziował p. Seidner b. dobrze.
. •

Wisła — Nuselsky S. K. (Praga) 2 :2  (1:1). 
Wisła: Kiliński, Kaczor, Markiewicz, Marszalik, 
Gieras, Kotlarczyk, Adamek, Reyman 111, Rey­
man I, Kowalski i Czulak.

Czesi grali ambitnie i ostro, Do pauzy 
nieznaczna przewaga gości, po pauzię Wisły.

Już w pierwszych minutach gry pada bramka 
dla gości. Wisła stara się zrewanżować, co też 
jej się się udaje i po ładnie przeprowadzonym 
ataku prawą stroną Kowalski voleyem wyrów­
nuje. Po pauzie center ataku gości, zdobywa 
drugą bramkę. Po rzucie z rogu Kowalski 
strzela głową, bramkaiz z trudem odbija. Nad­
biegają dwaj Reymanowie i Janek zdobywa 
drugiego gola.

Sędziował p. Rutkowski.
*

. Nurnberg F. V,“ — „CracoOia* / : 9, (0 : 4). 
Boisko „Jutrzenki*, wobec blizko trzechtysięcz- 
nej publiczności. Goście pokazali gię równającą 
się najsłabszej drużynie klasy A. naszego okręgu 
Grę prowadzili goście systemem górnego i dłu­
giego podawania i przeważnie skrzydłami. Atak 
w ten sposób prowadzony szybko likwidowali 
biało-czerwoni, którzy wystąpili w składzie: Szu- 
micz, Gintel, Jakóbik (rozerwowy). Strycharz, 
Chruściński, Kolowca (rezerwowy1, Kubiński, Ru­
sinek, Kałuża, Ciszewski, Szperling.

Zawody rozpoczęli gospodarze pod słońce, 
odrazu silnym atakiem uwieńczonym w pierwszej 
minucie punktem zdobytym przez Ciszewskiego 
główką w pięknym wysokim podskoku. Tak pod­
niecony powodzeniem rozpoczyna serję ataków 
uwieńczoną dalszemi trzema bramkami a to: 
w 12' z karnego zdobytą przez Grutka w 26’ 
i w 42’ przez Ciszewskiego. Tak więc gospoda­
rze zeszli z boiska na pauzę z wynikiem 4: 0 
przy stosunku rzutów z rogu 5 : 2 na swoją ko­
rzyść.

Po pauzie, po stracie jednej bramki ata­
kują biało-czerwoni dalej. Niezmordowany Ka­
łuża raz po raz wypuszcza piłkę to łącznikom, 
to znów oddając ją skrzydłom, nie zaniedbując 
i sam przy sposobności strzelać do bramki. 
W 6’ po pauzie zdobywa Kałuża bramkę, w 8’ 
Szperling dawno niewidzianym skośnym ostrym 
strzałem ze skrzydła, następnie w 17’ Kałuża 
główką, w 23’ Rusinek i w 44’ Gintel z karnego. 
Najsłabszym punktem gospodarzy byli gracze 
rezerwowi jak dotąd nie nadający się do pierwszej 
drużyny. Stosunek kornerów po pauzie 2 :0  dla 
Cracovii. Sędziował p. Rutkowski.

•
„Cechie - Karlin" — ,Cracovia“ 1:1 (1:0).

Gospodarze w składzie jak poprzedniego dnia 
z Cikowskim pierwszy raz w tym sezonie na 
środku pomocy i Chruścińskim na prawym 
łączniku.

Grę rozpoczęli goście. Gospodarze zupeł­
nie do gry, stojącej na wysokim poziomie spor­
towym dostroili się, tak że zawody te wymienić 
można jako najlepsze w rozpoczynającym się 
sezonie. W 9 minucie prawy łącznik gości 
skośnym przyziemnym strzałem zdobywa dla 
swych barw bramkę, od której jednakże bram­
karz Cracovii powinien swą drużynę uchronić. 
Cracovia nie traci zimnej krwi i rozpoczyna 
ataki. Tak celowych ataków jakie zainicjował 
atak Cracovii trudno było powstrzymać batdzo 
dobrym obrońcom gości i przewaga biało-czer­
wonych uwydatnia się w uzyskanych trzech kor- 
nerach. Doskonały bramkarz gości nie dopuś­
cił jednakże do pauzy do uzyskania przez go­
spodarzy punktu.

Po pauzie gra otwarta. W 10 minucie za­
mieszania podbramkowego strzela Gubiński wy­
ro wny wuj ącą bramkę. Od tej chwili obie dru­
żyny z całem zacięciem dążą do zwycięstwa, 
lecz do końca bez rezultatu. Wśród silnego 
zdenerwowania odgwizdał zawody sędzia p. Molk- 
ner, który na tak poważne zawody nie nadaje się.

P o z n a ń
Warta — Brandenburgi (Drezno) 3:1 (1:1)

2:2 (2: 1).

Z N A N Y  Z E  S K U T E C Z N O Ś C I

5T.GÓR5KIE60
W A R S Z A W A

ODCISKI
N A G R .W .Z Ł jO T. M E D A L E M  w  P A R Y  j p

Zęby zdrowe zachowasz używając tylko dobre proszki

AGATOL i MENTOLIN
EKSIKANS proszek usuw a pot po jednem  użyciu. 
BOROMENTOL od kataru. 
KREM LANOLINOWY udellkatnia ręce. 
GOLD CREM PR1MAVERA, WASEL1NA TOALETOWA 

w  tubach 1 pudełkach.
WYROBY ZNANE 7.E SWEJ DOBROCI OD PÓŁ WIEKU —— - ŻĄDAĆ WSZĘDZIE

LABORATORJUM KOSMETYCZNE S T .  G Ó R S K I
W  A R S Z A W A  -  LESZNO 12. TEL. 52-34
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SNU IIIIEIICII
7 AZS-ów zaniepokoiło się wielce zama- 

ohem na ich nazwę: ZZ postawił wniosek
0 zakazanie klnbom używania w tytule nazwy 
„Związek". N ik t jednak w powodzenie tego 
wniosku nie wierzył.

A mimo to wniosek przeszedł 1 to bez 
żadnych zastrzeżeń: AZS-om dano roczny 
termin, w którym  nazwę mają zmienić.

Nie uwzględniono ich prośby skierowanej 
do ZZ za pośrednictwem Związków państwo- 
wyćh, by zechciano uszanować ich in ic ja ły
1 „firm ę“, mającą kilkunastoletnią tradycję  
i  imię zagranicą. Prośby tej n ietylko nie 
uwzględniono, ale wogóle zlekceważono ją . 
Doszło do tego, że jeden z dowcipnych dele­
gatów pozwolił sobie na humorystyczną 
wprost propozycję zastąpienia nazwy „Zwią­
zek* przez „Z r z e s z e n ie co pozostałoby nie- 
tkn iętem i in ic ja ły  AZS1

Akademickie Zrzeszenie Sportowe... W y­
śmienity pomysil A  dlaczego np. Zespół 
albo Zbiorowisko? Przecież też na „Z*. Że 
też n ik t na ta k i pomysł nie wpadil

Wrogom AZS-u na terenie ZZ, w chwili, 
gdy zaniosło się na załagodzenie długotrwa­
łych tarć, wynajdującym  nowy sposób dal­
szego ją trzen ia , trzeba przyznać w ielką po­
mysłowość i in icjatyw ę.

Czy AZS-y zgodzą się na zmianę nazwy, 
do której są przywiązane, dla zadośuczynie- 
nia życzeniu kogoś z ul. W iejskiej? Trudno 
przypuścić.

Z drugiej strony wszystkie AZS wystę­
pujące jak o  całość, stanowiące elitę sportu 
polskiego, nie mogą być ąuantitć negligeable, 
z którą ZZ nie potrzebowałby się absolutnie 
liczyć.

Wystąpienie ich, jeś li będzie stanowcze 
i  solidarne, niewątpliw ie odniesie swój sku­
tek, gdyż zapewno Zw iązk i państwowe nie 
zechcą dła błahostki zrywać ze sportem aka­
demickim, który daje im bardzo wielu mi­
strzów i  bardzo wielu organizatorów.

Obawiamy się, że na całym tym  incyden­
cie ucierpi raz jeszcze autorytet ZZ.

W Ameryce cenią wyniki sportowe! Rekor­
dzista polski w pięcioboju, dawny mistrz Polski 
na 100 i 200 m., wielokrotny mistrz okręgowy 
w lekkiej atletyce, i pozatem wszystkiem dwu­
krotny mistrz Polski w wioślarstwie (r. 1920 
i 1924) Stefan Piątkowski z Warszawskiego AZS 
przebywa obecnie na studjach w Detroit. Gdy 
wśród kolegów jego rozeszła się wieść o jego 
wynikach, a przedewszystkiem o tem, że ma on 
za sobą zwycięstwo w wieloboju nad znanym 
W szerokim świecie Sempe'm, wybrała się do 
niego delegacja studentów Michigan University, 
która zaprosiła go na członka klubu sportowego. 
Piątkowski będzie więc startował w najbliższych 
zawodach międzyuniwęrsyteckich.

*

Meeting z udziałem Paddocka i Murchi- 
sona odbędzie się w Warszawie w lipcu. Zna­
komici sprinterzy amerykańscy przyjąwszy za­
proszenie AZS’u, obiecali nietylko startować 
w zawodach, ale także uczyć naszych zawodni­
ków poszczególnych elementów sprintu: startu 
biegu i finishu.

Sprawa została już definitywnie załatwiona, 
i wydaje się że jedyną przeszkodą jakaby mogła 
stanąć na drodze do jej zrealizowania mogłaby 
pochodzić z... PZLA.

* ,
„Federation Sportive Universitaire de Fran­

ce". Zorganizowanie tej instytucji nie jest tak 
łatwe jak powołanie do życia Centrali Polskich 
AZS. W sprawie tej odbywają się dalsze kon­
ferencje, które jeszcze są dalekie od zamierzo­
nego celu. Na razie ustalono, że sport w szkole 
będzie kierowany przez t. zw. „Comite Consul- 
tatif d’Education Physique et Sportive“ (Komitet 
dla spraw Wych. Fiz. Sp.), działający na terenie 
akademickich organizacji sportowych pod kon­
trolą uniwersytetu i w ścisłym kontakcie ze 
Związkami Sportowemi.

Celem definitywnego załatwienia aprawy 
Federacji Studenckiej, złożono memorjał do Co- U cznlow le szkoły  bokserskiej „Kncck-cut" trenują

Pamiętam za czasów szkolnych dziwiło mnie 
ogromnie dlaczego mój profesor Tozwodząc się 
szeroko nad kulturą klasyczną Grecji i zachę­
cając do usilnego jej studjowania jednocześnie 
tylko bardzo mgliście wspominał o gimnastyce 
i sportach, które przecież, jak mi było wiado- 
mem kwitły w Grecji i wchodziły do programu 
nauczania szkolnego.

Ta dziwna niewspółmierność w traktowaniu 
różnych przejawów i metod kształcenia „kom­
pletnych ludzi" starożytności przetrwała w szkole 
naszej po dziś dzień, mimo, że czasy i prądy 
zdawałoby się gruntownie się zmieniły.

Dotąd nie zrozumiano, że wszechstronność 
i wysoka kultura starożytnych źródło swe mają 
w tem. że greccy filozofowie i ich uczniowie 
studja naukowe przeplatali pracą sportową 
i gimnastyczną, kierownictwo nad którą spoczy­
wało w rękach szkoły.

Bo tylko szkoła może zapewnić racjonalne 
i masowe uprawianie sportu.

Lecz szkoła nie daje dotąd konsekwentnego 
planu wychowania fizycznego, działa od wy­
padku do wypadku, często tolerując zaledwie 
sport.

Uczniowie instyktownie odsuwają się od 
szkoły i wciągają do klubów. Powstaje nieraz 
bardzo ostry konflikt pomiędzy szkołą i towa­
rzystwem sportowym. Pozatem kluby nie mają, 
i w naszych warunkach nie mogą mieć możności 
zająć się spełnianiem obowiązków szkoły — 
wychowaniem fizycznym nieraz bardzo różnego 
wieku młodzieży, ponieważ składają się prze­
ważnie ze starszej tylko młodzieży.

inaczej np. dzieje się w Anglji.
Tam szkoła ma swój program działania 

w tej mierze. Przy każdej szkole średniej lub 
wyższej jest klub sportowy,do którego należą 
dorośli, nauczycielowie kierownik wychowania 
fizycznego. Każdemu wiekowi chłopców pod­
suwa się jemu właściwe ćwiczenia i regu­
luje się ich intensywność, w ten sposób z jed­
nej strony praca sportowa prowadzona jest 
konsekwentnie, z drugiej zaś strony młodzież 
pozostając stale pod nadzorem szkoły, nie wy­
chodzi zbytnio ze sfery jej wpływów.

Konsekwentny i racjonalny plan działania 
opartego na współpracy w s z y s t k i c h  sił 
profesorskich z k i e r o w n i k i e m  w y c h o ­
w a n i a  f i z y c z n e g o ,  a skierowany ku 
zapewnianiu uczniom rozrywek sportowych 
w szkole, celem utrzymania ich w jej sferze 
wpływów, jest koniecznością chwili.

Wszystko co się robi w tej dziedzinie do­
tąd jest wynikiem intenzywnej i rozsądnej pracy 
poszczególnych jednostek, nie zaś systemu.

Chodzi nam o wychowanie możliwie wszech­
stronnie rozwiniętego obywatela.

Droga do tego prowadzi przez skoordyno­
wanie wychowania duchowego z fizycznym.

Zrobić to może szkoła.
Tego właśnie oczekujemy od niej.

* /. S. B.
Życie sportowe szkoły Realnej w Toma­

szowie Rawskim. Praca na polu sportowem 
młodzieży szkoły Realnej jest dopiero w sta- 
djum tworzenia się. Piłka nożna jest uprawiana 
z powodzeniem już od kilku lat i ona to stano­
wiła dotychczas alfę i omegę sportu tomaszow­
skiego.

Niezabitowski — bram karz AZS

mite National des Sports (Francuski ,ZZ“), i na­
leży się spodziewać że w niedługim czasie zo­
stanie ustalony przy obopólnej zgodzie wspólny 
modus v i cen di dla związków państwowych i aka­
demickich. Hasłem do pewnej zmiany frontu 
było dla nadzwyczaj opornych, jak dotąd, fran­
cuskich związków państwowych, zdanie barona 
Coubertin, który zajmuje stanowisko coraz bar­
dziej przychylne dla sportu akademickiego.

Cykliści francuscy przed „Olimpjadą* aka­
demicką w Rzymie w r. 1926. W poważnych 
i planowo prowadzonych przygotowaniach fran­
cuskich kolarzy akademickich przed wielkim 
meetingiem w roku przyszłym uderza nas lista 
nagród „honorowych" przeznaczonych dla za­
wodów eliminacyjnych: otóż znane firmy „Dun- 
lop“, „Dollar* i „Omnium" ofiarowały dla ce­
lów reklamowych., motocykle, rowery i gumy, 
które mają stanowić... amatorskie nagrody.

Fakt ten jest nadzwyczaj charakterystyczny 
dla sportu francuskiego, który nia robi sobie 
żadnych skrupułów przy wyborze nagród. Z dru­
giej strony mamy tu próbkę wpływu mieszania 
do sportu wielkich firm przemysłowych. Re­
klama dla wytwórni rowerów i motocykli jest 
główną dźwignią panoszącego się w sporcie 
kolarskim profesjonalizmu.

Międzynarodowy Akad. Komisarjat Sportowy 
(którego siedziba jest w Warszawie) nie mogąc 
zgodzić się na to, by amator otrzymywał jako 
nagrodę motocykle.^ma zamiar w tej sprawie 
interwenj ować.
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Uczniowle^Szkoły Bokserskiej „Knock-out“ podczas treningu

Z kolei najdramatyczniejsza walka wie­
czoru :

Leszczyński KPC Ankier M. Leszczyński 
nieco przyciężki w ruchach nie dość szybki 
technicznie ustępował przeciwnikowi. Ankier 
typowy nerwowiec, szybki i  zwinny, doskona­
le się prezentujący i rokujący dobre nadzieje 
na przyszłość, nie doceniał przeciwnika Za­
raz po I-ym  gongu skoczył A nkier obces na 
przeciwnika, a widząc defensywę i mało 
energiczne riposty rosłego i muskularnego 
przeciwnika — rozzuchwalał się coraz więcej. 
Leszczyński przyjmował biernie zawzięte 
ciosy tańczącego dokoła Ankiera, chwilami 
nawet kierownik w alki por. Laskowski odsu­
w ał tego ostatniego i rozpoczynał liczenie, 
ale wystarczyło głośne: „Razi" aby skulony 
Leszczyński przechodził momentalnie do ataku.

Kilkakrotne potężne ciosy, próbującego 
ofensywy Leszczyńskiego chybiały celu, raz 
ty lko  w 2-im starciu zachwiał on skutecznie 
Ankierem.

Prawdziwą niespodziankę sprawił „przy­
czajony" dotąd Leszczyński w ostatnim star­
ciu, gdy wybrawszy odpowiednią odsłonę 
potężnym sierpem pod prawe uoho oszołomił 
Ankiera, poczem zaraz wykończył go pod­
bródkowym ciosem z lewej. Dźwignął się 
przecież mężnie A nkier po „Sześć!" leoz po 
to tylko, by otrzymać natychmiastowy knook- 
out i runąć wznak na ziemię.

Walii bokserskie o mistrzostwo e k rip w t
K a t o w i c e

W  pierwszym dniu t. J. 2 kw ie tn ia  wal­
czyło 18 par, para Skoc —  Skolke, nie wystę- 
powała bo Skolke się wycofał.

W  drugim dniu w alk 3 kw ietn ia walczyło 
11 par. Największą sensacją było spotkanie 
Lukoszek 95 kg. contra Brauer 99 kg, Pierwszy 
poddał się w drugiej rundzie.

W  decydujących zawodaoh o ty tu ł mistrza 
spotkają się:

najlżejsza waga musza Płaskowicz —  Orze- 
gowski, 2 waga lekka Malczyk —  Górny, 
3 waga lekka W odnik —  Lamusik, 4 waga 
lekka Prania — Gawlik, 5 waga półśrednia 
Snopek J. — Sefke I, 6 waga średpia Snopek 
W. —  Dehniach, 7 waga półciężka Skowro­
nek —  Kapral, 8 waga ciężka wyzywające  
W aszik — Brauer.

Wende i Lazar walczą o mistrzostwo 
arm ji. Wszystkich walczących W walkach 
decydujących związek wysyła do W arszawy  
na zawody o mistrzostwo Polski.

’ por. L askow ski Kazimierz

W listopadzie 1923 r. Tomaszów był wi­
downią pierwszych międzyszkolnych zawodów 
lekko-atletycznych, na których wszystkie prawie
I-sze i 11-gie miejsca były zdobyte przez uczniów 
szkoły Realnej. W bieżącym roku do organi­
zacji uczącej się młodzieży w znacznej mierze 
przyczynia się i dopomaga „przysposobienie 
wojskowe".

Z pomocą DOK Łódź praca hufców szkol­
nych rozwija się w daleko szybszym tempie, 
niż roku ubiegłego.

Obecnie życie sportowe z każdym dniem 
wzrasta.

Do czasu nastania lepszej pogody ćwiczymy 
na lekcjach gimnastyki, gdzie przerabiamy lekko­
atletyczną zaprawę zimową na sali.

«
Koło Sportowe gimn im. J. Lelewela 

w Warszawie. W tym roku szkolnym powstało 
Koło Sportowe przy gimnazjum imienia J. Lele­
wela. Działalność Koła jest szeroka, posiada 
bowiem siedm sekcji a mianowicie: lekko-atle- 
tyczną. piłki latającej, szermierczą, kolarską, 
sportów zimowych, tennisową oraz szachową. 
Chociaż gimnazjum nie posiada boiska, na któ- 
rymby można było trenować, to jednak człon­
kowie Koła uzyskali ładne wyniki.

Do sekcji lekko - atletycznej należy trzy­
dziestu uczni, którzy są podzieleni na dwie 
grupy: a mianowicie junjorów do lat 16 i senjo- 
rów powyżej 16-stu. W tym roku wyczyny 
osiągnięto następujące: 60 mtr. — 7,4 sek.;
100 mtr.—12 sek.; 300 mtr.—41,2 sek.j 400 mtr.— 
59,1 sek.l skok w dal 5.55 mtr.; w wyż—1,45 m.; 
trójskok—10,55 mtr.; rzut kulą (5 kg.)—12.17 m.; 
7V4 hg.—8,82 mtr.; oszczenem—31,75 mtr.; a więc 
niezłe. Sekcja piłki latającej, jest najbardziej 
ponularną. Do sekcji szermierczej należy 17 uczni. 
Kolarze liczą 10 członków, Członkowie sekcji 
tennisowej trenują wspólnie na kortach pry­
watnych. Sport ten, ze względu na brak włas­
nego kortu, nie może pomyślnie się rozwijać.

Koło Soortowe posiada przy gimnazjum 
lokal, w którym członkowie grywają w szachy 
i w którym znajduje się bibljoteka zaopatrzona 
w krajowe pisma sportowe.

*
Gimnazjum K. Kulwiecia w Warszawie. 

Uczniowie szkoły K. Kulwiecia rekrutują się 
przeważnie z kresów lub Rosji, gdzie prawie 
każda szkoła posiadała własny park. Mimo jed­
nak braku boiska przy naszej szkole siłą przy­
zwyczajenia do sportu, wzięli się raźnie do pracy. 
Początkowo bez planu każdy sobie, zapisywali 
się do różnych klubów, jedni by pokopać trochę 
piłkę, inni powiosłować w AZS, inni znów, żeby 
pojeździć na torze Dynasowskim. Z tych spora­
dycznych poczynań powstała wreszcie taka liczba 
sportowców, że słusznie możemy być dumni 
z zajmowania przodującego stanowiska pośród 
szkół warszawskich, czy to pod względem jako­
ściowym. czy też ilościowym.

Jak już wspomniałem, warunki terenowe nie 
były do pozazdroszczenia, gdyż gimnastyka 
i sporty mogły być uprawiane jedynie w ogro­
dzie ' im Raua w Al. 3 maja, co z powodu 
nadmiaru szkół uczęszczających tam nie sprzyja 
rozwojowi sportu. Rozwój ruchu sportowego 
w szkole zawdzięczać musimy w pierwszym rzę­
dzie kierownictwu szkoły. Dyrektor szkoły p. 
K. Kulwieć, udzielał zawsze jaknajszerszego po­
parcia wszelkim imprezem sportowym, tak pod 
wznledem materialnym, jak i moralnym. Nau­

czycielem gimnastyki jest znany szeroko w świę­
cie sportowym p. Henryk Suciński (b. kierownik 
WOZLA, członek zarządu WOZLA, prezes klubu 
Sp. Orkan).

Co do rodzajów sportów, to najwięcej bez­
sprzecznie zwolenników posiada piłka nożnB, 
która opanowała wszystkich do tego stopnia, że 
w każdej klasie możnaby stworzyć drużynę 
o poziomie zgoła nie najgorszym.

Nie dziw też, że od roku 1923 dzierżymy 
mistrzostwo szkół warszawskich w piłce nożnej. 
Drużyna szkolna składa się wyłącznie A, B 
klasowych. Nazwiska Redlich (Warszawianka), 
Kępa, Adamowicz, Zbyszewski (Orkan), Zacha- 
rzewski, Marciniak (Varsovia), Jagłowski, Le­
szczyński, Mazurkiewicz, Swierczyński (Po­
lonja), świadczą o poziomie zespołu. Drużyn,
0 poziomie wielu szkół warszawskich, możnaby 
było stworzyć z członków szkolnego koła spor­
towego parę.

Teraz wprawdzie wielu z tych graczy opu­
ściło szkołę, wstępując na wyższe uczelnie, jed­
nak poziom następców w zupełności się wy­
równał i w czasie mistrzostw szkół warszawskich 
na rok 1925 możemy być pewni zajęcia przo­
dującego miejsca. Ze wszystkich zawodów ro­
zegranych od początku istnienia szkoły przegra­
liśmy jedne tylko z reprezentacją gimnazjum 
im.*Reja 3:2.

Tam gdzie grać w piłkę zabraniają, siłą 
rzeczy młodzież musi się oddawać innym spor­
tom, tego zaś zakazu u nas się nie stosuje. 
Lekka-atletyka więc nie jest u nas ilościowo 
dobrze reprezentowana. Z lepszych lekkoatle­
tów posiadamy Centkiewicza (Varsovia) zwycięzcę 
Mokotowskiego biegu na przełaj, Zacharzew- 
skiego znanego lekkoatletą Varsovji, Zajączkow­
skiego zawodnika Orkanu, mistrza Polski w cho­
dzie 10 kim. Pozatem, znany olimpijczyk Ju- 
eewicz był wychowankiem naszej szkoły.

Mistrzostwo Warszawy 1925 r.
(D okończen ie)

Burzykowski PTC—Krauskopf FBC. Bezpo­
średnio po uderzeniu gongu muskularny sprę­
żysty Burzykowski spokojnemi i pewnemi 
sierpami wywracając raz po raz zdetonowa­
nego przeciwnika, rozciągnął go niebawem na 
ziemi, wygrywając knock-oufem.

W  drugiej parze spotkali s ie :
Nowatczyński P T  A — „Łoś“ KPC. Pierwszy 

z punktu prowadzi namiętnie chwilami bru­
ta lny atak, śląc potężne sierpy i direoty.

Nadaje to walce bezprzykładnie zaciekłe 
zabarwienie, a młody debiutant ,.Łoś“, acz na- 
razie stropiony tym wściekłym atakiem, zwłasz­
cza przy bolesnym rozcięciu lewego ucha
1 lekkim  krwawieniu z nosa, opanowuje się 
wkrótce i  nad podziw spokojnie broni się 
i ripostuje, próbując chwilami wyrwać inicja­
tyw ę z rąk rozjuszonego pzzeoiwnlka. Nowat­
czyński zaczyna foulować, uderzając k ilka­
krotnie przedramieniem, za co otrzymuje 
ostrzeżenia.

W 3-im starcie Łoś coraz śmielej nacie­
ra, nie wyczerpany bynajm niej. Jury, widząc 
równe szanse, decyduje dodatkową rozstrzy­
gającą rundę w której, biorąc pod uwagę 
foule’owanie Nowatczyńskiego, przysądza 
zwycięstwo na punkty Łosiowi, co sala w ita  
grom kim i oklaskami.
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K O M U N I K A T Y

P o lsk ieg o  K o m ite tu  Ig rzysk  O lim p ijsk ich ,

Polskiego Z w iązku  To w arzys tw  Kolarskich, 
Polskiego Z w iązku  T ow arzystw  W ioślarskich, 
Polskiego Zw iązku  Bokserskiego,
P olskiego Zw iązku  Lekko-Atletycznego, 
Polskiego Z w iązku  P ływ ackiego,
Polskiego Zw iązku  Narciarskiego,
Polskiego Zw iązku  Law n-Tennlsow ego, 
Polskiego Zw iązku  Hockeya na lodzie , 
Polskiego Tow arzystw a A tletycznego,

Komunikat 
Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich 

z dnia 1 kwietnia r. b.
Z dniem 3 kwietnia 1925 r. tracą moc obo­

wiązującą wszystkie karty wolnego wstępu do 
Parku Sobieskiego (Agrykola), wydane przed 
wspomnianą wyżej datą

Instytucje sportowe i osoby, z wyjątkiem 
prasy, której przedstawiciele otrzymają karty 
wolnego wstępu w Zarządzie Związku Dzienni­
karzy i Publicystów Sportowych w Warszawie 
(Marszałkowska 48 m. 36) zechcą się zwrócić 
listownie do Sekretarjatu P K. I, O. (Wiej­
ska II m. 16) w celu otrzymania nowych kart 
wstępu na rok 1925.

Do listu należy dołączyć kartę wstępu 
z ubiegłego roku.

Komunikat 
Polskiego Komitetu Igrzysk Olimpijskich 

z dnia 9 kwietnia r. b.
Zarząd Parku Sobieskiego podaje do wia­

domości wszystkich klubów, że w celu uzyska­
nia dni i godzin treningowych należy się zwró­
cić w drodze pisemnej do Sekretarjatu P.K.I.O. 
do dnia 15-go b. m.

Komunikat Nr. 41 
Polskiego Związku Pływackiego

1. Porządek dzienny Zjazdu Delegatów w dniu 
19 kwietnia b r.: I) Zagajenie i sprawdzenie man­
datów. 2) Wybór przewodniczącego. 3) Odczy­
tanie protokułu. 4) Rozdanie dyplomów za 
mistrzostwa Polski. 5) Sprawozdanie Zarządu.
6) Sprawozdanie skarbnika. 7) Sprawozdanie 
Komisji Sportowej. 8) Sprawozdanie Komisji Re­
wizyjnej. 9) Dyskusja na nad sprawozdaniami 
i kwestja absolutorium. 10) Zmiany regulaminu 
sportowego. 11) Wnioski Zarządu w sprawie 
funduszu olimpijskiego. 12) Wnioski Zarządu 
w sprawie opieki lekarskiej nad zawodnikami.
13) Program działalności na r. i 925, a w szczegól­
ności kwestja zawodów praskich i Kongresu 
FINA, sprawa trenera, sprawa basenów, propa­
gandy i wreszcie preliminarz budżetowy na rok 
1925. 14) Wybory organów PZP, a mianowicie 
prezesa, 2 v.-prezesów, skarbnika, sekretarza 
i 7 członków Zarządu, 3 czł. Komisji Rewizyj­
nej, przewodniczącego i 5 członków Komisji 
Sportowej, Kapitana Związkowego. 15) Sprawa 
Związków Okręgowych. 16) Ustalenie miejsca 
następnego Zjazdu. 17) Wolne wnioski i inter­
pelacje.

2. Wniosek Zarządu w sprawie opieki lekarskiej 
nad zawodnikami „Każdy Klub posiadający za­
wodników trenujących się do zawodów obowią­
zany jest dostarczyć im bezpłatnej stałej opieki 
lekarskiej, a w szczególności poddawać bada­
niom lekarskim każdego rozpoczynającego tre­
ning ze zwracaniem szczególnej uwagi na junio­
rów. Zarząd PZP obowiązany jest dopilnować 
wykonywania niniejszego postanowiena i za nie­
stosowanie się do powyższego przepisu nakładać 
na kluby kary administracyjne, i ewentualnie nie 
dopuszczać zawodników danego klubu do za­
wodów.

Podczas wszelkich zawodów pływackich le­
karz  ̂wii.ien bezwzględnie poddać dokładnym 
oględzinom wszystkich zawodników i być obec­
nym do końca zawodów. Za niedopilnowanie 
tego odpowiada przed PZP klub organizujący 
zawody.

Ze względu na [częstość wypadków fatal­
nego wpływu nadmiernego treningu na stan zdro­
wia zawodników nienależycie przygotowanych, 
zaleca się zarządowi PZP przestrzeganie z całą 
surowością wykonywania przez kluby niniej­
szy ćb przepisów".

3. Wniosek Zarządu ul sprawie funduszu olim­
pijskiego, ogłoszony w swoim czasie w komun.

C entrali Polskich Akadem . Z w iązkó w  Sportowych, 
W arszaw skiego O kręgow ego Zw iązku  P lik i N ożnej, 
Łódzkiego O kręgow ego Zw iązku  P iłk i N ożnej,
W ileńskiego O kręgow ego Zw iązku  P iłk i Nożnej,
Toruńskiego O kręgow ego Zw iązku P iłk i N ożnej,
Warsz. O kręgow ego Zw iązku  Lekko-A tletycznego, 
W ileńskiego O kręgow ego Zw iązku  Lekko-A tletyczn., 
Górnośląskiego Okręg. Zw iązku  Lekko-Atletycznego,
Gł. K om itet Narodowych Zaw odów  Strzeleckich.

Lwowski Klub Tennisowy; zresztą KS „Cracovia" 
Sekcja Tennisowa.

VII. Ustalono następujące terminy turniejowe:
a) 20.5—24 5 25 r, mistrzostwo Warszawy (Warsz. 
L. Ten. Klub); b) 28.5— 1.6 25 r. mistrzostwo 
Poznania (AZS Poznań ST); c) 6 6 — 11.6 25 r. 
mistrzostwo Lwowa (Lwów Kl. Ten.'; d) 20.6— 
24.6 25 r. mistrzostwo Małopolski (»Cracovia“ ;
e) 26.6 — 29.6 25 r. mistrzostwo Krakowa (AZS 
Kraków); ewentualnie przesunie się termin w razie 
porozumienia się z zagranicznemi graczami na 
pierwsze dni lipca r. b. po poprzedniem poro­
zumieniu się z Prezydjum PZLT; f) 6.8—9.8 25 r. 
mistrzostwo Wielkopolski (KS „Warta" ST,; 
g) 13.8 — 16.8 25 r. mistrzostwo Śląska i Kato­
wic (Katowicki Zw. Ten.); h) 26.8—30.8 25 r. 
mistrzostwo Polski (Warsz. Lawn Ten. Klub), 
udział zastrzeżony tylko dla obywateli Rzeczy­
pospolitej Polskiej zrzeszonych w klubach przy­
należnych do PZLT; i) 2.0—6.9 25 r. mistrzostwo 
Łodzi (Łódzki Klub Lawn Ten).

VIII. Od r. 1926 rezerwuje się jako stały 
termin dla turnieju o mistrzostwo-Warszawy ter­
min Zielonych Świątek.

IX. Polecono zająć się organizacją turnieji 
ogólnych w Zdrojowiskach i to: a) w Ciecho­
cinku Warszawskiemu Lawn-Tennis Klubowi;
b) w Zakopanem AZS Kraków Sekcji Tenni- 
sowej.

X. Przekazano nowemu Zarządowi do uchwa­
lenia statut mistrzostwa Polski i statut o mi­
strzostwo puharu wędrownego o mistrzostwo Pol­
ski z tem, że obie sprawy winny być złączone 
w jeden statut. Statut powinien obejmować roz­
grywki tak dla panów jak i dla pań, jak i wszyst­
kie rodzaje gier podwójnych, oraz z tem, że 
w statucie zawarty być winien przepis, że w grach 
panów obowiązują we wszystkich kołach 
rozgrywki 5-cio setowe.

XI. Skreślono z listy członków PZLT:
а) Toruński Klub Lawn-Tennisowy; b) WKS 
Lublin Sekcję Tennisową.

XII. Uchwalono zmiany statutu oraz szereg 
nowych §§ do statutu PZLT. Polecono Kiero­
wnictwu rozesłanie członkom zmian statutu.

XIII. Odrzucono łączny wniosek AZS Kra­
ków i KS „Cracovii“ o przyjęcie w poczet człon­
ków PZLT Sekcji Tennisowej Żydowskiego 
Towarzystwa Sportowego „Jutrzenka* w Krako­
wie większością głosów 22 : 9 (przeciwko gło­
som AZS Kraków, KS Crecovii i Katowickiego 
Związku Tennisowego). Powodem odrzucenia 
kandydatury „Jutrzenki" jest w pierwszym rzę­
dzie prowadzenie w godle klubu określenia „Ży­
dowskie*. co zdaniem PZLT sprzeciwia się 
normom organizacyjnym, a pozatem brak statu­
tem wymaganych poleceń przez innych członków
PZLT-

XIV. Wobec zbyt daleko, zdaniem Wal­
nego Zgromadzenia, posuniętej ingerencji Zwią­
zku Polskich Związków Sportowych do spraw 
wewnętrznych PZLT uchwalono jednogłośnie 
nastęDującą rezolucję: Walne Zgromadzenie 
PZLT uznając ogólne kierownictwo ZPZS or­
ganizacją sportu polskiego, wobec nieścisłego 
ustalenia kompetencji ZPZS odnośnie do spraw 
wewnętrznych poszczególnych związków, prosi 
o ustalenie tych kompetencji w drodze porozu­
mienia pomiędzy władzami ZPZS a PZLT.

XV. Przekazano nowemu Zarządowi PZLT 
do załatwienia w myśl wniosku Katowickiego 
Związku Tennisowego sprawę zbiorowego za­
mówienia przepisowych kart sędziowskich z tem, 
żeby drukowano dwa rodzaje bloczków, jedne 
z kartami na 5 setów, drugie na 3 sety.

2) Prostuje się komunikat Nr. 73 p. 1 ad.
б) wzgl. p. 2 ad. a) w ten sposób, że należy za 
słowem „Warszawski Klub Narciarski" dodać 
słowa „Sekcja Tennisowa".

Nr. 35, domaga się wpłacania przez kluby 1 °/o 
od dochodu brutto z zawodów pływackich na 
pływacki fundusz olimpijski. Wnioski w sprawie 
zmian regulaminu (sprawa kolegjów sędziowskich 
i sprawa trenerów klubowych) zostały klubom 
rozesłane.

4. Przypomina się, że tylko te kluby mają 
prawo głosu na Zjeździe Delegatów, które uisz­
czą przynajmniej część składek za rok 1925. 
Delegaci muszą być zaopatrzeni w pisemne peł­
nomocnictwa. Zebranie rozpoczyna się dnia 
19 kwietnia o godz. 10 rano, ul. Marszałkowska 
130, w Banku Zjednoczonych Przemysłowców

Komunikat Nr. 74
Polskiego Związku Lawn-Tennisowego 

z dnia 13 kwietnia 1925 r.

1) Uchwały Walnego Zgromadzenia PZLT 
z dn. 29 i 30 marca 1925 r.:

I. Po myś i § 2 statutu PZLT naznacza się 
jako siedzibę PZLT na przeciąg 3-ch lat tj. do 
końca marca 1928 r. Warszawę.

II. Uchwalono bojkot sportu z Niemcami 
i z wolnym miastem Gdańskiem. Zezwolono na 
nieoficjalne rozgrywki Katowicki'mu Związkowi 
tennisowemu na terenie plebiscytowym śląskim.

Polecono Łódzkiemu Klubowi Lawn Tenni­
sowemu zwrócić się po instrukcję w sprawie 
bojkotu gdańskiego do Prezydjum PZLT przed 
terminem turnieju ogólnego o mistrzostwo 
m. Łodzi.

III. Po myśli § 29 statutu PZLT wybrano 
na lat 5 (t.j. do końca marca 1928 włącznie) 
nowy Zarząd i nową Komisję Rewizyjną w na­
stępującym składzie: a) Zarząd : Prezes Jan
Kowalewski (Warsz. Lawn, Ten. Klub); Jan 
Drewnowski (Warsz, Lawn. Ten Kl b); Wiktor 
Lobliner (W. K. S. „Legja" l; Oikar Kolberg 
(Warszawskie Koło Tennisowe); Kirchmeyer 
(Warszawski Klub Narciarski ST); Zdzisław 
Szulc (AZS Poznań ST); Karol Scheibler 
(Łódzki Klub Lawn. Ten.); dr. Władysław Jentys 
(AZS Kraków ST); Zbigniew Orzechowski 
(Lwowski Klub Ten. ; Leon Tetzlaff (Katowicki 
Zw. Ten), b) Komisja Rewizyjna: kpt. Dobro- 
stański (WKS „Legja* ST); Edward Miller 
(Warsz. Lawn. Ten. Klub ; Jerzy Szczerbiński 
(Warsz. Lawn. Ten. Klub).

Poszczególne funkcje Zarządu rozdzieli 
Zarząd własną uchwałą z tem, że między człon­
ków warszawskich rozdzielone zostaną funkcje 
dwuch w ceprezesów oraz sekretarza i skarbnika, 
oraz z tem, że Zarząd na stanowisko Kierow­
nictwa PZLT wybierze, zgodnie z przepisem 
statutu, jednego z 3 prezesów.

IV. Wybór Komisji Sportowej przekazano 
nowemu Zarządowi.

V. Aż do chwili ukonstytuowania się nowego 
biura PZLT w Warszawie prowadzić będzie 
agendy PZLT dotychczasowe Kierownictwo pod­
pisując się nadal jako kierownictwo PZLT z tem, 
że natychmiast wyłącza się wszelkie sprawy 
dotyczące rozgrywek o puhar Davisa i oddaje 
się je do dalszego opracowania na ręce nowego 
prezesa PZLT.

VI. Po myśli § 30 p. c, statutu PZLT przy­
dzielono na stałe poszczególnym klubom prawa 
rozgrywania na swych turniejacn ogólnych nastę­
pujących mistrzostw: a) Mistrzostwo Warszawy— 
Warszawski Lawn Tennis Klub; b) Mistrzostwo 
Poznania—AZS w Poznaniu Sekcja Tennisowa; 
ci Mistrzostwo Krakowa — AZS w Krakowie 
Sekcja Tennisowa; d) Mistrzostwo Lwowa — 
Lwowski Klub Tennisowy; e) Mistrzostwo Ło­
dzi— Łódzki Klub Lawn Tennisowy; f) Mi­
strzostwo Katowic — Katowicki Związek Tenni­
sowy; g) Mistrzostwo Śląska—Katowicki Zwią­
zek Tennisowy; h) Mistrzostwo Wielkopolski— 
KS „Warta" Sekcja Tennisowa w Poznaniu; 
i) Mistrzostwo Małopolski—jeden raz na 3 lata
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3. Podaje się do wiadomości, że firma 
Rokicki i Ska Warszawa, Nowy Świat 53 udziela 
dla członków PZLT na artykuły fabryki Slazen- 
gers rabat w wysokości 5%, zaś na artykuły 
innych fabryk — 5 do 10°/0.

Komunikat Nr. 5 
Zarządu WOZPN z dnia 6 kwietnia r. b.

1) Przyjęto pod nadzór i opiekę KS 
„Jutrznia* (Dzielna 51, “1).

2l Zawiesza się RKS „Skrę* za niewpłaca- 
nie do kasy KS „Orkanu* sumy 260 złotych 
pomimo upływu terminu wyznaczonego przez 
WOZPN, do czasu uregulowania należności,

3) Wobec dwukrotnego niestawienia się 
p. Sczepana Piotrowskiego byłego skarbnika 
WOZPN wzywa się poraź ostatni do złożenia 
wszystkich dokumentów kasowych w sekretar­
iacie w terminie prekluzyjnym do dnia 16 b. m.

4) Powołując się na komunikat Zarządu 
WOZPN Nr. 15 z dnia 17-go listopada 1924 r. 
„Dla zapewnienia pomocy lekarskiej na zawo­
dach drużyn klubów klas „B“ i „C“ — jakoteż 
rezerw klubów. Zarząd WOZPN wszedł w po­
rozumienie z kołem medyków UW. Zawiado­
mienie klubu urządzającego zawody przesłane 
do Kolegjum Sędziów w celu wyznaczenia Sę­
dziego będzie jednocześnie traktowane jako 
prośba o zapewnienie obecności medyka na 
zawodach. Klub urządzający zawody (gospo­
darz) wpłaca do rąk obecnego na zawodach 
medyka złotych 3 (trzy)". Za ząd jednocześnie 
komunikuje, iż uchwała ta rozciąga się również 
na kluby „A“ klasowe.

5) Sekretarjat WOZPN z powodu świąt 
„Wielkiej Nocy" kończy swe czynności biuro­
we z dniem 9-go b, m., a rozpoczyna pracę 
z dnirm 14-go b. m.

Komunikat Nr. 8
Wydziału Gier i Dyscypliny WOZPN 

z dnia 3 kwietnia r. b.
1) Weryfikuje się mecz o mistrzostwo klasy 

„B“: „Warszawianka* 11 — WTC w dniu 29.111 
b. r. 2:3 i 2 punkty dla WTC,

2) Udziela się napomnienia graczowi „War­
szawianki* W. Fijcłkowskiemu za niesportowe 
zachowanie się na zawodach „Warszawianka"
II—WTC w dniu 29.1ll. b. r.

3) Karze się:
a) KS „Ascola" grzywną 5 zł. za podanie 

składu drużyny na meczu „Hakoach" Lódź — 
„Ascola" na nieprzepisowym blankiecie;

b) RSS „Lauda" grzywną 10 zł. za nieza- 
wiadomienie o meczach z „Promieniem" i „Od­
wetem" i grzywną 10 zł. za rozegranie meczu 
z drużyną niezwiązkową „Prąd*;

c) SCS „Promień* i K. S. „Odwet" grzywną 
po 5 zł. za niezawiadomienie o meczach 
z RSS — „Lauda*;

d) KS „Strzelec" grzywną 5 zł. i RKS 
„Skra* 10 zł. za niezawiadomienie o meczu 
meczu „Strzelec* — Skra* 11

e) WKS „Legja" grzywną 20 zł. i KS 
„Szturm* 5 zł. za niezawiadomienie o meczu 
„Legja" 111 — „Szturm*;

f) KS „Wisła* i KS „Nadwiślanka" grzyw­
ną po 5 zł. za niezawiadomienie o meczu „Wi­
sła* — Nadwiślanka*;

g) HKS „Varsovia“ grzywną 20 zł. za nie­
zawiadomienie o meczu „Varsovia“—„Makkabi* 
i „Varsovia“.— 1 p. p. Leg. w Wilnie.

4) Wyznacza się drugą rozgrywkę finałową 
o mistrzostwo klasy 8: WFC— Warszawianka II 
na dzień 26.1V b. r„ godzina II, boisko w parku 
Sobieskiego , gospodarzem jest WTC.

Komunikat Nr. 8 
Zarządu Toruńskiego Związku Piłki Nożnej 

z dnia 7 kwietnia r. b.
1. Następne zebranie zarządu odbędzie się 

dnia 15 kwietnia r. b. w lokalu Browary Cheł­
mińskie.

2. Wyznacza się termin płatności składek 
Za II kwartał r. b. do dnia 5 maia.

3. Wzywa się kronikarza T. Z. O. P. N. 
p. Czerwińskiego o przybycie na następne ze­
branie zarząduwT.Z.O.P.N. dnia 15 kwietnia r. b.

4. Zatwierdza się boiska: Szkoły Oficer­
skiej Bydgoszcz dla zawodów o mistrzostwo 
klasy „A”. 59-go pułku piechoty w Inowrocła­
wiu dla zawodów o mistrzostwo klasy „B".

Komunikat Nr. 7 
Warszawskiego Okr. Zw. Lekkoatletycznego 

z dnia 30 marca r. b.
1. Ustalono trasę biegu „Kurjera Polskiego" 

zmienioną z powodu zamknięcia Aleji Trzeciego 
Maja wskutek robót przy tunelu kolejowym, 
jak następuje: Start i meta na ul. Szpitalnej 
przed domem Nr. 12 (Redakcja „Kurjera Pol­
skiego"), dalej biegnie ona Placem Napoleona, 
Mazowiecką, Placem Saskim, Wierzbową, Nie­
całą, Ogrodem Saskim, Marszałkowską, Placem 
Dąbrowskiego, Jasną, Świętokrzyską, Placem 
Napoleona, Szpitalną, Bracką, Placem Trzech 
Krzyży, Wiejską, Piękną, Parkiem Ujazdowskim 
Nowowiejską, Mokotowską, Kruczą, Al. Jerozo­
limskiemu, Bracką i Szpitalną. Wynosi ona 
około 7 000 mtr.

2. Uchwalono urządzić w dniu 26 kwiet­
nia r. b, drużynowy bieg płaski na Polu Wyści­
gów Konnych w Mokotowie. Długość trasy 
2.500 mtr. Drużyna składa się z 6-ciu ludzi.

3. Podaje się do wiadomości klubów, iż 
wszelką korespondencję do P. Z. L. A. zwłaszcza 
zaś korespondencje w sprawie zgłoszeń zawod­
ników należy kierować drogą okólną przez 
W. O. Z. L. A. w myśl odnośnego punktu statutu
P. Z. L. A.

4. Podaje się do wiadomości klubów, iż 
komunikaty Kolegjum Sędziów W. O. Z .L. A. 
mają moc obowiązującą dla członków tego 
Związku.

Komunikat Nr. 8 
Warszawski Okręgowy Związek

Lekko-atletyczny

/. Podaje sią do wiadomości terminarz zawodów 
lekko-atlelyCznych na okres od 18 IV do I.IX.I925 r., 
zatwierdzony przez PZLA.

18.19.1V ogólno polskie zawody Warsza­
wianki.

19,IV bieg Kurjera Polskiego (WOZLA).
25.IV zawody wewnętrzne KS Polonia.
26 IV Międzyklubowy bieg drużyny WOZLA.
26.1V zawody wewnętrzne ;TS Mińsk Maz.
26.IV „ „ AZS Warsz.
3,V międzyklubowy bieg na przełaj pań 

KS Polonia.
8.V zawody wewnętrzne AZS.
8,V zawody wewnętrzne Varsovii.
16-17.V mistrzostwa młodzików WOZLA.
24.V handicapy międzyklubowe ^Warsza­

wianki.
24,V zawody międzyklubowe Skra—Varso- 

via (organiz. Varsovia).
24,V doroczny bieg na przełaj TS Mińsk 

Mazowiecki.
6 VI bieg Belwederski (WOZLA).
7.VI wewnętrzne zawody Varsovii.
13-14.VI mistrzostwa WOZLA.
21.VI bieg na przełaj pań— KS Polonja.
27-28-29.Vl mistrzostwa Chorągwi Harcer­

skiej, urządza Varsovia.
28,VI wewnętrze zawody -TS Mińsk Mazo­

wiecki.
15. VII zawody wewnętrze harcerskie Varsovii.
15-16.VIII zawody wewnętrze TS Mińsk Ma­

zowiecki.
30.VIII wewnętrzne zawody młodzików Po- 

lonji.
30.V111 zawody międzyklubowe KS Orzeł.
2. Celem podniesienia współzawodnictwa 

klubów i zwiększenia tą drogą ilości zawodni­
ków WOZLA urządza w niedzielę, dnia 26-go 
kwietnia b. r. wielki „Bieg drużynowy Okręgu 
Warszawskiego* na przestrzeni 3 kim.

W biegu tym obowiązane są uczestniczyć 
wszystkie kluby WOZLA, przyczem każdy klub 
zgłosić może dowolną ilość zawodników. Zwy­
cięzca indywidualny klubu otrzyma tyle punktów, 
ilu startowało zawodników, każdy następny
0 jeden punkt mniej, w stosunku do poprze­
dnika. W klasyfikacji drużynowej będą wzięci 
pod uwagę wszyscy zawodnicy, którzy ukończą 
bieg w czasie poniżej 14 minut. Zwycięży klub, 
którego zawodnicy zdobędą łącznie największą 
ilość punktów.

Zawodników i należy zgłaszać piśmiennie 
najpóźniej do dnia 25 b. m. do WOZLa (Wiej­
ska II m. 16) z załączeniem wpisowego w wy­
sokości 50 groszy od zawodnika. Kluby niena- 
leżące do związku, pragnące wziąć udział 
w biegu, winny nadesłać deklarację do Związku 
równocześnie ze zgłoszeniami.

Szczegółowy regulamin, miejsce i godzina 
biegu zostaną ogłoszone w najbliższych dniach.

Projektowana jest nagroda wędrowna oraz 
nagrody dla wszystkich klubów, uczestniczących 
w biegu.

Komunikat Zarządu Związku Dziennikarzy 
i Publicystów Sportowych w Warszawie 

z dnia 14 kwietnia r. b.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie Związ­

ku. Zarząd Związku Dziennikarzy i Publicy­
stów Sport°wych w Warszawie na posiedzeniu 
w dniu 8 b. m. uchwalił zwołać Nadzwyczajne 
Walne Zgromadzenie Związku na dzień 25 kwiet­
nia r. b. w lokalu P. K. I. O. przy ul. Wiej­
skiej Nr. 1 I m. 16 w pierwszym terminie o go­
dzinie I8-ej, w drugim terminie o godz 19-ej. 
Porządek dzienny Zgromadzenia: 1) zagajenie
1 wybory Prezydjum, 2) odczytanie i przyjęcie 
protokułu z ostatniego Walnego Zgromadzenia, 
3' sprawozdanie Zarządu, 4) przyjęcie statutu 
Związku (tylko te paragrafy, które nie były 
dyskutowane na Walnem Zgromadzeniu), 5) wy­
bory jednego zastępcy do Sądu Związkowego,
6) plan działalności Zarządu na rok bieżący,
7) wolne wnioski i interpelacje.

Ze względu na bardzo ważne i pilne sprawy, 
Zarząd Związku prosi1 Kolegów o liczne przy­
bycie na Walne Zgromadzenie. Osobne zawia­
domienia i zaproszenia rozsyłane nie będą.

Ze Związków i Klubów
Wydział Towarzystwa Wioślarskiego w No­

wym Sączu ukonstytuował się następująco : 
prezes — Wal. Żaroffe, zast. prezesa — Bole­
sław Głąb, sekretarz — Stanisław Korbel, zast. 
sekretarza — Mieczysław Hetper, gospodarz —- 
Tadeusz Sowiński, zast. gospodarza — Franci­
szek Rossmanith, skarbnik—Jan Berziński, zast. 
skarbika — Józef Nekwapil, członek zarządu — 
Józef Rychlak.

•
Wileński Okręgowy Związek Lekko-atle- 

tyczny. Doroczne Walne Zebranie OZLA miało 
się odbyć ostatnio dnia 4 b m. lecz, wobec 
braku quorum, nie doszło do skutku. Wyzna­
czono nowy termin.

Z PZLA dowiadujemy się że:
1. Zarząd PZLA skierował pod datą 

20.11.1925 r., za Nr. 15/25 do Warszawskiego 
Okręgowego Związku Lekko-atletycznego pismo 
treści następującej: „W odpowiedzi na pismo 
z dn. 15 stycznia b. r., 1. 5.25 Zarząd Polskiego 
Związku Lekko-atletycznego niniejszym komu­
nikuje, że narazie nie widzi podstaw do zmiany 
swej decyzji z dn. 8 października 1924 r. w kie­
runku złagodzenia kary, nałożonej na Akade­
micki Związek Sportowy w Warszawie".
■sM Notatka w Nr. 12 „Stadjonu" p. t. „Niewin­
ność i winy PZLA", przedstawiała tę sprawę 
w sposób odmienny.

2. Dawny statut PZLA obowiązuje po 
dzień dzisiejszy, posiadają go wszystkie Okrę­
gowe Związki Lekko atletyczne, a do niedawna 
otrzymywały go z PZLA poszczególne kluby, 
i 2-0, Zarząd PZLA, zgodnie z uchwałą Wal­
nego Zgromadzenia PZLA z dn. 27.IV.1924 r. 
(„Stadjon" Nr. 19 z dn. 18.V.24 r, Komunikat 
PZLA Nr. 8) opracował projekt nowego statutu, 
który w dniu IO.ll.25 r. został za 1. 55/25 roze­
słany ad referendum do wszystkich OZLA 
z prośbą o wypowiedzenie się do dnia I marca 
1925 r„ a po tym terminie zgodnie z uchwałą 
tegoż Walnego Zg'omadzenia wniesiony do za­
legalizowania do Ministerstwa Spraw Wewnę­
trznych.

M i  R A  T Y  * ^ ^  G O T Ó W K Ę  wykwintne ubiory męskie 
rV/~V 1 1 | damskie, gotowe i na obstalunek. --

L. BRZOZOWSKI i W. ROMOCKI
ul. JEROZOLIMSKA 24 m. 14 parter wprost bramy. Tel. 76-04.

— — UWAGA: Sportowe ubrania tylko na zamówienie. — — -



STADJON Nr. 16 Str. 20

REDAKCJA I A D M IN ISTRA CJA : W a rs z a w a , G a le rja  L u k se m b u rg a  T e l. 70-56.282-66.
A dres te l . :  W ARSZAW A — STADJON

RED A KCJE OKRĘGOW E:
Łódź, P io trk o w sk a  86, te l. 4-74. Lw ów , P e łc z y ń s k a  2'> p a r te r .
K raków , D u n a je w sk ie g  . 2. P o z n a ń , S k a rb o w a  23 T o ruń , B ydgoska 48. S t. Kinoe 
W ilno, W iw u lsk ieg o  12, ra. 2. K atow ice , O polska 4.

PREN UM ERA TĘ PR ZY JM U JĄ :
A d m in is tra c ja  „S tadjonu*4 o raz  w s z y s tk ie  b iu r a  d z ien n ik ó w  i og ło szeń .
P re n u m e ra tę  n a  p ro w in c ji p ro s im y  u s k u te c z n ia ć  za  p o śred n ic tw em  n a jb liż sz e g o  u rzędu  

pocz tow ego  n a  n a sz  ra c h u n e k  w  PKO Aft 749H.

W P a ry ż u —A g e n c ja  H a v a s a , w B e r l in ie —Z e n tra l-Z e itu n g , w  N ew -Y orku—N ew s A gency . 

PREN U M ERA TA : k w a r t.  z ł. 7.50, p ó łro cz . z l. 15, ro c z n a  zł. 30, z a g ra n ic ą  50%  d ro że j.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

K olum na: 7 i 7* 7 . 7 4 7 . 7 16 732

P rzed  te k s t . 270 150 100 75 45 25 15

Za te k s te m 220 120 80 60 35 20 10

W te k śc ie 360 200 135 100 65 35 20

Za l  w ie rsz  m |m  s ze ro k o śc i 

l-e j  s z p a l ty  k ro n ik i k lubow ej, 

to w a rz y sk ie j lnb  k o m u n ik a tó w  

35 g r .

R ek lam y  — za  1 w ie rs z  m /m .

sz e ro k o śc i — 1 zł. 
Z a g ra n ic z n e  o 100 p ro c . d ro że j.

I lu s tro w a n a  k o lu m n a  op iso w a  360 zł. p rzy cz em  fo to g ra fję  i k lisz e  w ykonyw ane 
s ą  n a  ra c h u n e k  k l i je n ta .  R y su n k i i p ro je k ty  rek lam o w e w y k o n y w a n e  są  

p rzez  fachow ców .

R edak to r naczelny  dr. W. Osmolski. R edaktor odpow iedzia lny  W. D enhoff-C zarnocki. 
R edaktorow ie okręgow i:

O krąg  łódzki — dr. Ju ljusz K rausz. O krąg 1 • owski — Jan  N aw rocki. O krąg  k rakow sk i — Al. D em biński. O krąg  poznański — Cz. M ikołajew ski. 
O krąg  toruńsk i — St. M altze. O krąg  w arszaw ski — T. Sem adeni. O krąg  w ileński — A. Salm onowicz. O krąg  górnośląski — S. Nogaj.

W ytwórnie nart w Szwajcarji
Szwajcarja BlGLEN—BERN 

Bigler, Spichiger & Co.
Szwajcarja — D1ESSENHOFEN 

Smith, Harald & Co.
Szwajcarja — ZUNZGEN—S1SSĄCH 

Basior Eisenmoebelf abrik Theodor Breunlich 
& Co.

Szwajcarja — GLARUS 
J. Jacober & Soho.

Szwajcarja — MURGENTAL 
Pabat Friedrich.

Szwajcarja — TRAVERS 
Bachman et Co.

W ytwórnie sportow e w Anglji
Sports Goods 

Ąnglja — LONDON, E. C.
F. H. Ayrea. Ld., 111, Alderagate St.

Anglja — LONDON, S. E.
Abbey Sporta Co. Ld„ 107 Borough High St.

Anglja — HATTON GARDEN. E. C.
J. Jaquea & Sona, Ld., 15 Kirby St.

Anglja — LONDON. W. C.
A. G. Spalding Broa. Ld., 317 High Holborn 

Anglja — BOROUGH HIGH ST., S. E. 
Stuart Surridge & Co., Ltd., 210

Anglja — LONDON. W. C.
A. Baily & Co. Ltd., 30 Eagle St.

Anglja — LONDON, E. C. 
Slazengera, Ltd., Laurence Pountney Hill.

M otor Cars 
Anglja — LONDON. W.

Ąua in Motor Co. Ld., 479 Oxford St.
Anglja — LONDON, S. W.

A. C. Cara, Ld., 181 Cercules Road, Weatminater.
Anglja — DUDLEY, WORCS 

A. Harper Sons & Bean, Ld.
Anglja -  LONDON, W.

The Royer Co. Ld„ 61 New Bond St.
Anglja — LONDON, S. W.

Standard Motor Co. Ld., 149 Lupua St.
Anglja — LONDON, E. C.

Humber, Ld., 32, Holborn Viaduct.
A eroplanes 

Anglja — LONDON, S. W.
Aircraft Mfg. Co. Ld. 47 Victoria St.

Anglja — LONDON, W. C.
Bleriot Meroplane Co. Ld . 57 Long Acre.

Anglja — LONDON, W. C.
Britiah Wright Co. Ld., 33 Chancery Lane.

Anglja — LONDON, SW. 1.
Vickers, Ltd., Vickera House, Broadway.

Anglja — Roundhay RD. LEEDS 
Blackburn Aeroplane Co., Olympia.

Anglja — MANCHESTER 
A. V. Roe & Co. Ld., Clifton St., Millea Platting. 

Anglja — ROCHESTER
Short Broa.

Anglja — KINGSTON 
Sopworth Aviafion Co. Ld., Canbury Park Rd' 

Anglja — CHELTENHAM 
Glouceater Aircraft Co. Sunningend Worka. 

Detachable M otors 
Anglja — LONDON, E. C.

Detroit Engine Co 94, Hatton Garden.
Anglja — WATERLOO RD.. S. E.

Repertuar Teatrów i Kinoteatrów 

od dnia 15 — 22.1V.25 r.
T  e a t  r y :

W ielki: czwartek: „Don Juan", piątek: 
„Zygfryd", sobota: „Żydówka", niedziela:
po p o ł: „Noc Letnia", wlecz. „Aida".

N arodow y: co dzień „Uciekła mi prze­
pióreczka", w niedzielę po poł.: „Ptak".

Letni: „W ygnany Eros".
Polski: „Djabeł i Karczmarka", w nie­

dzielę premjera „Okręt Sprawiedliwych“Jewrei- 
mowa, po poł.: „Djabeł i Kaczmarka".

Mały: w dalszym ciągu „Niewinna Grze­
sznica".

N ow ości: w dalszym ciągu „Perły Kleo­
patry".

Fredry: w dalszym ciągu „Tajemniczy 
Dżems", w niedzielę o godz, 12 1 4 po poł.: 
„Wielkanocne Jajko".

S zkarła tn a  Maska: I  „Tango Śmierci", 
I I  „Symulacja", I I I  „Napiętnowana".

Praski: do soboty „Król Dziadów" w so­
botę premjerą: „Roznoslcielka Chleba".

Cyrk: Program kwietniowy, gdzie wśród 
numerów w yróżniają się szczególniej „Złoty  
koń Alpy", na którym wykonywała piękne 
pozy plastyczne pani Kovesd, doskonała trupa  
żonglerów japońskich i  wiele innych.

Kunwi nriiuti inratfi* snmnti
L  BDHASZKI EW1CZ i Syn
W arszawa, (G rochów  2-gO Męcińska N r 10

Po cen ach  rek lam o  w o-konkurencyjnych
S p rzed aż  d e ta lic z n a  i h u r to w a , p rzy jm o w a n ie  zam ów ień

Warezawa, ul. Nowowiejaka Nr. 9, m. 35
ró g  p la c n  Z b a w ic ie la  (d ru g ie  p o d w ó rze , p ra w a  o ficyna) 
POLECAMY BU TY  DO GRY W  PIŁ K Ę  NOŻNĄ, SZYTE 
N A 'PO D ŁU ŻN Y C H  OCHRANIACZACH CZA RN E. BIAŁE 

CHROMOWE I Z JU CH TU  FOLEDROW EGO 
—  WYSYŁAMY ZA ZA LICZENIEM  POCZTO W Y M ------

W Y T W Ó R N I A

Mebli Stylowych
POSIADA NA SKŁADZIE

MEBLE G O T O W E
SY PIA L N IE , 

S T O Ł O W E ,
G A B IN E T Y

J. Szlubowski
LESZNO 50 jj

<$>
<$>
«>
❖

<s>
♦
<$>
<8>
❖
<8>

<S>
<$>
<$>
<S>
<$>

m m t i m z i  p id seh k h  s p o s t o w a
S P O R T - S H I M M Y

S T A D J O N
DO NABYCIA 

WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 

CEN V 2 ZŁOTE

<$>
<$>
<»
<§>
<$>

❖
<$>
<£■

<S>
<$>

«><§>

MARJAN RASZKĘ
PSYCHOLOGICZNE 

P O D S T A W Y  Z A P R A W Y  
SPORTOWEJ

DO NABYCIA 
WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 

SKŁAD GŁÓWNY 
W ADMINISTRACJI „S T A D J ONU"

CENA 1 ZŁ. CENA 1 ZŁ. I
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NA RATY! OBUWIE „E D W A  R D “ n a  r a t y  i
W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  67 ( W P O D W O R Z U )  
KTO CHCE MIEĆ ELEGANCKIE, TRWAŁE I SOLIDNE OBUWIE, 7ECHCE ZWIEDZIĆ 

NASZ MAGAZYN. OBUWIE WŁASNEGO WYROBU.
WA GA: W najbliższej przyszłości będzie otwarty dział obuwia sportowego.

o p i e r a j c i e  P r z e m y s ł  K r a j o w y !

Po cenach 170 zł.

GRAMOFONY
K O N C E R T O W E

10 płyt najnowszego repertuaru i 5 pudełek 
igieł s p r z e d a j e  na dogodnych warunkach

A. F E I L
Marszałkowska Nr 62. =  Telefon 127-59

^MAJĄTEK SWEGO KLUBU ZABEZPIECZYCIE
TYLKO ZA NASZEM POŚREDNICTWEM

FA B R Y K A  K A S  O G N IO ­

T R W A Ł Y C H ,  P A N C E R ­

NY CH , S Z A F , K A S E T E K  

I P R A S  D O  K O P JO W A N IA

H. JARDEL
Warszawa, Miodowa 14. — — Telefon 137-99.

SAMOCHODYWSZELKICH DYPLOMÓW

O S O B O W E , C IĘ Ż A R O W E , O M N IB U S Y , S A N IT A R N E
I INNE. j

JEDNA Z  N A JSTA R SZYC H  F A B R Y K  W  E U R O P IE

T A  T R A ”

K O P R Z Y W N IC E  P O D  M O R A W S K Ą  O S T R A W Ą
CZECHOSŁ O W  A C]A

S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  / B I U R O  S P R Z E D A Ż Y

TATRA-AUTO
Sp. z Ogr. Odp.

W ARSZAW A, ALEJE JERO ZO LIM SKIE 14. TELEFO N  407-22

PIŁKA NOŻNA
OPRACOWAŁ

HENRYK JEZIOROWSKI  

W  Y D A  N I E  IV  (31 000 — 40.000)
 DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH-------

S K Ł A D  W  W A R S Z A W I E
Administracja Tygodnika Sportowego „STADJON"

Galerja Luksemburga.

C E N A  2 Z Ł O T E  
P . K. O . Nr. 7498

2*40E

L i m  I T E O

COYENTltf
StWtAHO.̂ s

JT

H U M B E R  LTD , C O V E N T R Y  <a n g l m >

SAMOCHODY: 15|40, 12|25, 8|18 h.p. MOTOCYKLE, ROWERY
SŁYNNY NA CAŁY ŚWIAT FABRYKAT ANGIELSKI

Je n e ra lo e  p r z e d sta w ic ie lstw o  n a P o lsk ę  i  I w .  m . G dańsk
„ P O L T H A P

Polskie Tow. Techniczne dla Handlu i Prze- 
  mysłu Sp. z ogr. odp., Warszawa. -------

B I U R A :  Chmielna 27. Tel. 209-27, I11-13, 95-77. 
Lokal wystawowy: Al. Jerozolimskie Nr. 4. Tel. 258-98.
P o s z u m ie  sie za stę p có w  n a p ro w in c je . —  D ogodne w a ru n k i k re d y to w e .
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MAŁY UNDERWOOD
P O R T A B L E

G. GERLACH
x ^ a s r 7 ^ .TK T7^ [ ^

Artykuły W szelkiego Sportu
do natychmiastowej dostawy uskutecznia

Fr. MANDL i S-m
w W A R S Z A W I E  

HURT — DŁUGA 48 DETAL — WARECKA 5
ODDZIAŁY* ^odi, Piotrkowska 35. Katowice, Warszawska 27.

Poznań i Gdańsk w organizacji    -•• •••-••  =
— N a d s z e d ł  n o w y  t r a n s p o r t  g u m y  d o  ż u c i a .  —

„SPORT i ROZRYWKA" 
B£i£ FELDBLUM  

W a r s z a w a ,  N o w o lip k i1 2 ,T e l. 2 8 9 -9 1

N A  R A T Y !  DOGODNE WARUNKI  N A  R A T Y !
UBIORY MĘSKIE ---------  OKRYCIA DAMSKIE
GOTOWE 1 NA ZAMÓWIENIA podług ostatnich PARYSKICH 
I WIEDEŃSKICH MODELI — ROBOTY I KRÓJ PIERWSZORZĘDNE

Warszawska Wytwórnia Ubiorów
Długa 31 m. 14 (I-e piętro, front) tel. 310-49. 2—1

UWAGA! Otworzyliśmy specjalny dział sukien. — Obejrzenie naszych towarów nie obowiązuje do kupna.

D O  Z D J Ę Ć

SPO R TO W YC H
. 38—1

K L I S Z E  I  B Ł O N Y
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KTO CHCE WIEDZIEĆ CO SIĘ DZIEJE
W DZIEDZINIE LITERATURY, SZTUKI, TEATRU, KINA I T. P.
W KRAJU J ZAGRANICĄ POWINIEN CZYTAĆ JED YNY W POLSCE

W I E L K I  T Y G O D N I K  B O G A T O  I L U S T R O W A N Y  P. N :

„ W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E ”
W Y C H O D Z Ą C Y  CO C Z W A R T E K  W  W AR SZA W IE .

Ż Ą D A Ć  W S Z Ę D Z IE . C E N A  E G Z E M P L A R Z A  60 GR. P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z Ł . 6,50.
K O N TO  W  P  K. O. NR. 8.515.

J D R E S  Ą D M I N I S T R Ą C J h  W Ą R S Z J W J ,  Ś W I Ę T O K R Z Y S K Ą  3 0 .

T PO LO W E, P R Y Z M A T O W EL U K iN  L 1 JSJ =  ; T E A T R A L N E  — -

A p a r a t y  F o t o g r a f i c z n e , 

=  MONOKLE = = =

=  LUPY,  LUNETY,  

O K UL AR Y ,  BINOKLE,

A p a r a t y  P r o j e k c y j n e

DALEKOMIERZE, SIŁOMIERZE, KOMPASY, LATARKI, MIARY różne składane i zwijane, BAROMETRY, 
TERMOMETRY, CYRKLE, KRZYWOMIERZE, INSTRUMENTY RYSUNKOWE i MIERNICZE

 —  P O L E C A  = ---------

MAGAZYN
OPTYCZNO-TECHNICZNY G . G E R L A C H Warszawa, ul. Ossolińskich 4.

B R O Ń  1 A M U N I C J A

H. SAWICKI I S. CZERSKI SP. Z OGR. ODP.

W A R S Z A W A , KRÓLEWSKA Nr. 31, TELEFON 38-03.

P o l e c a :  Bronie, sztucery i rewolwery pierwszorzędnych fabryk:
Joseph D efou rn y , H e rs ta l Jean R ig a -S ta a s a rt, Li&ge. G aland , P aris . M arcel Jam in, Li&ge. 

Anciens E tab lissem en ts  P iep e r. H e rs ta l, Braci R em pt SuhJ, S p ringer, W iedeń i in. 
P o jed yn k i dwustrzałowe doskonałej roboty, specjalnie dla straży leśnej.

N O W O Ś Ć !  S z tu c e rk i m a ło k a lib ro w e , roboty Springera z lunetkami i bez.

A m un icja w sz e lk ie g o  ro d za ju . - - - - - - -  DUŻY DZIAŁ PRZYBÓRÓW FECHTDHKOWYCH. - - - - - - -  P ierw szo rzęd n e  W a rszta ty  P u sz k a rsk ie .
CENY 1 SZCZEGÓŁOWE OBJAŚNIENIA NA ŻĄDANIE.

S  K U A D ^ i B R O N  I

p f / j

y / '
u L O ^ S 0 L ip ^ k - | t H < L

47 - 47.

P O  i  F P A -  K A R A B IN Y , S Z T U C E R Y  i P IS T O L E T Y  K O N K U R S O W E  
W L C j U / A  . typów , używ anych  n a  O L IM P JA D Z IE  1924 r. A M U N IC JA

TARCZE W E D Ł U G  W Z O R Ó W  O L I M P I J S K I C H .

 1 —  Informacje i wskazówki w urządzaniu —   -  .

S TRZ EL NI C,  K O N K U R S Ó W  strzeleckich i t. p. 

B R O N I E  Ś R Ó T O W E  I S Z T U C E R Y  D U B E L T O W E  FIRM:

G. DEFOURNY-SERVIN Liege, J. NOWOTNY i innych.
Przybory fechtunkowe, przyrządy wojskowe strzelecko - ćwiczebne

i t a 1e na s k ł a d z i e . 0—s
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POLSKA SPÓŁKA SPORTOW A WARSZAWA, HOŻA 19 

poleca WSZELKIE PRZYBORY DO WSZYSTKICH SPORTÓW 
oraz PRZYRZĄDY GIMNASTYCZNE ............. - —  '

K A T A L O G I IL U S T R O W A N E  -  G R A T IS

PRZYBORY SZERMIERCZE
DLA WOJSKOWYCH 1 STUDENTÓW 
..................... ORAZ POLSKIE -------------

S Z A B L E  O F I C E R S K I E
PO SIA D A  N A  S K Ł A D ZIE  STA LE

W Y T W Ó R N I A  BRONI  I PRZYBORÓW  

=  S Z E R M I E R C Z Y C H  '

KARL GRASSER
WIEDEŃ VII, BURGGASSE N. 38 

ILUSTROWANY CENNIK WYSYŁAMY NA ŻĄDANIE

S K Ł A D N I C A  S P O R T O W A  S T A D J O N
DAWNIEJ UL. MARSZAŁKOWSKA 34 

UL. KRÓLEWSKA 31 . . ODDZIAŁ LESZNO 9

MflJTRńSZE ŹRÓDŁO RRTYKUŁÓW SPORTOWYCH

ŚWIATOWEJ SŁAWY  
B U T Y  A N G I E L S K I E

N A D E S Z Ł Y
— — —    — — .■■   - .   

W E  A R  T H E  G E N U I N E

r  i i i i ii u

FOOTBALL BOOTS

J. R o k ic k i i S a
WARSZAWA, ULICA NOW Y-ŚW IAT Nr. 53

I O D D Z IA Ł  UL. N O W O -S E N A T O R S K A  1
II O D D Z IA Ł  W IL N O  U L. W IL E Ń S K A

i f i i i i i u  i m i i m

a i i m i  i L H i i T m i
WYKONYWA WSZELKIE ZAMÓWIENIA PO 

CENACH KONKURENCYJNYCH. URZĄDZA  

SALE GIMNAST. CAŁKOWICIE 1 CZĘŚCIOWO

W .  S z y m b o r sk i  i S™
WARSZAWA, BIELAŃSKA 5. 

TELEFON 298-38.

P. K. O  201-969 WYTWÓRNIA 

ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

I. M o  i Synowie
P oznań , Ł ą k o w a  10

KOMPLETNE WYEKWIPOWANIE 
DLA DRUŻYN FOOTBALOWYCH 
I L E K K O - A T L E T Y C Z N Y C H

Towar
TELEFON 24-09 pierwszorzędny.

Ceny
umiarkowane

Wydawca: Henryk Jezioroweki. Klisze wyk. w zakł. C. Mielnicki i S-ka. Tłoczono w Druk, M. S. Wojek.
Adrea wydawnictwa: galerja Luksemburga, ul. Senatorska, Warszawa.


